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-24 Jyc e "ow«° systemu upłynęło zaledwie 8 miesięcy
byl? ptęwyjme ocenić jego przydatność. Niemniej .Au* dziS stwierdzić, że system ten stwarza poważ-

tywności p«c”su InweM^ oddziaływania Banku na popraw, ełek-

Zbigniew Wyczesany — TRUSKAWKI — str. I
Wbrew początkowym, nader:/ optymistycznym prognozom, uważa się, że 

zbiory truskawek będą ’ mńiejsze nif w roku ubiegłym i gorsze jakościowo. 
A pomimo pewnej poprawy w organizacji handlu detalicznego, która wy
raźnie podniosła- wielkość sprzedaży - truskawek na rynek wewnętrzny — za
rysowane w ub. r. trudności .ulegną dalszemu zaostrzeniu;

Władysław Dziak — PROBLEMY HODOWLI 1966—1970 —
OPTYMALNA STRUKTURA — Btr. 8

Artykuł dyskusyjny. Szukając odpowiedzi na pytanie: jaka powinna być 
optymalna struktura hodowlana zwierząt rzeźnych, M. Rakowski suponował 
znaczne powiększenie - rolniczej --produkcji mleka kosztem produkcji buka
tów. Koncepcja ta zakłada znaczny wzrost skupu mleka i wzrost produkcji 
jego przetworów. Ale tu — zdaniem autora —tkwi Jej poważna słabość.

Od początku bieżącego roku obo
wiązuje w przemyśle kluczowym 
i budownictwie oraz w dziedzinie 
inwestycji — nowy system finanso
wy. Przypomnijmy, że jego celem 
jest:

Q podniesienie znaczenia efek
tywności działalności gospodarczej.
• zwiększenie odpowiedzialności 

za gospodarkę środkami znajdują
cymi się w dyspozycji przedsię
biorstw i zjednoczeń;
• lepsze dostosowanie produkcji 

do potrzeb odbiorców. '
Byłoby chyba naiwnością przypu

szczać, że nowy system finansowy 
jak „różdżka czarodziejska" od ra
zu poprawi sytuację, a cele będą 
szybko osiągnięte. Przedsięwzięcie 
tego rodzaju ma znaczenie wielo
letnie, a samo wdrażanie nowych 
zasad musi potrwać pewien czas. 
Akty prawne w tym zakresie uka
zały się w końcu ub. roku. Co pra
wda poprzedziła je szeroka akcja 
szkoleniowa, która objęła tysiące 
ekonomistów i finansistów przed
siębiorstw i zjednoczeń oraz dość 
szeroki aktyw polityczno-gospodar
czy, jednak pełne zrozumienie za
sad i „reguł gry” może być ugrun
towane dopiero to praktyce.

Również nasze pismo w szeregu 
artykułach omawiało zasady nowe
go systemu finansowego. Jednakże 
obecnie warto zwrócić uwagę na 
niektóre aspekty wprowadzania go 
w życie, trzeba się bowiem o nowy 
system troszczyć tak, jak o „nowo 
narodzone dziecię”, jeśli później 
ma być ono ,pociechą”.

Przede wszystkim warto prze
strzec przed zniecierpliwieniem, 
które, niestety, nierzadko towarzy
szy nam, gdy wprowadzamy nowe 
przedsięwzięcia. A zwłaszcza nie 
należy systemu zmieniać, gdy je
szcze nie nabrał pełnego życia. Nie 
znaczy to, iż trzeba odłożyć wszel
kie prace związane z dalszym 
usprawnieniem naszej gospodarki 
finansowej; do tej sprawy jeszcze 
wrócimy. Obecnie warto zastano
wić się, co jeszcze trzeba uczynić, 
aby nowy system finansowy „zapu
ścił korzenie”.

Podkreślić należy, że w bieżącym 
roku reguły gry związane z nowym 
systemem finansowym w przedsię
biorstwach kluczowych będą dzia
łały tylljo częściowo. Następuję bo
wiem ./wyrównanie startu” w ’ go
spodarce finansowej wszystkich 
przedsiębiorstw w drodze rozlicze
nia niedoborów i nadwyżek środ
ków obrotowych z budżetem. Bud
żet też udzieli dotacji przedsiębior
stwom przemysłowym na finanso
wanie rozwoju, bo akumulowane 
przez przedsiębiorstwa zyski dopie
ro w przyszłym roku, będą mogły 
być użyte na finansowanie przyro
stu zapasów i inwestycji. Sprawne 
dokonanie rozliczeń jest warun
kiem. ażeby rzeczywiście przedsię
biorstwa objęte nowym systemem 
miały jednakowe warunki finanso
we w swej przyszłej działalności 
gospoda rczej.

Rok bieżący powinien zostać w 
pełni wykorzystany także na dalsze 
ugruntowanie zasad systemu. Pomi
mo szerokiej akcji szkoleniowej i 
instruktażowej pewne fakty wska
zują, że w niektórych przedsiębior
stwach, a nawet zjednoczeniach za
sady nie są gruntownie przyswojo
ne. Poza tym nie wszędzie przestrze
gane są reguły postępowania. Ujaw
niło się to przy zatwierdzaniu pla
nów techniczno - ekonomicznych 
przedsiębiorstw.

Zwrócimy uwagę na niektóre bra
ki w tym zakresie:
* Zdarzały się przypadki, że nie

które przedsiębiorstwa przedstawi
ły plany finansowe sporządzone wg 
starego systemu finansowego; np. 
przedstawiały plan sfinansowania 
normatywów zapasów, chociaż zo
stały one zniesione i np. traktowa
ły szacunki inwestycji jako limity; 
tymczasem wg nowego systemu 
wielkość inwestycji przedsiębiorstw 
jest pochodną wielkości środków 
finansowych, a te z kolei zależą od 
wielkości zysku.
• W szeregu zjednoczeń przy po

dziale wskaźników kształtowania 
się funduszów własnych pozosta- 
iciono zbyt dużą wielkość nieroz- 
dzielonych rezerw finansowych, co 
w konsekwencji mogło stworzyć w 
przedsiębiorstwach poczucie braku 
stabilizacji.
• Najistotniejszym mankamen

tem, który się ujawnił, było niedo
stateczne opracowanie dwuletnich 
planów gospodarczych i finanso
wych, a zwłaszcza nieprzywiązywa- 
nie należytej wagi do ustalenia 
dwuletnich norm podziału zysku.

Temu ostatniemu zagadnieniu 
warto poświęcić nieco uwagi, gdyż 
ustalanie norm podziału wielolet
nich środków finansowych i w 
związku z tym niezbędne planowa
nie wieloletnie (dwuletnie i pięcio
letnie) jest warunkiem za
pewnienia stabilizacji finansowej w 
przedsiębiorstwach i zjednoczeniach. 
Wprawdzie w ubiegłym roku były 
warunki szczególnie utrudniające 
planowanie dwuletnie (brak planu 
pięcioletniego i wprowadzenie w 
końcu roku nowego systemu finan
sowania), jednak w tym roku na tę. 
sprawę powinno się- położyć mtj- 
większy nacisk.

Prawidłowe ustalę niie 
stabilnych norm wie lo- 
letnich (dwuletnich dla podzia
łu zysku i pięcioletnich dla amor
tyzacji) będzie w duź y.m 
stopniu przesądzało o 
ugruntowaniu, a więc i 
o powodzeniu nowego sy
stemu. Trzeba przy tym pod
kreślić, że nie może być należytych 
norm bez planu wieloletniego.

Drugim istotnym czynnikiem jest 
pomyślne przeprowadzenie refor
my cen fabrycznych. Wpro
wadzenie prawidłowo u- 
stało nych cen fabrycz
nych jest bowiem warun
kiem skuteczności dzia-
łania ws kaź nika rentow- 
no ś c i jako podstawowego 
finansowego wskaźnika- 
dyrektywy. Jak wiadomo, cho
dzi tu przede wszystkim o wskaź
nik rentowności netto (wyrażający 
stosunek zysku bilansowego do ko
sztu sprzedanej produkcji). Dopie
ro konsekwentne zastosowanie te
go wskaźnika „zneutralizuje przed
siębiorstwa” przed niepożądaną ten 
dencją do preferowania „wygod
nych” asortymentów oraz zwiększy 
ich zainteresowanie obniżką kosztów 
i sprzedażą produkcji.

Równocześnie więc z wprowa
dzeniem prawidłowych cen fabrycz
nych niezbędne jest rozszerzenie 
zastosowania wskaźnika rentowno
ści netto. Dotychczas bowiem jeszcze 
w stosunku do wielu zjednoczeń 
obowiązują wskaźniki rentowności 
brutto, czyli po prostu relatywne 
wskaźniki akumulacji finansowej. 
Na przykład w planie na 1966 r. 
w przemyśle lekkim na 12 zjedno
czeń tylko w 5 obowiązuje wskaźnik 
rentowności netto.

Umocnienie nowego systemu fi
nansowego zależy więc od tego, jak 
kompleksowo elementy planu, orga
nizacji, finansów i bodźców są ze 
sobą wzajemnie powiązane i zhar
monizowane W planowaniu gospo
darczym oznacza to, że przy wy
znaczaniu rozmiarów inwestycji 
trzeba liczyć się z faktem iż w 
przypadku zjednoczeń i przedsię
biorstw rozmiary nakładów inwe
stycyjnych będą w pewnym stopniu 
zależne od wielkości środków po
chodzących z zysku, i amortyzacji. 
Wymaga to zapewnienia określo
nych rezerw inwestycyjnych w pla
nie i elastycznej polityki kredyto
wej. W systemie bodźców należy 
dążyć do powiązania elementów 
premiowych z podstawowym wskaź
nikiem dyrektywnym, jakim jest 
rentowność. Jeśli w przypadku fun
duszu zakładowego mamy powiąza
nie z rentownością, to w zakresie 
funduszu premiowego pozostaje je
szcze pole otwarte i w interesie 
prawidłowego działania systemu fi
nansowego należałoby zasady pre
miowania w pełni zharmonizować 
z tym systemem. Pozostaje także nie 
rozstrzygnięta do końca sprawa 
organizacji zjednoczeń i ich statutu 
działania.

Słowem — jest jeszcze wiele zadań, 
które trzeba wykonać, ażeby nowy 
system finansowy w pełni „zagrał” 
i na tę sprawę obecnie na wszyst
kich szczeblach naszego narządze
nia należy zwrócić maksimum uwa
gi. Sprawa jest tym bardziej ważna, 
że obecnie sporządza się projekt 
planu i budżetu na lata 1967—196S, 
a w planie tym konsekwencje nowe
go systemu powinny być w pełni 
uwzględnione.

Nie znaczy to, że nie należy pra
cować nad dalszymi usprawnienia
mi systemu finansowego. Ale naj
lepsza metodą w tym przypadku jest 
metoda eksperymentu. Do
piero po wypróbowaniu nowych 
instrumentów można szerzej zastę
pować dotychczasowe. Najgorzej 
natomiast byłoby, gdyby  śmy po
święcając mało uwagi należytemu 
stosowaniu znajdujących sie w ręku 
i dopiero co wypracowanych instru
mentów. myśleli o nowych. Przeczy
łoby to zasadzie dobrej roboty.

Ma. K.
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ZBIGNIEW WYCZESANY

Zwiększony areał upraw i sprzy
jające wiosną wegetacji roślin wa
runki klimatyczne wskazywały na 
możliwość pobicia ubiegłorocznego 
rekordu. Przeprowadzone w cza
sie kwitnienia plantacji truskawek 
szacunki zbiorów zapowiadały, iż 
skup może osiągnąć poziom co' naj
mniej 130 tys. ton. Te radosne ra-- 
czej wieści spędzały sen z powiek 
wielu odpowiedzialnym za rynek 
truskawkowy działaczom. Wpraw
dzie w ubiegłym roku udało się z 
wielkim trudem zagospodarować 
skupione owoce, ale przez miniony 
rok niewiele się zmieniło zna lepsze 
w transporcie, zwłaszcza w tran-, 
sporcie chłodniczym, w przemyśle 
drzewnym produkującym opakowa
nia, a nade wszystko w możliwo
ściach. przetwórczych przemysłu o-, 
wocowego. Co więcej, przemysł

M
OCNYM uderzeniem roz
poczęły truskawki tego
roczny zielony sezon, wno
sząc do monotonnego ryt
mu życia gospodarczego 
ożywienie i znajome obja

wy towarzyszące wszelkiego rodza
ju urodzajom.

Gwałtowny i często żywiołowy 
rozwój plantacji truskawek w o- 
statnich latach sprawił, że w pro
dukcji tych smacznych owoców 
staliśmy się światową potęgą. Już 
w ubiegłym roku plony truskawek 
i rekordowy ich skup (112 tys. ton) 
wysunęły nas na drugie — po Sta
nach Zjednoczonych ■— miejsce w 
świecie. Ogólny areał zajęty pod 
uprawę truskawek wynosi u nas 
obecnie 32 . tys. hektarów i jest 
większy o 20 proc, od powierzchni 
dpraw w roku ubiegłym.

Cena 2 zł
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Rok XXI

INWESTYCYJNA 
REFORMA

(ROZMOWA Z NACZELNYM DYREKTOREM BANKU 
INWESTYCYJNEGO, MGR INŻ. JANUSZEM ANUSZEWSKIM)

REDAKCJA: W „Życiu Gospodar
czym” zamieściliśmy ostatnio wiele 
publikacji naświetlających problemy 
reformy-, systemu inwestycyjnego. Pod
kreślaliśmy tam generalnie celowość 
przyjmowanych kierunków rozwiązań. 
Co, Waszym zdaniem, można powie
dzieć o charakterze tych rozwiązań? 
Jak one wypadają w konfrontacji z 
istotnymi trudnościami procesów in
westowania?

J. ANUSZEWSKI: Muszę najpierw 
zauważyć, że opinie tego typu nie 
mogą wynikać z prostego zestawie
nia przyjętych zasad z rzeczywisty
mi warunkami i zjawiskami wystę
pującymi w działalności inwesty
cyjnej. Sens reformy systemu 
inwestycyjnego polega na tym, że 
finansowanie inwestycji podporząd
kowuje się rachunkowi ekonomicz
nemu. To znaczy, że wyniki ocenio
ne będą z punktu widzenia efek
tywności ekonomicznej, a nie tylko 
formalnej ich zgodności, np. z prze
pisami czy programem rzeczowym. 
Czyli między skutkiem a jego oce
ną umieszczamy niejako myślącego 
i rachującego człowieka. To uwaga 
ogólna, metodologiczna.

A co dzieje się w praktyce? Od 
wprowadzenia w życie nowego sy
stemu finansowania inwestycji u- 
płynęło zaledwie 6 miesięcy. Stwier
dziliśmy już, że system ten stwarza 
duże i realne możliwości skutecz
nego oddziaływania ria poprawę 
efektywności procesu inwestycyjne
go. Dotyczy to przede wszystkim 
inwestycji- zjednoczeń. Przykładem 
niech będzie fakt, że w wyniku 
analizy zgłoszonego zapotrzebowa
nia na nakład.y inwestycyjne w 
grupie inwestycji zjednoczeń. Bank 
w porozumieniu ze zjednoczeniami 
oraz w oparciu o opinie Komitetów 
Kredytowych doprowadził do po
prawy koncentracji nakładów przy 
kontynuowanych inwestycjach zjed
noczeń o około 1 mld zł.
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Ponadto w wyniku badań celo
wości i efektywności inwestycji 
oraz przygotowania ich do reali
zacji Bank odmówił przyjęcia do 
sfinansowania (w ciągu tylko 4 
miesięcy — do 30 kwietnia br.) 
386 zadań inwestycyjnych, których 
rozpoczęcie planowano w rb. War
tość kosztorysowa tych inwestycji 
wynosi 5,6 mld zł, z czego w br. 
miało być wydatkowane 1,4 mld zł. 
Łącznie stanowi to 21 proc, ilości 
i 20 proc, wartości kosztorysowej. 
W ten sposób zmniejszono poważy 
nie nacisk na plan inwestycyjny nie 
tylko w roku bieżącym, ale także 
w latach następnych i zapobieżono 
realizacji wielu inwestycji niecelo
wych lub zbyt mało efektywnych. 
Bank odmówił również skredytowa
nia nakładów w wysokości 214 min 
zł przeznaczonych na opracowanie 
dokumentacji przyszłościowej, po
nieważ brak było wystarczającego 
uzasadnienia dla projektowania 
tych obiektów.

Nowy system finansowania in
westycji centralnych przy pomocy 
kredytów pozwala też Bankowi na 
skuteczniejsze, niż to miało miejsce 
dotychczas, oddziaływanie na skró
cenie cyklu oraz obniżenie planowe
go kosztu tych inwestycji. Kredyty 
na przyspieszenie realizacji dają 
możliwość szybszego oddania do 
użytku nie kredytowanych inwesty
cji centralnych.

REDAKCJA: Jak z pozycji Banka 
Inwestycyjnego ocenia się aktualne 
możliwości' szybkiego wprowadzenia 
przyjętych zasad?

J. ANUSZEWSKI: W nowym sy
stemie finansowania pokładamy wie
le nadziei. Spodziewam}’ się, że przy
czyni się on w poważnym stopniu 
do polepszenia efektywności in
westowania. Nadzieje te uzasad
nia przyjęcie słusznych z teo
retycznego punktu widzenia i 
znanej nam dotychczasowej 
praktyki zasad finansowania in
westycji. W jakim stopniu speł
nią się nadzieje nasze, a tym sa
mym możliwość szybkiego wpro
wadzenia w życie przyjętych zasad, 
pokażą w pełni dopiero najbliższe 
lata. Dla pełnej oceny funkcjono
wania nowego systemu potrzebna 
jest znajomość wielu zjawisk i da
nych możliwych do uzyskania do
piero w rok lub czasem nawet w 
kilka lat po zakończeniu większej 
ilości inwestycji — trzeba przy tym 
mieć na uwadze, iż cykl realizacji 
wielu inwestycji trwa kilka lat.

Mimo przyjęcia słusznych z pew
nością zasad ogólnych, szereg szcze
gółowych rozwiązań systemu bedzie 
wymagało z pewnością modyfika
cji dla zwiększenia skuteczności i 
szybszego wprowadzania w życie. 
Modyfikacje te w oparciu o obser
wację funkcjonowania systemu bę

owocowo-warzywny już z góry za
powiedział, że wobec poważnych 
remanentów półwyrobów i wyrobów 
gotowych z truskawek (pulp, mo
szczy, soków i dżemów) ze zbio
rów ubiegłorocznych, ogranicza w 
bieżącym sezonie skup owoców 
przez siebie niekontraktowanych.

NIE 130 LECZ 100

W tej sytuacji postanowiono' 
większą uwagę skierować na bie
żące zaopatrzenie rynku w świeże 
truskawki, a także na rozszerzenie 
eksportu.

Dotychczasowy przebieg kampanii 
truskawkowej wskazuje, że nie 
padną już rekordowe wielkości sku
pu. Majowe chłody, a w niektó
rych .rejonach kraju nawet przy
mrozki, wprowadziły pierwszą ko

dą mogły być oczywiście wcześniej 
wprowadzone w życie, a więc przed 
pełną oceną działania systemu. By
łoby jednak zbyt pochopne z naszej 
strony wydawać już dzisiaj sąd o 
wpływie nowego systemu finanso
wania inwestycji na cykl i koszt 
budowy. Wpływ nowych zasad fi
nansowania inwestycji na zapobie
ganie przekraczaniu planowanych 
kosztów i zapewnienie terminowości 
oddawania inwestycji do użytku i 
planowanych efektów rzeczowych 
— będzie się sprawdzać dopiero po 
dłuższym okresie wprowadzania i 
stosowania nowego systemu.

Jakkolwiek obserwuje się stop
niowy wzrost zainteresowania służb 
inwestycyjnych . elementami bodź
cowymi zawartymi w systemie fi
nansowania inwestycji, co pozwala 
oczekiwać, że będą skuteczne, to 
jednak z całą stanowczością trzeba 
podkreślić konieczność spełnienia 
warunków niezbędnych dla prawi
dłowego funkcjonowania systemu.

REDAKCJA: Jakie warunki aą nie- 
zbędne dla prawidłowego funkcjono" 
wania systemu?

J. ANUSZEWSKI: W instrukcjach 
do opracowania projektu NPG oraz 
budżetu Państwa na 1967 r. zostały 
już w zasadzie uwzględnione nowe 
rozwiązania. Uzgodniono je z obo
wiązującymi obecnie zasadami fi
nansowania inwestycji. Niezależnie 
od tego konieczne wy da je się:

O zaktywizowanie prac, które 
prowadzą do poprawnego opraco
wania _ programów rozwoju brahż. 
Powinien być wyznaczony realny 
termin, w którym możliwe będzie 
oparcie tych programów na opra
cowaniach monograficznych posz
czególnych przedsiębiorstw i i brfńiż 
oraz powiązanie ich z perspekty
wicznymi i wieloletnimi planami 
rozwoju gospodarki narodowej przy 
uwzględnieniu wariantowości roz
wiązań oraz tempa rozwoju branży. 
Ponieważ obecnie wiele programów 
organizacyjno-technicznej rekon
strukcji branż i generalnych zało
żeń inwestycji nie zostało zatwier
dzonych (wadliwie opracowane) i 
ponadto w niektórych zjednoczę^ 
niach istnieje przeświadczenie ó 
małym znaczeniu tych zatwierdzeń, 
gdyż programy muszą być elastycz
nie aktualizowane — konieczne wy- 
daje się przyjęcie zasady zatwier
dzania omawianych dokumentów i 
ich kolejnych aktualizacji;
♦ jak najrychlejsze wprowadze

nie we wszystkich resortach no
wych zasad określania zakresu rze
czowego zadań inwestycyjnych i 
opracowywania dokumentacji inwe
stycyjnej zgodnie z postanowienia
mi zarządzenia Przewodniczącego 
Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów i Ministra Budownictwa 
i Przemysłu Materiałów Budowla
nych z dnia 30.VII. 1965 r. Szcze
gólnie ważna jest tu zmiana do
tychczasowego trybu planowania i 
dokumentowania inwestycji, np. w 
branży węgla kamiennego przez 
wprowadzenie zasady ustalania za
dań inwestycyjnych w powiązaniu 
z określonymi efektami rzeczowy
mi i ekonomicznymi uwzględniony
mi w odpowiednio wyodrębnionej 
dokumentacji projektowo-kosztory- 
sowej;
• wprowadzenie zasady ustalania 

norm podziału amortyzacji z 5-let- 
nim wyprzedzeniem (jak w posta-
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K I
rektę urodzajów. Długotrwałe upa
ły w czerwcu — drugą. Dziś, w 
drugiej połowie czerwca, mówi się, 
że dobrze bedzie, jak zdoła się sku
pić 100 tys. ton truskawek.

Tegoroczne truskawki zawiodły 
także jakościowo. W okresie pierw
szej większej podaży wiele owo
ców, zwłaszcza z plantacji podwar
szawskich i kieleckich, dotknięte 
było szarą zgnilizną. Po kilku go
dzinach od zerwania truskawki za
mieniały się w zgniłą masę, nie 
nadającą się do konsumpcji ani do 
przemysłowego. przetwórstwa,. Punk
ty skupu, po «poniesieniu znacznych 
strat, wstrzymały odbiór tych trus
kawek.

Upalna pogoda sprawiła, że więk
szość truskawek w zbyt szybkim

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

GOSPODARKA W MAJU
Pierwsze, wstępne dane za maj 

nr. wskazują na następujące tenden
cje rozwoju sytuacji gospodarczej.
• Nieznaczne przyspieszenie dyna

miki produkcji globalnej przemysłu 
(8,4 proc, wzrostu w porównaniu z 
majem r. ub. i 7,1 proc, wzrostu w 
okresie S miesięcy), nieco powyżej 
dynamiki planu rocznego (6,5 proc.) 

! przy niższej niż w planie rocznym 
dynamice produkcji przedsiębiorstw 
Ministerstwa Przemysłu Ciężkiego 
oraz Przemysłu Spożywczego i Sku-

9 * Nadal szybszy niż w planie roz-
■ woju wzrost zatrudnienia w prze- 
a myślę (o ok. 4 proc, zamiast plano- 
| wanych 2,8 proc.), przy słabszym 1 wzroście wydajności pracy (2,8 za- 
s miast 3,1 proc.).
| • Dobry stan zbńż ozimych, uprawR pastewnych i pastwisk oraz średni g stan ziemniaków, co powinno częś- S cipwo złagodzić ujemne skutki czer-

H wcowej posuchy.'
® a Korzystne tendencje rozwoju 
m hodowli, zwłaszcza bydła młodego i 
gł znaczny wzrost kontraktacji bydła W rzeźnego na III kwartał i trzody na 
® lipiec (o 10 proc.).
M (D Ponowne przyspieszenie dyna- H miki skupu produktów rolnych po 
tg okresowym jej osłabieniu w kwiet- 
m niu br. (8,4 proc, wzrostu wypłat w 
H maju i ok. 8,5 proc, w okresie 5 
gg miesięcy br.), a zwłaszcza nadal wy
ra soki skup mleka.
H a Prawie pełne zaspokojenie po- 

trzeb transportowych przez PKP 1 
H PKS (przy wzroście przewozów w 
H okresie 5 miesięcy na PKP — o 4,8 
H proc, i na PKS — o 15,2 proc.).
H W Znacznie wyższa od planowa- 
g nej dynamika wzrostu nakładów in,- 
g| westycyjriych (o 8,4 proc, w okresie H 4 miesięcy br. przy planie rocznym 
■ — 5,5 proc.)., a zwłaszcza, wysoki K wzrost nakładów na roboty budow- n lano-montażowe (o 12 proc.) i wzrost B liczby obicktOw oddawanych do eks- B ploatacji.H B Wysoki wzrost siły nabywczej 
m ludności w okresie 5 miesięcy br. 9 (ok. 8 proc, wzrostu wypłat z tytułu H wynagrodzeń za pracę i 7,5 proc, w g maju oraz ok. 8,5 proc, wzrost wy- 9 płat z tytułu skupu w okresie 5 g miesięcy br.).B a Wyższy od planowanego wzrost 
B sprzedaży w uspołecznionym handlu n detalicznym (7,9 proc, wzrostu w B okresie 5 mieś, i ponad 10 proc, w 
H maju przy planie rocznym 5,7 proc.), H nie powodujący dotychczas pogor- M szenia w zaopatrzeniu rynku.
B a Słaba dynamika obrotów handlu H zagranicznego, pomimo nieznacznego B Jej przyspieszenia w kwietniu i ma- H ju br. (eksport w okresie 5 mieś. br. S na poziomie r. ub., pomimo wzrostu 
13 o 10 proc, w maju, a import o 3 S proc, wyższy niż w okresie 5 mieś.

r. ub. przy wzroście w maju o 5,5 
proc.). Równocześnie zdołano jednak 
utrzymać wyższą dynamikę eksportu 
do krajów kapitalistycznych <8,4 
proc. wzrostu w okresie 5 mieś. br. 
i 15 proc, w maju br.). niż importu 
z tych krajów (6,4 proc, wzrostu w 
okresie 5 mieś, .i 10 proc, w maju 
br.), co wskazuje na pewien postęp 
w wykorzystaniu nadwyżek w kra
jach socjalistycznych.

Ogólnie więc można uznać, te 
tendencje majowe rozwoju gospo
darki były korzystne, chociaż nie 
przyniosły jeszcze definitywnego M przezwyciężenia nieprawidłowości, 

■ jakie wystąpiły na początku br. 
Ig (srg)

I EKSPORT
I PRZEMYSŁU LEKKIEGO
m Trudności z wykonaniem plano- H wych zadań, jakie odczuwał prze- B mysł lekki w pierwszych miesiącach M br. w wyniku kłopotów zaopatrzeni niowych, nie zaciążyły ujemnie na H jego działalności eksportowej. W B ciągu czterech miesięcy br. bowiem 
B eksport przemysłu lekkiego wzrósł o B 19,8 proc, w porównaniu z analo- H gicznym okresem ub. roku, licząc w E złotych dewizowych. Wzrost ten M osiągnięty został w wyniku zwięk- S szenia wpływów z tytułu eksportu 
■ do krajów socjalistycznych o 16,8 
■ proc., natomiast do krajów zachód- 
S nich o 22,1 proc.i Warto przy tym podkreślić, że po- I ważne zwiększenie wpływów osiąg- g nięte zostało głównie dzięki popra- 
| wie efektywności eksportu artyku- I łów przemysłu lekkiego. I tak np. 
I wywóz za granicę tkanin lnianych i 
8 pakulanych ukształtował się na po- I ziomie znacznie niższym w porów- 
I naniu z osiągniętym w ciągu czte- 
8 rech miesięcy ub. roku, natomiast 
I wpływy wzrosły o 5 proc., ilościowy i eksport tkanin jedwabnych zwięk- I szył się o 29,8 proc., wpływy zaś o 
I 40,7 proc. Tendencja ta występuje 
I we wszystkich rodzajach tkanin, 

również w eksporcie obuwia, wyro
bów dziewiarsko-pończoszniczych i 
konfekcji.

Najszybciej wzrastają wpływy a 
tytułu eksportu do krajów socjali
stycznych następujących artvkułów: 
tkanin wełnianych i welnopodob- 
nych, tkanin jedwabnych i dekora
cyjnych oraz artykułów techniczno- 
galanteryjnych. Natomiast w ekspor* 
cie do krajów zachodnich szybki 
przyrost wpływów zapewnia głównie 
wywóz konfekcji z tkanin, artyku
łów dziewiarsko-pończoszniczych, 
obuwia i niektórych rodzajów tka- 
nip wełnianych, a także tkanin lnia
nych.

Dane te świadczą, te przyniosły 
pewne rezultaty wysiłki podjęte 
przez resort przemysłu lekkiego dla 
poprawienia efektywności eksportu 
w drodze zwiększania wywozu arty
kułów bardziej opłacalnych i o wvż- 
szym stopniu przerobu. BW '
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wuhieały,___________

‘ tygcoctniu
9 Prezes Rady Ministrów skiero
wał do przewodniczących prezydiów 
Wojewódzkich * i powiatowych rad 

, narodowych pismo w sprawie, roz- 
sizerzenia uprawnień miejskich rad 
narodowych miast nie stanowiących 
powiatów. (Dokładne omówienie tez 
zawartych w piśmie poda je prasa 
codzienna).

•) (Wydanej prźeż Instytut Pracy).
•*) A także niedawno opublikowana 

praca K. Szwemberga pt. „Społeczny 
fundusz spożycia w Polsce” PWE 1S65.

ważne zahamowania w przebiegu 
kampanii truskawkowej wynikają 
także z pracy punktów skupu. Plan
tatorzy generalnie narzekają na nie
dostateczną obsadę punktów skupu, 
zbyt małą ilość wag, niesprawiedli
wą klasyfikację itp. Do powszech
nych zjawisk należy kilkugodzinne 
(nieraz przez całą noc) wyczekiwa
nie plantatorów na odbiór owoców.

SPOŁDZIELCZOSC OGRODNICZA 
NIE SPEŁNIŁA OCZEKIWAŃ

Snując uwagi w sprawie kampanii 
truskawkowej trzeba na koniec 
wspomnieć o spółdzielczości ogrod
niczej, na której spoczywa obowią
zek koordynacji produkcji. Doś
wiadczenia z ostatnich dwóch lat 
wskazują, wydaje się, dość wyra
źnie, na fakt, że zamiary przerosły 
siły. Jedna z zasadniczych przyczyn 
perturbacji na truskawkowym ryn
ku wynika ż niezbyt racjonalnej re
jonizacji uprawy truskawek oraz 
niedostatecznego rozwoju plantacji 
odmian szlachetnych (Senga, Cam
bridge, Fovourite, Regina i inne). 
Prawie 50 proc, plantacji znajduje 
się w woj. warszawskim, kieleckim 
i lubelskim, przy czym te najwięk
sze bazy zapowiadają truskawki 
najmniej pożądane — nietrwale i 
nieprzydatne do przemysłowego 
przetwórstwa. Spółdzielczość ogro
dnicza okazała się w wielu przypad
kach bezsilna w prowadzeniu Wła
ściwej rejohizaćji plantacji. Przy
kładem może til służyć rejon ma- 
gnuszewski, w którym znajdują się 
znaczne obszary truskawek typu a- 
nanas. Już w ubiegłym roku wystę
powały tu poważne trudności z od
biorem tego gatunku truskawek; 
trudności te pogłębiły się znacz
nie w bieżącym roku, co jest spo
wodowane faktem, iż obszar zajęty 
w tym rejonie przez truskawkę 
typu ananas powiększył się w sto
sunku do stanu z roku ubiegłego 
o 100 proc.

Równocześnie mamy całe połacie 
kraju, w których uprawa truskawek 
jest zupełnie nieznana, a małe i 
większe ośrodki miejskie w tych 
rejonach prawie zupełnie pozbawio
ne są dostaw świeżych truskawek.

W tych warunkach konieczne sta
je się przeanalizowanie dotychcza
sowej polityki na truskawkowym 
rynku. Żywiołowy rozwój plantacji 
był korzystnym zjawiskiem jeszcze 
przed pięcioma laty. Z chwilą jed

• W Warszawie zakończyła pracę 
X sesja Polsko-Czechosłowackiego 
Komitetu Współpracy Gospodarczej 
i Naukowo-Technicznej. Komitet o- 
cenił przebieg polsko-czechosłowac
kiej współpracy gospodarczej w o- 
kresie między IX i X sesją. Istotne 
miejsce w pracach sesji zajęły sprą- 
wy wymiany towarowej. Umowa 
wieloletnia na lata 1966—1970 prze
widuje wzrost obrotów towarowych 
z Czechosłowacją w porównaniu z 
poziomem osiągniętym w pięciółeciu 
1961—1965 o ok. 7 proc. Trzeba pod
kreślić, że w trakcie realizacji u- 
mów wieloletnich następiije z regu
ły przekroczenie obrotów planowa
nych na poszczególne lata, i tak np. 
w porównaniu z umową Wieloletnią 
1961—1965 planowany przyrost obro
tów na lata 1966—1970 sięga ponad 
40 proc. Również podpisany w stycz
niu hr. protokół o wymianie towa
rów j płatnościach na rok 1966 za
kłada wzrost obrotów, w stosunku 
do odpowiedniego wycinka umowy 
wieloletniej, o ok. 19 proc. Zalece- 
nia komitetu dotyczące wymiany to
warowej w szczególności koncentru
ją uwagę na problemach kontrak
tacji tegorocznych dostaw maszyn i 
urządzeń oraz przemysłowych arty
kułów konsumpcyjnych. Z przemy
słowych artykułów konsumpcyjnych 
na uwagę zasługuje tutaj przede 
wszystkim wymiana wyrobów prze
mysłu włókienniczego, odzieżowego 
i skórzanego, a także wymiana, arty
kułów rynkowych trwałego użytku. 
Poważne zadania stawia .ponadto 
realizacja dostaw części zamiennych 
do samochodów ciężarowych z Cze
chosłowacji do Polski. Komitet 
stwierdził zadowalający przebieg 
realizacji wzajemnych dostaw zwią
zanych z wykonywaniem umowy o 
współpracy przy rozwoju wydobycia 
i produkcji miedzi. Również zgodnie 
z planem postępują prace związane 
z budową kopalń rudy miedzi W Lu
binie i Polkowicach oraz z monto
waniem i przekazywaniem do eks
ploatacji linii produkcyjnych w za
kładach azotowych w Puławach. 
Występuje obustronna tendencja do 
rozszerzenia zakresu wspomnianej 
umowy. W kwietniu 1966 r. strona 
polska przekazała specyfikację zapo
trzebowania na dostawy towarów Z 
CSRS w ramach rozszerzenia pier
wotnego kredytu o około 10 min 
rubli. Prace związane ze specyfi
kacją wzajemnych dostaw do 1970 r. 
na tle powyższej umowy — będą 
kontynuowane w najbliższytn. .cza
sie. Podjęte zostały ustąieńia ńn te
mat produkcji i eksportu ciągników 
klasy 1,4 t. Dokonano”podżi^łU Za
dań w produkcji zespołów ciągnika.. 
Zaakceptowano warunki kooperacji 
oraz omówiono zasady organizacji 
eksportu ciągników. Komitet określił 
ponadto dziedziny, w których roz- 
tyija się kooperacja i podział pracy 
w przemyśle maszynowym, hutni
czym, chemicznym oraz w górnic
twie. Zatwierdzone zostały zasady 
przygotowania i zawierania umów 
specjalizacyjnych i kooperacyjnych 
pomiędzy organizacjami przemysłu 
i handlu zagranicznego obu krajów.. 
Komitet przyjął do wiadomości 
kompleksowy program działania dla 
zapewnienia przewozów kolejowych 
między Polska i Czechosłowacją W 
okresie do 1970 r. i polecił stałej 
polsko-czechosłowackiej komisji 
transportowej — śledzenie jego rea
lizacji.
• W Warszawie podpisana została 
umowa handlowa między Polską i 
Australią. Jest to pierwsza umowa 
handlowa między obu krajami. Re
guluje ona wzajemne stosunki han
dlowe; w jej ramach oba kraje przy
znały sobie wzajemnie klauzulę naj
większego uprzywilejowania.
• W Warszawie podpisana została 
umowa o wymianie towarów ryn
kowych na br. pomiędzy resortami 
handlu wewnętrznego Polski i Ru
munii. Przewiduje się, że wartość 
wymiany wyniesie łącznie po obu 
stronach ok. 16 min zł dew. (jest to 
wielokrotnie więcej niż w 1965 r.). 
Zgodnie z protokółem wzajemna 
wymiana obejmie: artykuły spo
żywcze, kosmetyczne, artykuły trwa
łego użytku. Rynek krajowy otrzy
ma m.in.: tkaniny relonowe (odpo
wiednik stilonu), bawełniane, meb
lowe, wyroby dziane, obuwie gu
mowe, ubrania treningowe. W za
kres wymiany hemogenicznej, tj. 
towarów z tej samej grupy, wejdą 
m.in. spirytualia, cukierki, obuwie 
skórzane, papierosy. Celem zacieś
nienia współpracy i kontaktów obu 
resortów została ponadto podpisa
na umowa o rozwijaniu wymiany 
doświadczeń i wzajemnych konsul
tacji wchodzących w zakres kompe
tencji obu resortów, w wyniku cze
go nastąpi wymiana dokumentacji, 
grup fachowców i konsultantów.
• W dniach od 7 do 20 bm. obra
dowała w Warszawie XIII' sesja 
Polsko-Chińskiej Komisji Współ
pracy Naukowo-Technicznej. W 
czasie obrad oceniono przebieg do
tychczasowej współpracy i podjęto 
szereg uchwał dla jej realizacji W 
latach 1966—1967, m.in. w dziedzi
nie przemysłu ciężkiego, chemiczne
go, a także budownictwa, górnic
twa węgla kamiennego i rolnictwa.

Nr 26 (771) — 26.VI.1966 r.

W
 PRACY Michała Wi- 

niewskiego „Fundusze 
spożycia społecznego 
a stopa życiowa lud- 

■ności" •) zawarty jest 
zasób wiedzy, infor

macji i opinii, który służy lub po
winien służyć jako podstawa do 
konstruowania decyzji od makro- 
politycznych po robocze.

Winiewski prezentuje poszcze
gólne fundusze spożycia społeczne
go, drobiazgowo charakteryzując 
ich _ wielkość, cyfrowo wyrażalne 
znac?ępie i w piętnastole
ciu 1950—1965 i formułuje Ważną 
uwagę, że dobrodziejstwo korzy
stania z funduszu spożycia społe
cznego (z wyjątkiem spożycia zbio
rowego) nie jest egalitarne, nią 
ma mocy poważnego zmniejszania 
dysproporcji w poziomie życią po- 
chodnej od rozpiętości zarobków; 
Konsumpcja funduszy spożycia spo
łecznego dokonuje, się wedle róż
nych grupowych preferencji od
miennych, niż preferencje płacowe, 
ale odległych od Ideału „każdemu 
Wedle potrzeb” Np. wieś partycypuje 
w korzyściach płynących z fundu
szów spożycia społecznego w 
mniejszym stopniu niż miasto. Jej 
udział wynosi jedną piątą udziału 
miasta. W miarę wzrostu zamożno
ści rodziny zwiększają się również 
jej dochody z funduszy społecz
nych, a w rodzinach wieloosobo
wych na jednego członka rodziny 
przypada mniejsza cząstka wpły
wów z funduszy, niż na jednego 
członka rodziny małej.

Tak więc fakty przeczy obiego
wemu przekonaniu, że fundusze 
spożycia społecznego są środkiem 
urzeczywistniania jakiejś abstrak
cyjnej, zmitologizowanej sprawie
dliwości absolutnej, przeciwstaw
nej mechanizmowi rozdziału wy
nagrodzenia za pracę, pochodnego 
od jakości czy rodzaju tej pracy i 
innych mierzonych głównie dobrem 
pracy, a nie pracownika czynni
ków.

Fundusze spożycia społecznego 
w szerokim, właściwym Winiew- 
skiemu ujęciu stanowią od 1/5 do 
2/5 całego spożycia ludności. Same 
dopłaty ze względów socjalnych do 
cen artykułów deficytowych wy
niosły w r. 1963 4,5 miliarda zło
tych, co stanowiło wielkość równą 
około 3 proc. płac. Trudno jednak 
w tym miejscu powściągnąć uwa
gę, że dopłacaniu do jednych towa
rów towarzyszy pobieranie marży 
kompensującej te dopłaty przy 
sprzedaży innych towarów. Dopła
ty do gospodarki mieszkaniowej 
wynosiły do roku ubiegłego 6—7 
proc, funduszu płac. Ogółem pełne 
fundusze spożycia1 społecznego ; w 
ubiegłym roku wyniosły wedle 
szacunków autora pracy (trochę 
może przesadzającego w łaska
wości dla dystrybutorów) — 1704. 
miliardów1 złotych; .PoodMezeniu 
funduszów spożycia zbiorowego (o- 
brona, administracja), nakładów na

TRUSKAWKI
DOKOŃCZENIE NA STR. 1

tempie dojrzewa, nie osiągając od
powiedniej wielkości. Owoce są 
drobne, zaschnięte, przejrzałe, w 
znacznej części nie nadające się do 
transportu na dalsze odległości. 
Wiele punktów skupu ograniczyło 
w tej sytuacji odbiór truskawek 
niekontraktowanych oraz obniżyło 
cenę skupu. Nietrudno sobie wy
obrazić rozgoryczenie producentów, 
u których marnują się setki ton 
truskawek.

Z pomocą plantatorom nie przy
chodzi też przemysł. Twierdzi on, 
nie bez słuszności zresztą, że nie 
wszystkie truskawki nadają się do 
przetwórstwa. Dla zapewnienia wy
sokiej jakości swoim przetworom 
przemysł zorganizował własną bazę 
zaopatrzeniową, kontraktując tylko 
określone gatunki truskawek. Owo
ców gorszej jakości, których na 
rynku jest pod dostatkięm, prze
mysł nie chce przerabiać także i dla
tego, iż za mało posiada zbiorni
ków na moszcze i pulpy. Wypeł
nienie tych zbiorników obecnie o- 
graniczy możliwości tego przemy
słu w wyrobie moszczy jabłko
wych, które są i lepsze i tańsze.

Nie najlepiej przedstawia się tak
że zamierzona intensyfikacja eks
portu. Spodziewając się wysokich 
zbiorów truskawek planowano wy
eksportowanie w bieżącym sezonie 
około 5 tys. ton świeżych truskawek 
(w ubiegłym roku sprzedano za gra
nicę 3 tys. ton). Sądząc z dotych
czasowych meldunków, eksport świe
żych truskawek utrzyma się raczej 
na ubiegłorocznym poziomie. Istnie
ją bowiem duże trudności ze zgro
madzeniem partii owoców najwyż
szej jakości. Pewna poprawa w 
realizacji zadań eksportowych mo
że nastąpić z chwilą ■ rozpoczęcia 
zbiorów szlachetniejszych odmian 
truskawek w rejonach Polski pół
nocnej. Wiele zależy jednak od po
gody. Upały i tam spowodować 
mogą pogorszenie jakości owoców.

W HANDLU POPRAWA...

W truskawkowej kampanii Sto
sunkowo najlepiej wywiązuje się 
handel wewnętrzny. Potrafił on, 
pomimo ogromnych trudności, tak 
przygotować się do zwiększonej po

naukę', jako żaliczalnych' wymien
nie do inwestycji produkcyjnych 
i tych części funduszów, spożycia 
społecznego, które przeznaczane są 
na płace — spożycie ludności z o- 
mawianych funduszów wynosi oko
ło 20 proc, całego spożycia.

liruga część pracy, zatytułowana 
„Dynamika i struktura funduszów 
spożycia społecznego” na ostatnich 
kartach przynosi zalążek rozmy
ślań, mających potencjalnie szer
szy teoretyczny wymiar, niż całe 
dwutomowe analityczne studium 
Winiewskiego. Niestety praca tylko 
dotyką wielkich spraw polityczno- 
spółecznych, spraw modelu ustrojo
wego i 'tu wątek się urywa, wzbu

U progu 
dyskusji 
koniecznej

JAN REM

dziwszy apetyt czytelnika na tom 
trzeci, może tylko na razie nie
istniejący, w którym autor spożyt
kowałby myślowo ogrom nagroma
dzonych faktów i konstatacji.

Winiewski obszernie udowad
nia, że fundusze spożycia społecz
nego nie zmniejszają rozpiętości 
w dochodach między grupami spo
łeczno-ekonomicznymi a przeciw
nie zwiększają je, gdyż rozdział 
w dużym stopniu następuje w wa
runkach zależności świadczeń od 
zatrudnienia, zmieniając natomiast 
tę rozpiętość w podziale według 
grup zamożności. Większość fundu
szy w działaniu swym jest sy
stemem doboru i eliminacji kon
sumenta. Ich rola, znaczenie i u- 
dział jak dotychczas bynajmniej nie 
rośnie w miarę postępów w bu
dowie socjalizmu. Nie świadczą 
więc one o zaawansowaniu rozwo
jowym tego ustroju, ani nie są 
lustrem poziomu stopy życiowej. 
Główną funkcją funduszów spoży
cia społecznego, a raczej ich czę
ści stanowiącej dochód uzupełnia
jący ludności jest preferowanie pe
wnych potrzeb nad innymi (np. 
oświaty i usług medycznych) i sty
mulowanie konsumpcji niektórych 
dóbr i usług.

Wymowę faktu, iż kwota global
na funduszów . spożycia społeczne
go rośnie co prawda •wraz ze wzro
stem dochodu narodowego, ale u- 
dział tych funduszów w docho
dzie narodowym jest w zasadzie 
stały wzmacnia obserwowana' od 

daży truskawek, że w stosunku do 
ubiegłego roku zamierza nawet po
dwoić sprzedaż świeżych owoców. 
W ciągu całego ubiegłorocznego se
zonu handel detaliczny sprzedał za
ledwie 33 tys. ton owoców. Nato
miast w roku bieżącym przewidy
wana wielkość sprzedaży wyniesie 
50—55 tys. ton. Prognoza ta opiera 
się na dotychczasowych wynikach: 
do 17 czerwca handel zdołał sprze
dać już 25 tys. ton truskawek.

Stosunkowo niezłe wyniki handel 
wewnętrzny zawdzięcza przede 
wszystkim wcześniejszemu przygoto
waniu się do kampanii. Handel po
konał nierozsądne opory wydziałów 
architektury i szeroko wyszedł ze 
sprzedażą w kioskach i na ulicz
nych straganach. W wyniku tego 
prostego posunięcia detaliczna sieć 
zwiększyła się w skali krajowej o 
2 tysiące punktów. Warto tu wska
zać, że rozszerzenie sieci detalicz
nej sprzedaży truskawek objęło 
głównie mniejsze miasta, osiedla 
mieszkaniowe w dużych miastach, 
a także ośrodki wczasowe i tury
styczne. Na intensyfikację sprzeda
ży truskawek wpłynęło również 
szereg posunięć o charakterze orga
nizacyjno-ekonomicznym: zwiększo
no fundusz płac za godziny nad
liczbowe, zwiększono normy na u- 
bytki naturalne (z 4 proc, na 9 proc.), 
co umożliwiło przeprowadzanie do
datkowych przecen truskawek w 
detalu, zwłaszcza w godzinach wie
czornych, tak aby nie dopuszczać do 
powstawania remanentów w skle
pach, powodujących obniżanie za
mówień na dzień następny. Istotne 
znaczenie miało też wprowadzone 
premiowanie sprzedawców za in
tensyfikację sprzedaży truskawek 
(20 groszy za kilogram sprzedanych 
owoców). Wreszcie wspomnieć trze
ba o zwiększonym zużyciu truska
wek w gastronomii i w produkcji 
cukierniczej.

...ALE STARE GRZECHY CIĄŻĄ

Handel w dążeniu do maksymali
zacji sprzedaży truskawek nie u- 
strzegł się jednak ód wręcz kry
minalnych praktyk. Pomimo do
starczania przez punkty skupu około 
50 proc, truskawek w II wyborze, 
handel detaliczny nagminnie sprze

pewnego czasu tendencja Bo ogra*  
niczania ulg i dopłat. Taki proces 
zdaje się mieć przed sobą przy
szłość, co Winiewski wiąże przy
czynowo z prawidłowościami ste
rującymi ekonomiką przedsię
biorstw, dążących do rentowności 
i upatrujących w deficytowości ha
mulec rozwojowy. Obserwacja ta 
jest przekonywająca. Istotnie 
współczesne procesy ekonomiczne ' 
sprawiają, że zasada świadczenia 
uslurf deficytowych, czy bezpłat
nych wobec ograniczonych rozmia
rów dotacji, skłania zainteresowane 
przedsiębiorstwa, organizacje itd, 
do równoległego rozbudowywania 
działalności komercjalnej, lub do 

częściowej komercjalizacji usług 
socjalnych, co powoduje wtórnie 
minimalizację lub zahamowanie 
wzrostu usług bezpłatnych, czy 
niskopłatnych. Przykładem: wczasy, 
komunikacja miejska (patrz auto
busy pośpieszne), żłobki, nawet 
niektóre rodzaje szkolenia zawo
dowego i usług lekarskich. Proces 
ten zdaje się wszakże mieć również 
przyczyny głębsze, związane z pra
widłowościami ogólnospołecznego 
rozwoju.

U zarania procesu socjalizacji 
Polski fundusze spożycia społecz
nego, czyniąc ogólnie dostępnymi 
pewne dobra i usługi, pełniły waż
ną rolę tworzenia społecznego na
wyku korzystania z pomocy medy
cznej, oświaty, z urlopu poza miej
scem zamieszkania, z rozrywek kul
turalnych, gazet, książek, nowocze
snych środków komunikacji, arty
kułów służących higienie itd. Z 
latami ta rola dydaktyczna traci na 
znaczeniu. Preferencyjne wskazania 
państwa zastępuje wolny wybór lu
dności, dla której lekarz, oświata, 
higiena, impreza kulturalna, sto- 
sowne mieszkanie itd. staje się i 
tak silnie odczuwaną potrzebą 
pierwszoplanową. Zarazem wyłą
czenie pewnych świadczeń z syste
mu zaspokajania potrzeb za pośred
nictwem pieniądza lub ograniczanie 
roli pieniądza . zmniejsza wolność 
osobistą człowieka; wolność wybo
ru w użytkowaniu wartości ma
terialnych przezeń wypracowa
nych. Na tym gruncie można szu
kać teoretycznych uzasadnień dla 

dawał wszystkie owoce w cenie wy
boru I. Do tej nagannej praktyki' 
zachęcał nieuczciwych sprzedaw
ców system dostaw. Owoce dostar
czane są do punktów sprzedaż}’ w 
łubiankach. Niedobór tych opako
wań zmuszał handel do sprzedawa
nia truskawek luzem. Nietrudno 
było w tych warunkach mieszać 
owoce I i II wyboru i sprzedawać 
je v/ cenie wyboru. I.

W toku tegorocznej kampanii 
truskawkowej nie zdołano, nieste
ty, uporać się z problemem' opako
wań. Przemysł drzewny, który pro
dukuje łubianki, już wiosną oświad
czył, że nie jest w stanie z braku 
odpowiedniej ilości surowca i mo
cy przerobowych zaspokoić zapo
trzebowania obrotu. W rezultacie 
do tegorocznego sezonu przystąpio
no z deficytem łubianek w ilości 
3 min sztuk. Aby jednak umożli
wić zbiór owoców oraz ich transport 
do miejsc przeznaczenia, zdecydo
wano się . na bardzo napiętą rotację 
łubianek. Rotację tę ustalono na 
2,7 doby. Jest to rotacja wyliczona 
teoretycznie i przyjmując, opty
malne warunki pracy transportu f 
handlu detalicznego.

Obserwując przebieg kampśnli 
truskawek nie sposób nie zwrócić 
uwagi na fakt, że do przewozu tak 
delikatnego towaru, jakim są trus
kawki, nie mamy odpowiedniego 
transportu. Nieliczny tabor chłod
niczy niemal w całości pracuje dla 
potrzeb eksportu, a podstawową 
masę truskawek przewozi się w 
zwykłych samochodach ciężarowych. 
Masowy wysyp truskawek spowo
dował, że pomimo zmobilizowania 
znacznej ilości transportu PKS, nie
mal całego transportu spółdzielczo
ści ogrodnićzej, a nawet częściowo 
i samochodów wojskowych, punkty 
skupu i handel obsługiwane sąnie- 
rytmicznie. Dostarczanie owoców do 
miast odbywa się często w porze 
największych upałów, tj. w godzi
nach południowych.

Jak można .znosić z licznyęE 
sygnałów, obok transportu i braku 
dostatecznej ilości opakowań, po

praktycznego procesu malenia toII 
niektórych funduszów spożycia spo
łecznego. Opracowanie teoretycz
nych uzasadnień pozwoli , zastępo
wać inercyjny bieg zdarzeń świa
domym programem sterowania pro
cesem konsumpcji społecznej, wyo
strzając pamięć o płacowych, re
kompensatach dziś nie najspraw
niejszą choćby dlatego, że Względ
ne malenie udziału świadczeń bez
płatnych i niskopłatnych nie jest 
rejestrowane, albo jest odhotowy- 

, wane z dużym opóźnieniem. •
Istnieje wszakże i druga stro- 

na zagadnienia. Niektóre dobra 
rozdzielane za pośrednictwem fun
duszów spożycia społecznego, któ
re dziś, lub jutro można by roz
dzielać za pośrednictwem pienią
dza, wskutek przyrostu płac bez 
obawy,' że przestaną być przez lu
dzi preferowane — tak są dla spo
łeczeństwa prymame, niezbędne i 
masowo konsumowane, że pośred
nictwo pieniądza traci sens. _ Po 
cóż bowiem zabezpieczać ludziom 
możliwości dokonywania wolnego 
wyboru, skoro charakter tego wy
boru jest z góry znany i wiadomy; 
Jednocześnie tendencją rozwojową 
ekonomiczno -społecznego sy stemu 
światów ustrojowych _ odmiennych 
od naszego jest — mówiąc w pe
wnym uproszczeniu — wzrost ro
li funduszów spożycia społecznego. 
Trudno to uznać za obojętne dla 
naszej w tym względzie strategii 
i taktyki. I na koniec — co pod
kreśla zresztą Winiewski — glo
balnie, ogólnospołecznie nieszko
dliwa komercjalizacja konsumpcji 
(to znaczy dawanie ekwiwalentów 
płacowych za zmniejszone świad
czenia z funduszów spożycia społe
cznego) może zwiększać rozpięto
ści w dochodach pomiędzy gru
pami społeczno-ekonomicznymi. Ta
ki bowiem byłby rezultat równo
miernego wzrostu płac na cele 
kompensacyjne. Wzrost nierówno
mierny. preferujący grupy gorzej 
uposażone Zachwieje znowu pro
porcjami płacowymi, niwecząc pe- 
wne bodźce i wprowadzając zakłó
cenia w systemie cyrkulacji ludzi 
na rynku pracy.

Wymieniłem tu tylko niektóre, 
różnej zresztą wagi i z różnych 
płaszczyzn wzięte aspekty sprawy, 
które trzeba uwzględnić przy kon
struowaniu teorii i programu po
działu funduszów na konsumpcję 
w socjalizmie. A jest to przecież 
jeden z głównych sposobów kreacji 
modelu społecznego. Obecna poli
tyka dzielenia funduszów służą
cych spożyciu jest pragmatyczna, 
wynikająca ze zjawisk i konie
czności doraźnych, nie oparta o 
szersze horyzonty teoretyczne i 
długofalowe zasady programowe. 
Jednocześnie następują liczne i wa
żące fakty dokonane. Wskazuje to 
na naglącą konieczność podjęcia 
szerokiej w zasięgu i doborze u- 
czestników a zakrojonej na czas 
dłuższy dyskusii nad tymi spra
wami. Praca Michała Winiewskie
go*')  wzbogaca wiedzę stanowiącą 
podstawę do takiej wymiany myśli.

• Mimo oficjalnie obowiązującej 
zasady decentralizacji po cichu trwa 
proces centralizacji. Olsztyn jest 
pierwszym miastem . wojewódzkim, 
w którym zaprzestanie się w ogóle 
produkowania lodów. Zaopatrzenie 
Olsztyna w lody ma przejąć oczy
wiście Warszawa. Poinformowani 
twierdżą, że rychłą konsekwencją 
podobnych zabiegów będzie zmono
polizowanie przez Warszawę wytwór- 
stwa wody sodowej, rozprowadzanej 
następnie według wiele znaczącego 
rozdzielnika.
• Centralny Instytut Informacji 

Naukowo-Technicznej i Ekonomicz
nej rozesłał do inżynierów, szefów 
zakładowych komórek informacji 
broszurkę pod lakonicznym tytułem; 
„Wytyczne i wskazówki dla zakła
dów pracy w sprawie stosowania 
niektórych wybranych form infor
macji oglądowej i słuchowej w za
kresie upowszechniania osiągnięć 
techniki”. Broszurka zawiera: kla
syfikację form propagandy, wyjaś
nienie do czego służy książka lub 
czasopismo techniczne (że do. czyta
nia), wyjaśnienie że dla wyświetle
nia filmu potrzebny jest ekran lub 
biała ściana, a salę trzeba.zaciemnić. 
Wskazówkę, że ekran się ustawia 
i salę zaciemnia przed a nie po 
seansie.. Definicję co to jest przezro
cze, z wyjaśnieniem z czego jest 
zrobione i do czego służy. Definicję 
wyjaśniającą co to jest odczyt: 
„Jest to powszechnie . stosowana, 
najbardziej znana i najpopularniej
sza forma upowszechniania informa
cji żywego słowa”. Wskazówki prak
tyczne typu: magnetofon kupuje się 
w sklepie itd. Edycja ta stanowi 
przykład skrajny działalności pozor
nej Instytutu. Napuszony bełkot 
pseudonaukowy adresowany jest do 
dzikusów. Aleć to przecie tylko eks
tremistyczny przykład obyczajów 
powszechnych: wydawania broszu
rek, których nikt nie czyta i czytać 
nie powinien i poprzedzania np. opi
su technicznego jakiegoś aparatu — 
definicją „naukową” stołu, na któ
rym takowy stanie.
• Dotychczas na szczecińskim 

Mworcu, przy wyjściu podróżni od
dawali bilety umyślnie siedzącym 
po to w specjalnych budkach 
funkcjonariuszom. Szczecińska dy
rekcja kolei za przykładem innych 
uznała, że jest to za droga metoda 
kontroli. Skasowano odpowiednie 
etaty. Teraz przy wyjściu stoją 
funkcjonariusze kolei, do których 
obowiązku należy pilnowanie, aby 
podróżni, wychodząc, wrzucali wyko
rzystane bilety do koszy na śmie
ci. Do spełniania tych funkcji za
angażowano młodych, sprawnych fi
zycznie mężczyzn, gdyż skłanianie 
podróżnych do niezaśmiecania. dwor
ca odbywa się przez szarpanie wy
chodzących za rękawy.
• Punkty skupu odmówiły przy

jęcia najcenniejszego z istniejących 
surowców włókienniczych — sierści 
wielbłądziej, którą dały liniejące ak
tualnie garbusy — mieszkańcy ogro
dów zoologicznych. Rzeczoznawcy 
orzekli, że sierść jest nietypowa i 
nie widnieje w cenniku.
• Jednym z niewielu warszaw

skich rzemieślników o ambicjach 
naukowo-teoretycznych, jest Józef 
Ryczer, najsłynniejszy mistrz-para- 
solnik, który opublikował dzieło pt. 
„Parasoln ict wo”.
• Przy wrocławskiej szkole pod

stawowej nr 84 kilka lat temu zbu
dowano, nakładem kolosalnych pie
niędzy, amfiteatr. Nie pomyślano 
tylko, wprzódy,, czemu takowy ma 
służyć i wobec tego przez kilka lat 
nie służył niczemu. Wobec tego po
stanowiono przerobić amfiteatr w 
kryty basen pływacki. Z basenu, 
jak wiadomo, bardzo już łatwo bę
dzie zrobić tramwaj.

nak, gdy aparat skupu, handel deta
liczny, przetwórstwem a także roz
szerzający się eksport napotykały 
olbrzymie trudności, wynikają
ce głównie z podaży nieodpowied
niego gatunku truskawek, trzeba 
temu żywiołowemu rozwojowi na-, 
dać właściwy kierunek. Chodzi o 
rozwijanie upraw takich gatunków 
truskawek, które są nam najbar
dziej potrzebne oraz o dekoncentra
cję istniejących baz produkcyjnych. 
Jeżeli w okresie najbliższych lat 
uda nam się zrealizować taką poli
tykę, będziemy mieli nie tylko lep
sze truskawki, ale i okres ich po
daży wydłuży się o kilka tygodni 
(różne warunki klimatyczne na te
renie kraju sprawiają, iż owoce nie 
dojrzewają jednocześnie), nie mó
wiąc już o spokojniejszej pracy apa
ratu skupu i obrotu.

Na przykładzie kampanii trus
kawkowej 1966 wyraźnie też wi
dać pogłębienie się dysproporcji po
między możliwościami podaży i 
przetwórstwa przemysłowego oraz 
chłodni. Dysproporcja ta, podobnie 
jak i w innych dziedzinach, prowa
dzi do olbrzymich strat społecznych. 
Brak korelacji pomiędzy rozwojem 
plantacji truskawkowych a rozbu
dową chłodni sprawia, iż tylko nie
znaczną część zbiorów uda je się za
mrozić i przygotować na zimę. A 
mrożonki truskawkowe to towar 
głównie eksportowy! Wybudowa
na ostatnio chłodnia CSO w Górze 
Kalwarii jest jak pierwsza jaskół
ka, która jeszcze wiosny nie czyni. 
Przemysł ciężki jest chyba w stanie 
skutecznie przyjść z pomocą trus
kawkowej branży, tym bardziej, że 
mrożenie owoców jest jednym z naj
tańszych. a równocześnie najbar
dziej opłacalnym sposobem zagos
podarowywania nadwyżek w okre
sie szczytowej podaży owoców. W 
tym sezonie niewiele da się już zro
bić, ale przecież myśleć trzeba o 
przyszłości, wyciągając odpowiednie 
wnioski z dotychczasowych kampa
nii truskawkowych.

ZBIGNIEW WYCZESANY

OD REDAKCJI
W zamieszczonej w nr 25 z fs.vi. 19«« r 

recenzji Włodzimierza Wowczuka, 
„Statystyka handlu zagranicznego isbs” 
wypadła Hczba obrazująca udział ma- 
szyn | urządzeń oraz artykułów kon
sumpcyjnych pochodzenia przemysłowe
go w eksporcie w 1985 r.

Powinno być 46,7 proc.



działając z chęci zysku wyłudzili 
od wspomnianych przedsiębiorstw... 
2 360 974,61 zł... w , ten sposób, ie po 
przedstawieniu )VKC we Wrocławiu za
wyżonych kalkulacji 'kosztów ' produkcji 
okuć i listew ozdobnych, w sposób 
podstępny podali cenę jednego komple
tu do skrzynki radiowej . typu „Calyp
so” na kwotę 35,40 i 44,35 zł.„ Pod
czas gdy ich prawidłowa cena obliczo
na wg kosztów produkcji... winna wy
nosić 13,50 i... 19,85...”..

12 LAT WIĘZIENIA, 200 TYS. ZŁ 
GRZYWNY.

„...jako dyrektor Jaworskiej Fabry
ki Mebli... w celu przysporzenia ko
rzyści majątkowych braciom Józefowi 
i Alfredowi S. ... nie dopełnił... obo
wiązku roztoczenia należytej pieczy nad 
powierzonym mu mieniem... przyjął w 
3 przetargach niekorzystne dla fabryki 
oferty...”.

3 LATA WIĘZIENIA — 10 TYS. ZŁ 
GRZYWNY.

*

Ot, jedne z wielu spraw. Zacy
towane wyżej fragmenty pochodzą 
z wyroku sądu wojewódzkiego we 
Wrocławiu. Obrona wniosła rewi
zję do Sądu Najwyższego; o wyni
ku dowiemy się za parę miesięcy.

Nie zamierzam ani podważać wy
roku sądu, ani rozważać kwestii 
w tej konkretnie sprawie: winny — 
nie winny? Chciałbym natomiast 
zanalizować założenia, na których— 
wyrokując — opierał . się sąd. 
Chciałbym dotknąć kłębowiska nie
porozumień i wieloznaczności na
warstwionych wokół praktyki ce
nowej stosowanej przez' przedsię
biorstwa uspołecznione .dyrektor
skiej samodzielności i prawa do 
ryzyka, kontrowersyjnych zadań 
komisji cen i organów fiskalnych, 
pozycji rzemieślnika-wytwórcy w 
jego styku z odbiorcą uspołecznio
nym — oraz konsekwencji tych 
nieporozumień dla gospodarki na
rodowej.

Zastanówmy się: po przetargu 
dyrektor fabryki zawiera umowę 
z rzemieślnikiem o kooperacyjną 
dostawę. Wojewódzka Komisja Cen 
zatwierdza cenę sprzedaży. Jakość 
dostaw nie budzi żadnej wątpliwoś
ci. Dyrektor, ani żaden ze współ- 
oskarżonych pracowników fabryki 
nie pobiera w związku z tym żad
nych tzw. korzyści majątkowych 
(czytaj: łapówek).

Po czym — idzie siedzieć.
Za to, że przyjął niekorzystne 

dla fabryki oferty. *
Co to znaczy: niekorzjptne? Co 

jest dla fabryki bardziej, a co 
mniej korzystne: Zwiększenie zy
sku — kosztem przekroczenia . ko
sztów osobowych? Poprawa jakoś
ci — związana z wyższym kosztem 
własnym? Dostawy- terminowe — 
ale gorszej jakości? Czy może od
wrotnie? Co najważniejsze: Aku
mulacja? Wykonanie planu pro
dukcji? A może zbytu? Czy zysk? 
Wzrost wskaźnika wydajności? 
Oszczędności materiałowe? Wiado
mo, że osiągnięcia na każdym z 
tych odcinków muszą dokonywać 
się kosztem jakiegoś innego ele
mentu, bo z powietrza nic się nie 
bierźe.

Nad ustaleniem . tego, co naj
ważniejsze — czyli • co najkorzyst
niejsze gospodarczo — od lat pra
cują najtęższe głowy we wszy
stkich krajach socjalistycznych.' Do 
dziś syntetyczne mierniki, ^oceny 
pracy przedsiębiorstwa są pro
blemem dalekim do autorytatywne
go rozstrzygnięcia.

A jednak sądy rozstrzygać mu
szą. Sąd nie może powiedzieć — 
My się na tym proszę panów, nie 
znamy... Sąd ma do dyspozycji eks
pertów, biegłych,, kogo chce. Fakt, 
iż każdy biegły może być innego 
zdania, że ekonomiśęi nie ustalili 
obowiązującego, generalnego kry
terium oceny gospodarczości przed
siębiorstwa — nie zwolni żadnego 
kompletu sędziowskiego z koniecz
ności wyrokowania.

W opisywanym przypadku oskar
żony — i skazany — dyrektor wy
brał ofertę najtańszą. Nie musiał 
zresztą. Tu mogą wchodzić w grę 
i takie czynniki, jak zaufanie do 
punktualności dostawcy w wywią
zywaniu się z umowy, przekona
nie o rzetelności jego roboty itp. 
Łatwo jest zarzucić — ex post — 
że można by było wtedy, przed 

oraz inne

LAMPY RADIOWE;

oraz inne

Ponadto

WYPOSAŻENIE elektrycz
ne i elektroniczne do obra
biarek jak:

z zimną katodą, EL301, 
Vs-10,-0, EL-34

* przekaźniki,
* wyłączniki, 
* bezpieczniki, a
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• SPRZEDA •
Instytucjom państwowym i spółdzielczym

CENTRALNE BIURO KONSTRUKCYJNE OBRABIAREK
Pruszków, ul. Sienkiewicza 19

KL-260

Szczegółowy wykaz materiałów do wglądu dla 
zainteresowanych w dziale zaopatrzenia telefon 

58-60-61 wewn. 161,

6 laty, znaleźć jakieś rozwiązanie 
korzystniejsżet?) dla. fabryki. Udo
wodnić to — znacznie trudniej. Ale 
udowodnienie przez oskarżonego, że 
nie mógł wtedy zdecydować lepiej, 
że np. nie można było . utargować 
nic z ceny, albo że żaden inny, do
stawca nie wywiązałby, się jeszcze 
lepiej z zamówienia — jest rzeczą 
praktycznie niemożliwą.

Cóż, jednak w tym konkretnym 
przypadku było niekorzystnego dla 
fabryki w transakcji z oskarżo
nymi?

W motywacji wyroku czytamy:
„Jeżeli... ceny towaru przyjęte przez 

uspołecznionego odbiorcę... nie wyma
gają zatwierdzenia przez komisję cen, 
to oznacza to przede wszystkim, że 
ciężar całej, troski o realność płaco
nych cen i ich. celowość gospodar
czą spoczywa ńa nabywcy, podczas 
gdy poprzednio (w okresie gdy oskar
żeni w okresie 5 wygrywali przetargi! 
ciężar troski o celowość gospodarczą 
ceny towaru przerzucony byt pierwszo- 
planowo na komisję cen, co oczywiście 
też nie zwalniało nabywcy od badania 
rzetelności ęeny .ale co ten obowiązek 
niejako osłabiało”.

Tu dochodzimy do sedna spra
wy. Nie tej sprawy sądowej, lecz 
sprawy jednego z kryteriów dzia
łania socjalistycznego przedsiębior
stwa. Z założenia • sądu wynika bo
wiem, źe na przedsiębiorstwie spo
czywa obowiązek (raz pełny, raz — 
dzielony pospołu z WKC) badania 
rzetelności kalkulacji cenowych do
stawcy. ' Ą więc .nie. wysokość ceny, 
nie ekonomiczny interes uspołecz
nionego zakładu ma decydować o 
wyborze dostawcy, lecz troska 
o to, by dostawca ten nie wzboga
cił się powyżej określonych norm. 
Zamiast by fabryka starała się 
kupować od kooperantów jak naj
lepszy towar po jąk najtańszej ce
nie — ma kupować towar... naj
rzetelniej skalkulowany. Konsek
wentnie rozumując, powinna odrzu
cić ofertę dostawcy, który dzięki 
najwyższym kwalifikacjom, nowo
cześniejszym maszynom czy lep
szej organizacji produkcji zaofe
rował najniższą -cenę, jeśli dopa
trzy się zawyżenia przezeń które
goś z elementów kalkulacji — 
i zdecydować się na ofertę • droższą 
(gorszą), lecz kalkulacyjnie bez
błędną.

Dodajmy, że o bezbłędności kal
kulacji w sposób nie budzący wąt
pliwości nikt dziś nie potrafi zde
cydować. Fabryka muśiałaby mieć 
sztab kalkulatorów, towaroznaw
ców i technologów, biegłych w rze
mieślniczej technologii i organi
zacji produkcji; 1 to bez żadnej 
gwarancji, że inni biegli nie pod
ważą kiedyś ich orzeczeń.

A podważyć każde takie, orze
czenie można łatwo. Ocena, właści
wej wagi netto 1 okucia w rzeczo
wej' sprawie, dokonana przez 
sześciu sądowych biegłych, 
dała... sześć różnych wyników, w 
granicach od 15,04 dkg do 18,3 dkg. 
Proszę teraz pomnożyć różnicę wa
gi przez paręset tysięcy okuć;..

KTO WAŻNIEJSZY: PREZES 
CZY MINISTER?

Sądowe, badanie kalkulacji, któ
rego znakomity przykład odczvtu- 
jemy w aktach sprawy, nazwijmy 
ją umownie „Calvpso”, badanie 
przeprowadzone niezwykle rzetel
nie 1 wnikliwie, musiało opierać 
się wyłącznie na szacunkach, do
mniemaniach, wielkościach wybiera
nych „na zdrowy rozum” lub" przez 
analogię, na przyjętych założeniach, 
na określeniach tak enigmatycz
nych, jak „powinna kształtować sie” 
„uzasadniona” („słuszna”) cena itp. 
Sad przyjmuje opinie biegłego: rze
mieślnik powinien płacić przy ta
kiej robocie najemnemu pracowni
kowi 10.80 zł/godz. Powinien... 
A jeśli zapłacił 15 zł? Jeśli za 
10,80 nie znalazł chętnych? Prze
pisy przecież zostawiają mu cał
kowita dowolność w umowie o wy
nagrodzenie za pracę...

■Sąd ustalajac kalkulacje przyjął, 
że profilowanie jednej taśmy „po
winno” trwać 15 sekund. Ciecie v— 
też 15 sek. A szlifowanie — 90 sek. 
I tak w oparciu , o opinię jednego'z

*- SILNIKI SZJKd o mocy 
od 0,6 kW do 2,8 kW, 
SILNIKI SZJd o mocy 
od 0,6 kW do' 4,5 kW, 
SILNIKI SZDb o mocy 
od 7,5 kW do 15 kW 

biegłych (bo inni mieli "inne w tej 
mierze zdania) określił czas 24 
czynności i wyprowadził „prawidło
wą" kalkulację.. A jeśli dany ro
botnik szilfował 110 sekund? Albo 
jeśli, rzemieślnik ustalając kalkula
cję myślał, że profilowanie trwać 
będzie 23 sekundy? Przecież cała 
praca kalkulacji musi być dokona
na przed rozpoczęciem produkcji, a 
więc kiedy rzemieślnik może sobie 
najwyżej wyobrażać, ile to 
trwać może.

Nie, nie łudźmy się. Rzemieślnik, 
ślusarz z podstawowym wykształ
ceniem, nie analizuje poszczegól
nych czynności, ani nie robi ich 
chronometrażu. Zapewne nie wie w 
ogóle, co to analiza czasu czyn
ności, co chronometraż, co normy 
technicznie uzasadnione. Po prostu, 
na fachową intuicję i doświadcze
nie, określa pracochłonność i koszt 

PREMIA 
czy 

wy r o k?
(Artykuł dyskusyjny)

ANDRZEJ MOZOŁOWSKI

robocizny tak, aby „wyszedł na 
swoje”. I jeszcze, trochę doda, żeby 
WKC miała z czego obciąć. Jego 
wniosek cenowy, to po prostu 
wniosek i nic więcej: „chciałbym 
tyle a tyle”. Komisja Cen nato
miast ustala cenę biorąc — lub nie 
biorąc w ogóle — pod uwagę kal
kulacji. Wiadomo przecież, źe cena 
jest w naszej gospodarce narzę
dziem kształtowania poziomu i 
struktury spożycia, struktury pro
dukcji i handlu zagranicznego, 
czynnikiem stabilizacji rynku itp. 
W związku z czym komisja cen 
uwzględnia relacje cen rynkowych, 
sytuację surowcową gospodarki, za
potrzebowanie społeczne na /dany, 
artykuł, aktualną politykę rynko
wą państwa itp. elementy, nie ma
jąc nic wspólnego z konkretną kal
kulacją ceny danego mistrza ślusar
skiego, wytwórcy szczotek czy pro
ducenta grzebieni. Nie musi się mu 
też tłumaczyć: „Obcięliśmy cenę, bo 
zawyżyłeś czas frezowania krzyżo
wego o 23 sek. na sztuce”. Mówi 
się po prostu: obcinamy cenę o 12 
zł, bo taką cenę uważamy za słusz
ną. Czy się producent zmieści z 
kosztami i zyskiem w tej cenie, czy 
nie — komisji nie obchodzi .

Gdy zaś chodzi nie o produkcję 
finalną, przeznaczoną na rynek, 
lecz o dostawę kooperacyjną, gdy 
więc trudno o ustalenie ceny w 
relacji do cen analogicznych wyro
bów, bo takowych nie ma — zada
nie komisji sprowadza się po pro
stu do tego, aby uspołeczniony kon
trahent nie • przepłacił. A jedno
cześnie by nie ustalić ceny tak ni
skiej, przy której wytwórca nie 
podejmie produkcji, zostawiając od
biorcę na lodzie tu kalkulacja ma 
walor pomocniczej informacji dla 
wyznaczającego cenę. Te same cele 
przyświecają uspołecznionemu od
biorcy, i. dlatego też państwo prze
niosło nań — z WKC — uprawnie
nia do samodzielnego określenia 
płaconych prywatnemu kooperanto
wi cen. Uspołeczniony odbiorca 
płaci tyle, ile może bez narażenia 
rentowności transakcji; możliwie 
najmniej. On również nie uspra
wiedliwia się przed dostawcą, gdy 
chce płacić mniej niż sugeruje koo
perant, nie wytyka mu błędów w 
kalkulacji. Ani nie martwi go myśl, 
źe może się dostawca zbytnio wzbo
gaci? Od wzbogacenia są władze 
finansowe...

W tym ujęciu zarzuty „wprowa
dzenia komisji cen w błąd” przez 
rzemieślnika mogą się wydać dy
skusyjne. (Oczywiście, wykluczam 
próby przekupstwa, fałszowania 
dokumentów, produkcję z kradzio
nego, za pół darmo kupionego su- 
row,ca itp. przestępstwa kryminal
ne. Nie o nie tu chodzi).

A teraz... jak to właściwie jest 
z tym wzbogaceniem?

Właśnie. Tu dochodzimy do na
stępnego paradoksu. W sprawie 
„Calypso” sąd dopatrzył się zawy
żenia- ceny, a więc nielegalnego, 
przekraczającego kalkulacyjne 10 
proc, zysku. Stąd już prosta droga 
do oskarżenia o wyłudzenie od od
biorcy dużej gotówki.

' Ale przepraszam: przecież Mini
ster Finansów określił granicę le
galnego zysku dla tej branży na 
25—30 procent! Stara historia: WKC 
obliczając cenę przyjmuje przez 
siebie ustalony zysk wytwórcy, owe 
10 proc., a fiskus, mierząc podatek 
— swój, 30-procentowy. Jakiż więc 
zysk jest legalny: określony przez 
cennik, czy skarb?' Kto ważniejszy: 
prezes WKC, czy Minister Finan
sów?

W rewizji sprawy „Calypso” peł
nomocnik jednego z oskarżonych 
obliczył czarno na białym, źe gdyby 
przyjąć ustalenia sądu co do kal
kulacji, owe 10 proc, „wukacow- 
skiego” ;zysku z paroletniej produk
cji, oskarżonych, wyniosłoby nie.- 
spełna 250 tys; zł, zaś podatek do
chodowy, liczony przez władze fi
nansowe ód zysku przyjętego wg 
ich przepisów,, na 25 proc.... też 
ćwierć miliona złotych.

Warto też zastanowić się nad 
jeszcze jedną kwestią. Jeżeli bo
wiem cena wyrobów prywatnych 
miałaby zależeć wyłącznie od pre
cyzyjnie skalkulowanych kosztów, 
a każde ich obniżeni, ,dałoby po
ciągnąć za sobą obowiązek propor
cjonalnego obniżenia ceny — wy
twórca straciłby natychmiast jakie
kolwiek zainteresowanie w dosko
naleniu procesu produkcyjnego, w

podnoszeniu wydajności pracy. Kon
kurencyjność nie jest jeszcze wśród 
prywatnych wytwórców skutecznym 
bodźcem; tym bardziej, że w po
wyżej opisanym ujęciu odbiorcę 
skłania się do badania nie tyle 
ekonomicznych efektów wybranej 
w przetargu oferty, ile moralności 
ewentualnego dostawcy.

I 
DYREKTOR S. — I INNI...

Miernikiem. skali nieporozumień 
wynikających z bardzo dowolnego 
rozumienia obowiązków i samo
dzielności kierowników przedsię
biorstw uspołecznionych, a co za 
tym jdżję ięh/praiy —
są diametralnie różne zapatrywa
nia, różnych sądów na te sprawy.

Dwa lata temu przeczytałem w 
prasie taką oto notatkę:

l,ZA KOMBINACJE Z CENAMI — 
1S LAT WIĘZIENIA

Przed Sądem Wojewódzkim dla woj. 
warszawskiego zakończył się proces, w 
którym głównym oskarżonym był Jó
zef N. — współwłaściciel prywatnej wy
twórni galanterii metalowej i mas pla
stycznych w Otwocku.

N. wprowadził w błąd Wojewódzką 
Komisję Cen w Warszawie podając w 
kalkulacji pasków klinowych, używa
nych do poruszania mechanizmów, nie
zgodne z rzeczywistością normy zuży
cia surowca, ceny robocizny i innych 
składników produkcji. W wyniku oszu
stwa N. uzyskał zatwierdzenie zawyżo
nej ceny na te paski, które następnie 
sprzedawał przedsiębiorstwom państwo
wym, wyłudzając od nich w ciągu 2 
lat na rzecz swojej firpiy 1 432 tys. zł.

Sąd skazał .N. na 15 lat więzienia, 100 
tys. zł grzywny i przepadek mienia, a 
także zasądził od niego na rzecz przed
siębiorstw odszkodowanie w wysokości 
zagarniętej sumy, tj. 1 432 tys. zł.

Na 2 lata więzienia i 10 tys. zl grzy
wny sąd skazał innego oskarżonego w 
tej sprawie, b. dyrektora Biura Zbytu 
Surowców Gumowycb w Łodzi — Anto
niego S. Oskarżony, wbrew zarządzeniu 
Zjednoczenia Przemysłu Gumowego, za
braniającemu dokonywania zamówień w 
sektorze prywatnym, polecił w r. 1961 
wystawić 20 zleceń dla firmy Józefa 
N. na dostawę pasków klinowych o 
wartości ok. 1,1 min zł — czym działał 
na szkodę interesu publicznego”.

Po przeczytaniu zastanowiłem się . 
chwilę nad motywami, które pchnę
ły dyrektora do obejścia zarządze
nia Zjednoczenia (zarządzenia 
sprzecznego zresztą z wytycznymi 
partii i rządu). Bo przecież, jak wi
dać z wyroku, były dyrektor nie 
dążył do zdobycia żadnych korzyści 
majątkowych. I pomyślałem, puś
ciwszy wodze .fantazji, czy aby dy
rektor S., zdobywając owe paski 
skąd się dało, nie ratował swych 
odbiorców, zapewne innych fabryk,

ROZWÓJ PRZEMYSŁU 
TERENOWEGO

GUS przyspieszył obliczenia z 
zakresu statystyki przemysłu tere
nowego, jak wiadomo — dość 
trudnej do opracowania ze wzglę
du na duże rozproszenie tego prze
mysłu. Okazuje się, że produkcja 
globalna tego przemysłu w roku 
ubiegłym wzrosła o 6,2 proc, (przy 
wzroście zatrudnienia o 2,4 proc.) 
i wyniosła — w cenach porówny
walnych---- 96 mld zł. W okresie 
całego ubiegłego pięciolecia pro
dukcja ta wzrosła o 42 proc, przy 
wzroście zatrudnienia o 14 proc., 
a więc wydajność pracy znacznie 
się zwiększyła.

Udział przemysłu terenowego w 
produkcji całego przemysłu wyniósł 
w 1965 roku 13 proc., a jego udział 
w zatrudnieniu — 17 proc. Oczy
wiście w mniej uprzemysłowionych 

przed 'znacznie większymi strata
mi? I —- jak zdziwiony był zapew
ne wytwóręa paskow. gdy w ipaje-. 
stacie .prawa .dowiedziono mu. ze 
„rzeczywiste kosztv ■ jego produkcji 
były znacznie nizsze«niz te. które 
rzeczywiście poniósł

Wiedziony impulsem t— włączy
łem wycinek do swego prasowego 
archiwum.. Obecnie, po 2 larach, 
sięgnąłem, dó akt sądowych., I ćo? 
W wyniku rewizji Sąd Najwyższy 
wyrok uchylił, 'a. - sąd. «wpjewodski 
— u n I e w i fi n 11 rzemieślnika, , ’a 
wobec dyrektora sprawę umorzył.

Z kolei rewizję wnosił prokura
tor... Zapewne niedługo dowiemy 
się wreszcie,; czy oskarżony dostaw
ca zasłużył na owe 15 lat więzie
nia — czy na przeprosiny i zadość
uczynienie za dotychczas przesie
dziane w więzieniu lata? Cży‘dyr. 
S. nie doglądał powierzonego mu 
mienia — czy też był po prostu 
dobrym dyrektorem? Co mu się 
należy: premia — czy-wyrok? .

EFEKTYWNOŚĆ — 
CZY ASEKURACJA?

Spraw identycznych, jak opisa
na jest wiele. Otó sprawa „Kor
czak i S-ka” (długopisy). Oskarże
nie: wyłudzenie. 1,6 min zł. Wyrok 
uniewinniający (i znów — rewizja 
prokuratora). Sprawa Kowalczyk i 
Fusza — wyrok uniewihniający. 
Dalej — szereg ' jakże _ podob
nych wypadków, znakomicie przed
stawionych'przez Szeligę na łamach 
„Polityki” („Afery, których nie by
ło”) itp.

Sprawy takie - najczęściej ciągną 
się całe lata. Kończą uniewin
nieniem. Oskarżeni odsiadują dłu
gie miesiące (jeśli nie lata) w. wię
zieniu. Procesowa infamia pada . na 
niewinnych, a- dyrektorzy przedsię
biorstw zaczynają traktować ko
operacyjne , kontakty z sektorem 
prywatnym jak grę w dwa ognie, 
przy użyciu — miast- piłki — miny 
przeciwczołgowej. Ostatecznie le
piej popsuć sobie ten lub inny 
wskaźnik, a nawet zawalić plan 
produkcji, niż narażać się na śledz
two — rozprawę — więzienie.-.. Cóż 
z tego, że potem ^uniewinnią?

*

Rozważając te kwestie, trzeba 
jednak zdawać sobie sprawę, że w 
sferze produkcji rzemieślniczej wy
padki przestępstw skarbowych nie 
są przecież zjawiskiem rzadkiin; ze 
zdarza się tu łapownictwo; że styk 
sektora nieuspołecznionego z uspo
łecznionym tworzy dogodny :grunt 
dla korupcji. Zdecydowana,' bezpar
donowa walka z tym rodzajem prze
stępczości gospodarczej jest bez
względną koniecznością. Chodzi 
więc o to, by perspektywa’ Konse
kwencji karnych skutecznie odstra
szała ód malwersacji, nie odstra
szając jednocześnie od' inicjatywy i 
gospodarności. - -

Nie widzę powodów <lo narzekania 
na nasz aparat wymiaru sprawie
dliwości. Przyczyna' nie leży,, moim 

. zdaniem, w sferze działalności ^są*

nych pojęć ekonomicznych. _
Wydaje się konieczne określenie, 

jaką rolę spełniać musi w naszej 
gospodarce każda cena — tak arty
kułów rynkowych, jak. w obrocie 
kooperacyjnym; czym wobec tego 
jest komisja cen narzędziem polity
ki cenowej państwa — czy kontro
lerem akumulacji producenta? Jeśli 
raz jednym — raz drugim — to 
kiedy i w jakiej mierze?

Dalej. Sprecyzowania wymagają 
wiodące mierniki oceny pracy 
przedsiębiorstwa. Wytyczyłoby to 
dyrektorowi kierunki, w których 
może działać i określiło hierarchię 
celów — uwalniając go od obawy 
przed „karą za inicjatywę”.

Rozgraniczenia . wymaga pole 
działania organów cenowych i fis
kalnych; wzajemne zaorywanie so
bie miedzy przez te organy daje 
bardzo niedobre skutki.

Wreszcie, pożądane byłoby rów
nież autorytatywne stwierdzenie, 
czy prywatny wytwórca, uzyskaw
szy oficjalnie zatwierdzoną cenę 
na podstawie sporządzonej w do
brej wierze kalkulacji, może 
spać spokojnie? Bez obawy, że po 
pięciu latach Inna komisja, inni 
biegli ustalą inną kalkulację, jego 
zaś postawią poza prawem?

Rozstrzygnięcie tych kwestii 
umocni jednocześnie pozycję dyrek
tora przedsiębiorstwa, wytyczy mu 
pole dopuszczalnego manewru. Do
pomoże w podejmowaniu decyzji 
pod kątem efektywności ekono
micznej, a nie asekuracji przed po
dejrzeniami. Jednocześnie —- sądy 
będą mogły wyrokować o winie, 
nie będąc zmuszone do każdorazo
wego rozwiązywania łamigłówek z 
dziedziny kryteriów ekonomicznej 
oceny działalności przedsiębiorstw.

województwach udział ten 'jest 
większy, np. w olsztyńskim wy
niósł on 39 proc, produkcji i 57 
proc, zatrudnienia,- w koszalińskim 
odpowiednio 38 proc.. i 41 proc., w 
białostockim 31 proc, i 33 proc., 
natomiast w katowickim tylko 3 
proc., i 7 proc. Różnice między u- 
działem w produkcji i .zatrudnie
niu wskazują — rzecz jasna — ńa 
niższą wydajność pracy w prże- 
myśle terenowym. ' >

Wzrost produkcji: przemysłu te
renowego -podczas ubiegłej pięcio
latki, ■ choć tak znaczny, byłjed- 
nak niższy aniżeli w całym prze
myśle uspołecznionym. Średnie, ro
czne tempo -wzrostu produkcji w 
przemyśle terenowym wyniosło 7,3 
proc., podczas gdy w całym prze
myśle uspołecznionym kształtowało 
się ono na, poziomie .8,6 proc, (s)

Z SEJMU
U PROGU SEZONU 

WCZASOWEGO

Komisja .Handlu Wewnętrznegol 
przygotowanie handlu i gastrono
mii dó sezonu turystyczno-wypo
czynkowego. Zespoły poselskie do
konały pod tym kątem wizytacji 
8 województw: białostockiego, olsz
tyńskiego, szczecińskiego, koszaliń
skiego, rzeszowskiego, krakowskie* 
go, zielonogórskiego i wrocławskie* 
go. Rezultatem wizytacji były spra* 
wozdania.

Wszędzie stwierdzono duży po* 
stęp' w porównaniu z latami ubieg
łymi. Wybudowano i unowocześnio* 
np wiele placówek handlowych 1 
gastronomicznych. Polepszył się ich 
stan higieniczno-sanitarny, czystość, 
estetyka. W wielu jednak miejsco-- 
wóściaćh zahotówano znaczne opóź
nienia budowy, usterki jakościowi 
'itp.-' J

Już jednak obecnie wysunięto sze* 
reg zastrzeżeń co do zaopatrzenia 
i funkcjonowania tych placówek vir 
niedalekiej przyszłości, w pełni se-- 
zonu. W .okresach szczytu mogą wyr* 
stąpić braki w zaopatrzeniu w mię
so, ryby i ich przetwory, w warzy* 
wa, pieczywo, wyroby cukiernicze, 
mleko i przetwory oraz jaja. WÓ 
wszystkich niemal miescowościach 
rady narodowe wskazują na dyle
mat: kogo wpierw zaopatrywać 
ludność miejscową czy turystów, 
których często traktuje się jak in
truzów. . ?

Niedostateczna jest także bazą' 
magazynowa, rysuje się niedobór 
środków transportowych. W nie
których miejscowościach, np. w 
Bies-^zadach, wciąż jest za mało 
noclegów. Z dużym naciskiem wska
zywano na duże trudności handlu fi 
gastronomii wynikające z limitów 
zatrudnienia, i funduszu płac. Do* 
tyczy tó także piekarń i zakładów 
masarskich. Z powodu tych ogra
niczeń, wiele placówek pracuje jed
noosobowo. Szereg zakładów jest 
zamkniętych z powodu braku eta
tów .-Problem zatrudnienia jest więc 
jednym z najważniejszych, jeśli cho
dzi o, możliwie sprawną organiza
cję masowego wypoczynku.

Komisja uchwaliła na zakończę* 
nie szereg dezyderatów pod adre
sem; Przewodniczącego Komisji 
Planowania, Ministra Handlu Wew
nętrznego, Prezesa Centralnego 
Związku Spółdzielni Mleczarskich, 
Prezesa Centrali Spółdzielni Ogrod
niczych, Przewodniczącego Komite
tu .Pracy, i Płac oraz łącznie r- 
Przewodniczącego Komisji Plano
wania i Ministra Finansów.

— ZA MAŁO MIEJSC 
W INTERNATACH

. Komisja- Oświaty I Nauki: sytua- 
ćja w internatach i domach stu
denckich. Ministrowie: Oświaty — 
W. Tułodziecki i Szkolnictwa Wyż
szego — H. Jabłoński przedłożyli 
Komisji informacje na ten temat, z 
których wynika, że w ubiegłych la
tach zaznaczył się pewien postęp, 
ale. do rozwiązania problemu dale
ko. W internatach i domach stu
denckich panuje nadmierne zagęsz
czenie. Wyposażenie wielu obiektów 

- jest niedostateczne, zarówno pod
stawowe, jak i np. sportowo-rek
reacyjne. To samo można powiedzieć 
o opiece lekarskiej.

W dyskusji podkreślono, że fun
dusze przeznaczone na ten cel w 
bieżącej pięciolatce złagodzą jedy
nie sytuację lecz nie usuną trud
ności. Przewodniczący Komisji pos. 
A. Werblan (PZPR) stwierdził m.iń., 
że . rozmiary budownictwa interna- 

• tów i domów studenckich ograni
czają nie środki finansowe, lecz 
możliwości produkcyjne przedsię
biorstw budowlanych. Tym większe 
znaczenie przywiązywać trzeba do 
tegb, co jest w planie. Zwracano 
także uwagę na wygospodarowanie 
wewnętrznych rezerw. M.in. można 
by uzyskać dodatkowo w interna
tach i domach studenckich ok. 12 
tys. miejsc, wykwaterowując stam
tąd zamieszkujące wciąż osoby po
stronne.

Komisja przyjęła proponowane 
przez podkomisję szkolnictwa śred
niego i zawodowego oraz przez pod
komisję szkolnictwa wyższego i nau
ki dezyderaty. Postulują one: zwięk
szenie nakładów inwestycyjnych na 
budowę internatów oraz zapewnie
nie mocy przerobowej przedsię
biorstw budowlanych, upowszech
nienie stosowania typowej doku
mentacji internatów, rozważenie 
możliwości- podwyższenia dziennej 
stawki żywieniowej w internatach, 
poprawę opieki lekarskiej nad mło
dzieżą- uczącą się oraz ujednolice
nie w internatach szkół wszystkich 
typów systemu , zatrudniania wy
chowawców, ' rozwiązanie sprawy 
dostaw mebli dla domów studenc
kich, wprowadzenie projektów typo
wych-w budownictwie domów stu- 
'denckich i stołówek, poprawę wa
runków mies’.kaniowych studentów 
szkół wyższych podległych resortowi 
oświaty oraz przedyskutowanie 
przez sejmową Komisję Zdrowia i 
Kultury Fizycznej sprawy' zdrowot
ności i opieki lekarskiej nad stu
dentami. Komisja zleciła obu pod
komisjom opracowanie projektu 
dodatkowych dezyderatów, wynika
jących z przebiegu dyskusji, (wd) ;
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<1 kilku lat ut^aga naszej 
i gospodarki zwrócona' jest 
| na poprawę konkurencyj- 

,__ności eksportowanych to- 
warów i ną poprąwę efek
tywności handlu zagrani

cznego. Pójęcia te obejmują zarów
no jakość towarów, jak i ich nowo
czesność, uzyskiwaną cenę, termin 
dostaw, informację techniczną i re
klamę, a w przypadku maszyn i 
urządzeń również i takie sprawy 
jak serwis techniczny, remonty 
gwarancyjne itp.

Oceniając coroczną ekspozycję 
fpwarów polskiego przemysłu, wy
stawianych na Międzynarodowych 
Targach Poznańskich, musimy 
przede wszystkim mieć na oku 
wyżej wymienione sprawy. W roku 
bieżącym pod tym względem nale
ży odnotować znaczny postęp, uzy
skany przez kilka podstawowych 
branż przemysłowych i przez re
prezentujące je 'cęntrale handlu za
granicznego.

Postęp ten widać przede wszysf- 
kim w porównaniu z ubiegłym ro
kiem w przemyśle maszynowym. O 
ile jeszcze przed dwoma laty mo
żna było żywić wiele obaw co do 
perspektyw eksportowych tego 
przemysłu, to po obejrzeniu obec
nej jego ekspozycji i po wysłucha
niu wyjaśnień specjalistów i cen
tral handlu zagranicznego obawy 
te w znacznymi stopniu ustępują, 
a nawet można przyznać, że w nie
których wyrobach, np. w prasach 
wieloczynnościowych, osiągnięto po
ziom światowy.

Wydaje się, że w dochodzeniu 
do poziomu światowego podstawo
we branże przemysłu masztowe
go znajdują się wreszcie na prawi
dłowej drodze. Jak można było za
uważyć — ani nie rezygnuje się z 
własnych konstrukcji, ani też nie 
produkuje się jedynie na podstawie 
własnych rozwiązań bez względu 
na ich jakość, czy też na wysokość 
kosztów produkcji i eksploatacji. 
Szereg nowości tegorocznej ekspo
zycji, znajdujących uznanie zagra
nicznych specjalistów — to dzieło 
polskich konstruktorów i technolo
gów, między innymi znanego już 
inż. Nowaka — twórcy wielu uda
nych pras.

Osiągnięcie światowego standar
du, czy też jego wyprzedzenie nie 
jest jednak, jak wiadomo, łatwą 
sprawą. Wówczas, gdy własne kon
strukcje nie zadowalają, czy gdv 
nie można liczyć na ich sukces 
eksportowy, należy korzystać z li
cencji. Kilka branż już wprowa
dziło tę zasadę. Jeżeli licencja jest 
wartościowa, wówczas jej zakup
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TARGOWE IMPRESJE
szybko się opłaca. Np. zakup licen
cji angielskiej na produkcję tur
biny 120 MW okazał się bardzo 
udany i obecnie jest już ona 
przedmiotem eksportu. Na tego- 
rocznyćh targach można było za
uważyć niejeden tego rodzaju eks
ponat, chociażby okrętowe pompy, 
produkowane w oparciu o szwedz
ką licencję Alfa-Laval.

Inną jeszcze ciekawą formą są 
Umowy kooperacyjne. Prowadzą 
one do szybkiego dostosowania się 
do wymogów kooperanta, do opa
nowania nowych tajemnic produk
cji. Kilka ciekawych eksponatów, 
będących owocem umów koopera
cyjnych, można było zobaczyć w 
ekspozycji urządzeń i maszyn bu
dowlanych, wystawianych przez 
„Polimex”.

Mimo istnienia osiągnięć poszcze
gólnych zakładów produkcyjnych i 
poszczególnych konstruktorów — 
należałoby zwrócić uwagę na dzie
dzinę, w której musimy szybko po
czynić dalsze postępy w zaopatrze
niu produkowanych u nas maszyn 
i ich zespołów w urządzenia samo- 
sterujące (najczęściej elektronicz
ne). Obecnie w wielu krajach u- 
przemysłowionych, gdzie występuje 
brak siły roboczej, jedynie urzą
dzenia i obrabiarki sterowane po
przez odpowiedni program mają 
szanse zbytu i uzyskania wysokich 
cen.

W tym roku prawie wszystkie 
centrale, reprezentujące przemysł 
maszynowy, przygotowały swe eks
pozycje niezwykle starannie. Całość 
programu i oferty eksportowej zo
stała przedstawiona przejrzyście i 
bardziej logicznie niż w ubiegłych 
latach. Na szczególną pochwałę za
sługiwała ekspozycja przemysłu ma
szynowego w hali nr 1. Należałoby 
się jednak zastanowić nad sposo
bem eksponowania niektórych obra
biarek i urządzeń produkcyjnych, 
gdyż wystawienie tylko ich samych 
nie daje obrazu ich możliwości pro
dukcyjnych. Zwiedzając niedawno 
międzynarodowe targi opakowań w 
Dusseldorfie zauważyłem, że nie
którzy wystawcy obok urządzeń 
produkcyjnych montują całą gamę

MIROSŁAW DYNER

otrzymanych poprzez nie wyrobów 
i szczegółowo informują, jakie ko
rzyści w dziedzinie' obniżki kosztów 
produkcji przynosi dane urządzenie. 
Sprawy te nawet dla fachowca nie 
są widoczne na pierwszy rzut oka, 
tym bardziej, że wiele urządzeń i 
obrabiarek pracuje pod osłonami.

W wielu przypadkach w kształ
towaniu programu produkcyjnego 
zakładów pracy coraz większą rolę 
zaczynają odgrywać fachowcy, pra
cujący w centralach handlu zagra
nicznego. Bliższa ich współpraca 
z przemysłem, wspólne narady, wy
jazdy zagraniczne łącznie z fachow
cami z przemysłu zaczynają przyno
sić dobre rezultaty. Nie jest to zja
wisko powszechne, ale już dostrze
galne. Na szczególnie dobrą notę 
zasługuje pod tym względem bez 
wątpienia „Metalexport”. Dynamizm 
tej centrali handlu zagranicznego 
w organizowaniu nowych form zdo
bywania rynków eksportowych, w 
dziedzinie łączności z klientami, w 
wystawiennictwie, w obsłudze wy
eksportowanych maszyn zasługuje 
na szczególne podkreślenie. Centra
la ta wychodzi z założenia, że nie 
wystarczy tylko eksportować na 
poszczególne rynki, lecz że na ryn
kach tych trzeba być stale obec
nym. Temu zadaniu mają służyć 
stałe punkty wystawcze, firmy 
(spółki) o mieszanym kapitale sprze
dające w sposób ciągły nasze obra
biarki, maszyny i urządzenia, za
łatwiające reklamacje i obsługę 
techniczną wyeksportowanych jed
nostek.

Współpraca tej centrali z prze
mysłem i z poszczególnymi produ
centami przyniosła również kilka 
ciekawych rozwiązań organizacyj
nych. M. in. postanowiono utworzyć 
Biuro Obsługi Technicznej, które 
prowadzone ma być przez przemysł 
w celu załatwiania reklamacji i 
organizowania serwisu zagraniczne
go. Obecnie uruchomiono za granicą 
już 45 stacji obsługi technicznej. 
Pojawił się również nowy stosunek 
do zadań akwizycyjnych, nie wy
starcza bowiem jedynie skonstruo-

wanie i wyprodukowanie dobrego 
urządzenia czy maszyny — należy 
je szybko sprzedać, wykorzystując 
osiągniętą czasowo ' przewagę nad 
konkurencją. W tym celu tworzy 
się biura akwizycyjne dla tych po
szczególnych grup maszyn, w któ
rych wyprzedziliśmy poziom świa
towy, jak to ma miejsce np. w pra
sach wieloczynnościowych.

Wiele inicjatywy wykazuje rów
nież „Polimex", m. in. w umowach 
licencyjnych i kooperacyjnych, akty
wizujących obustronne obroty to
warowe i podnoszących poziom 
techniczny wytwarzanych przez 
nasz przemysł urządzeń. Obydwie 
wymienione centralę, jak się można 
było zorientować, mają określony 
program działania. Program ten 
prowadzi do podniesienia konku
rencyjności sprzedawanych przez
siebie maszyn i urządzeń do
zwiększenia ilościowego i wartościo
wego tego eksportu.

Jeżeli większość central handlu 
zagranicznego zwiększyła swój wy
siłek akwizycyjny na rynkach kra
jów kapitalistycznych, to wydaje 
się, że na rynkach krajów socjali
stycznych pozostaje pod tym wzglę
dem wiele do zrobienia. Wiele z 
tych krajów odchodź! od dawnego 
stylu kontraktów importowych, a 
więc jeżeli nie przygotowujemy się 
zawczasu do zachodzących zmian, to 
mogą nas czekać nieprzyjemne nie
spodzianki. Większość importerów 
z krajów socjalistycznych kupuje 
obecnie tylko dobre i nowoczesne 
urządzenia, wymaga zapewnienia 
odpowiedniego serwisu technicznego 
itp. Tego samego musimy i my wy
magać przy zakupach importowych 
do Polski. Nie mogą powtarzać się 
takie fakty, że wiele wartościowych 
urządzeń nie działa, gdyż nasi part
nerzy nie są w stanie dostarczyć 
zużytych części zamiennych, czy też 
dokonać fabrycznych/ napraw; tak 
np. dzieje się ze sprzętem labora
toryjnym, sprowadzanym z NRD i 
z Węgier. Cenną inicjatywę pod 
tym względem podjęła (prawie od 
roku) firma Zeiss z NRD, zapew
niając we wszystkich krajach so
cjalistycznych odpowiedni serwis 
dla eksportowanych przez nią wy
robów.

Wzornictwo przemysłowe w NRD

N IE ulega wątpliwości, że 
kraje socjalistyczne muszą 
wiele nadrobię, Jy ’ , d&e-i 
dżinie wzorcowania formy

tknięcia 
słowym 
obrotów 
czyniąc

produktu. Byłoby 
ściwe osiągnięcia 
we wzornictwie 

odczytywać tylko

niewła- 
lub po
przemy-

według
handlu zagranicznego, 

tym samym rynki zewnę-
trzne jedynymi sędziami estetycz
nej jakości naszych produktów. 
Wzorcujący, a wraz z nimi prze
mysł, stoją niewątpliwie przed 
skomplikowanym zagadnieniem u- 
względnienia specyfiki naszego i
światowego rynku,
żytkownika, 
problemów

przede
nawyków u- 

i wszystkim
komercjalnych gdy

chodzi o nawiązanie lub rozszerze
nie istniejących ekonomicznych 
kontaktów z partnerem handlo-

Praktyka handlu zagranicznego 
wskazuje jednak często, że klient 
jest absolutnie gotów korygować 
swe pojęcia o formie produktu, 
jeżeli zamiast form konwencjonal
nych proponuje mu się przeko
nywająco nowe kształty.

W przeszłości w dziedzinie kształ
towania formy produktu w NRD 
było bardzo dużo inicjatyw jedno
stkowych, dotyczących wyłącznie 
pojedynczych produktów, a prze
de wszystkim produktów spożyw
czych. Efekty danei inicjatywy, za
leżą jednak nie tylko od zdolności 
poszczególnych wzorcujących. Zna
jomość rzeczy kierownictwa przed
siębiorstw i gałęzi przemysłu od
grywają wielką rolę. Prowadzi to 
do tego, że niektóre branże osią
gnę!}’ dobry poziom estetyczny, in
ne zaś pozostawały w tyle.

Zaistniała wiec konieczność zor
ganizowania odpowiedniej insty- 

•hicji. Centralny Instytut Wzornic
twa powstał w styczniu 1965 r„ 
wyłączony z zasięgu Ministerstwa 
Kultury i podporządkowany Nie
mieckiemu Urzędowi Wystaw i 
Kwalifikacji Towarów (DAMW).

Jednocześnie ustalono też z U- 
rzędem Standaryzacji gwarancję 
stosowania zarządzeń standaryza
cyjnych dla nowości w dziedzinie 
form.

Miało to dwojakie znaczenie:
9 Wzornictwo zostało jednozna

cznie podporządkowane organi
zmom gospodarczym,
• DAMW — odpowiedzialna za 

jakość produktu — uznaje wzo
rzec jako istotny składnik użytko
wej wartości produktu.

Zasady wzornictwa określają 
właśnie to, że my „estetykę" mu
simy pojmować inaczej aniżeli zna
ne nam sztuki plastyczne. Estety
ka kształtu produktu wyraża się 
w wartościach funkcjonalnych.

Estetykę jako szczególną formę 
asymilacji rzeczywistości odczuwa*

my w każdej dziedzinie naszego 
otoczenia — przy warsztacie, w fa- 

. brycznej stołówce,, w komunikacji, .
w mieszaniu i w’ mieście. Jest 
więc konieczne, by nie ograniczać 
się do ustalania zasad estetycznego 
„porządku” dla poszczególnych 
iprzedmiotów, ' lecz planować 

kształtowanie estetyczne komple
ksowo dla całości otoczenia (np. 
miejsce pracy, miejsce zamieszka
nia itp.).

Tak gigantyczne zadanie nie mo
że być wykonane przez poszcze
gólnych wzorcujących. Centralny 
Instytut Wzornictwa został więc na 
początku roku 1966 rzeczowo i per
sonalnie zreorganizowany w kie
runku kompleksowego wzorcowa
nia. Został podzielony na Oddziały, 
przy czym ukształtowanie poszcze
gólnego wyrobu jest podporządko
wane zespołowi. Dla przykładu:

— Oddział „Stosunki środowiska
pracy”

— Sektor „budowy maszyn i 
westycji”

— „Środki komunikacji"
— „Przyrządy i urządzenia”
— Oddział 

mieszkalny” 
„meble i ।

in-

,Czas wolny i obręb
kieruje 

oświetlenie’
towanie płaszczyzn"

sektorem 
„ukształ- 
sektorem

„przedmioty gospodarstwa domo
wego”.

Ponieważ sam tylko Instytut nie 
mógłby sprostać temu zadaniu, u- 
konstytuowano na początku 1966 r. 
„Radę Wzornictwa”, do której na
leżą obok przodujących plastyków 
NRD także technicy, naukowcy o- 
raz działacze państwowi i działa
cze gospodarki narodowej. Rada 
jest organem doradczym i daie 
DAMW oraz wiodącym instytu
cjom gospodarczym zalecenia, które

następnie są rozpracowywane przez 
siedem roboczych grup.

Zadania stawiane grupom robo
czym podporządkowane są celowi 
kompleksowego kształtowania oto
czenia.

— Grupa 1 wytycza kierunki me
todologiczne, by pracę pozosta
łych grup oprzeć na zasadach nau
kowych. Wywiera ona wpływ na 
uwzględnienie wzornictwa przy ze
stawieniu planów gospodarki naro
dowej.

— Następna grupa zajmuje się 
naukową informacją i opracowuje 
zasady teoretyczne kształtowania 
kompleksowego np. środowiska pra
cy, środowisk odpoczynku itd.

— Grupa „związki branżowe” ko
ordynuje reprezentowane w Radzie 
związki techników, architektów, 
plastyków, grafików.

— Grupa handlu studiuje proble
my rynku wewnętrznego i zaera- 
nicznego w aspekcie wzornictwa.

— Inna grupa pracuje nad sy
stemem kształcenia specjalizacji 
pracowników komórek wzorcują
cych,

— Grupie „organizacje społeczne” 
postawiono zadanie, by przy pomo
cy organizacji masowych oddzia
ływała na wychowanie estetyczne 
społeczeństwa.

— Ostatnia grupa (oświata naro
dowa) dopiero się tworzy. Będzie 
ona opracowywała zasady, na któ-

Jeżeli można mówić o znacznym 
postępie w dziedzinie oferty eks
portowej, przygotowanej przez nasz 
przemysł maszynowy, to nieco w 
tyle pozostała oferta eksportowa 
przemysłu chemicznego. Być może, 
że nie wyeksponowano jej odpo-

wiednio, pawilon „Ciechu" np. od 
trzech lat nie wykazuje żadnych 
większych zmian. Być może też, ze 
nie zauważyłem odpowiedniej- pro
pagandy eksportowej dla siarki, te
go naszego towaru przyszłości.

Wiele natomiast pomysłowości 1 
znaczny postęp wystawienniczy wy
kazały centrale eksportujące towa
ry konsumpcyjne zarówno rolnego, 
jak i przemysłowego pochodzenia. 
Oferta eksportowa wyrobów z por
celany i ze szkła urzekała wielu 
zagranicznych gości i kupców. Wiele 
nowych i dobrych artykułów moż
na też było zobaczyć w pawilonie 
„Universalu".

Od dłuższego czasu jedną z cen
tralnych spraw w naszym handlu 
zagranicznym jest zwiększenie stop
nia przetwórstwa eksportowanych 
towarów i poprzez to powiększanie 
wpływów dewizowych. Tegoroczna 
ekspozycja Międzynarodowych Tar
gów Poznańskich wykazała, że na 
tej drodze wiele przemysłów poczy
niło znaczne postępy. Na uznanie 
pod tym względem zasługuje prze
mysł mięsny, centrala „Animex” i 
jej agenci zagraniczni. Przed kilku 
laty nasz eksport mięsa, przede 
wszystkim świń żywych i bitych, 
został poważnie zagrożony przez 
autarkiczną politykę rolną EWG. 
Zejście z tego rynku groziło nam 
utratą poważnych sum dewizowych.

Przemysł mięsny szybko wyciąg
nął z tego niezbędne wnioski i 
przestawił się na eksport konserw 
mięsnych, nie objętych wysokimi 
cłami. Obecnie można pogratulować 
wprowadzenia na niektóre rynki 
EWG znakomitych konserw marki 
„Yano”. Jeżeli dalej będziemy roz
wijać przetwórstwo mięsne i sto
pień uszlachetnienia tego rodzaju 
towarów, to moąpa mieć nadzieję, 
że wytrzymamy ataki konkurencji. 
Na rynkach obcych w tej dziedzinie 
decyduje jakość smakowa towarów 
i sposób ich podania. Jakość pol
skich konserw w przeważającej 
większości przypadków jest lepsza 
niż innych, pozostaje jednak ko
nieczność polepszenia ich sposobu 
opakowań. W tej dziedzinie konku
rencja poczyniła znowu znaczne po
stępy. •

W konferencji prasowej, udzielo
nej dziennikarzom na MTP, mini
ster handlu zagranicznego Witold 
Trąmpczyński stwierdził, że arty
kuły rolno-spożywcze uważamy na
dal za cenny produkt eksportowy, 
jednak do eksportu będą wchodziły 
artykuły w wysokim stanie prze
tworzenia i artykuły roślinne. Jeżeli 
przemysł mięsny notuje duże osiąg
nięcia, to nie można tego powie
dzieć o innych przemysłach, bazu
jących w swej wytwórczości na pro
duktach rolnych. Np. mleczarstwo 
mogłoby stanąć do konkurencji w 
eksporcie serów, gdyby produkowa
no je w tych asortymentach, które 
znajdują popyt i uzyskują wysokie 
ceny na rynkach zagranicznych. 
Niestety, co roku oglądamy te sa
me gatunki. Na tym odcinku nic się 
’nie dzieje, a przecież na rynku we
wnętrznym mleka i masła mamy 
w bród. Od tej strony nie ma więc

żadnych zahamowań eksportowych; 
Jeżeli tyle inwestujemy w rolnic
two, to dlaczego nie zbierać śmie
tanki dewizowej z «rzeki mleka? 
Przemysł rolno-spożywczy, mając 
za sobą pomyślnie rozwijającą się 
produkcję rolną i hodowlaną, powi
nien w krótkim czasie przygotować 
dalszy atak na światowe rynki zby
tu. Mamy niepowtarzalne pod 
względem smakowym surowce rol
ne, przy odpowiednim ich przetwo
rzeniu i odpowiadającym świato
wym standardom opakowaniu pro
duktów spożywczych bez wątpienia 
możemy poprzez ich eksport po
większyć wpływy dewizowe.

Dobrym przykładem w dziedzinie 
powiększania stopnia przetwórstwa 
jest działalność eksportowa spół
dzielczości pracy. Oferta przedsta
wiona z tej dziedziny przez centralę 
„Coopexim” jest z roku na rok co
raz lepsza i bardziej atrakcyjna. 
Wiele kolekcji przygotowanych na 
XXXV MTP zasługuje na bardzo 
wysoką notę. Centrala ta celuje 
również w dobrej, kupieckiej obsłu
dze klientów. Solidność jej jest na
leżycie oceniana przez zagranicz
nych kupców.

Na zakończenie tych kilku obser^ 
wacji, poczynionych w związku z 
tegorocznymi Międzynarodowymi 
Targami Poznańskimi, jeszcze dwie 
uwagi ogólniejszej natury. Pierwsza 
odnosi się do lakierowania i wybar- 
wiania wielu produktów. Należy 
niezwłocznie poprawić lakierowanie 
maszyn i obrabiarek, szpachlowanie 
nie może przebijać poprzez lakier, 
a ten musi dawać odpowiednią po
włokę. Zapytywani producenci jako 
winowajcę wskazywali przemysł 
barwników i lakierów. To samo od
powiadali i inni zmuszeni barwić 
skórę, drzewo i inne materiały, 
skarżyli się na braki w wielu ko-< 
lorach. W niektórych jakość jest 
dobra, a w wielu jeszcze zła.

Druga uwaga odnosi się do pawi
lonów targowych. Większość z nich 
nadaje się do przebudowy lub dą 
wyburzenia. Na MTP robi się po
twornie ciasno. Na brak powierzch
ni wystawowej narzekają nie tylko 
zagraniczni wystawcy. Wydaje się, 
że należałoby na terenie targów wy
budować kilka nowych i to nowo
czesnych pawilonów, umożliwiają
cych zarówno stosowanie nowych 
form wystawiennictwa, jak i prze
prowadzanie rozmów handlowych 
z klientami w bardziej normalnych 
warunkach. Obecnie większość pa
wilonów pozbawiona jest jakiejkol
wiek wentylacji (nie mówiąc już o 
regulowaniu temperatury pomiesz
czeń, która w czasie upałów przy
pomina tropikalne warunki).

Nasi architekci mogą mieć 
wdzięczne pole do popisu, gdyż w 
prawie całej Europie hale targów 
międzynarodowych są przestarzałe. 
Znalezienie interesującego rozwią
zania i wybudowanie nowoczesnej 
hali, czy też piętrowego budynku 
wystawowego może za sobą pociąg
nąć znaczne zamówienia zagra
niczne.

rych ma być oparte traktowanie
problemów wzornictwa w systemie
kształcenia szkolnego.

W praktyce istnieją jednak je-
szcze pewne przeszkody, konflikty, 
utrudniające realizację zamierzeń. 
Jesteśmy jednak przekonani, że 

znaleźliśmy właściwe formy orga
nizacyjne.

GERHART MULLER
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Ile pijemy?
Skoro u nas mowa o piciu bez bliższego określenia, 

czego ono dotyczy — wiadomo, że nie chodzi tu 
o mleko, herbatę lub wodę sodową. Ale czy znaczy 
to, że spożycie napojów alkoholowych rzeczywiście 
jest u nas takie duże? Zobaczmy, co mówią na ten 
temat liczby zawarte w wydanej ostatnio przez GUS 
interesującej publikacji pt. „Spożycie alkoholu w Pol
sce”.

Poróyrnajmy przede wszystkim spożycie napojów 
alkoholowych przypadające średnio na jednego miesz
kańca Polski w przedwojennym i powojennym dwu
dziestoleciu. Oto zestawienie obrazujące roczne spo
życie głównych napojów alkoholowych (pierwsza po-
zycja — to spirytus . oraz wódki czyste i gatunkowe 

na spirytus 100%) w niektórych la-w przeliczeniu 
tach obu tych 
naszego kraju:

okresów, w litrach na 1 mieszkańca
«pirytu» 

w wódkach wino piwo
1924 2.1 litra 5,7 litra
1929 1,6 0, 0,3 litra 83 »,1933 0,8 „ 0,1 „ 3,1 „
1938 1.3 „ 4,4 „
1947 2.3 „ ■ 6.4 „1950 2,3 „ o,, litra 13.9 „
1955 2.3 „ 2,3 18.9 „
1980 2.4 u 4.5 22,8 „
1965 2,6 „ 4,8 „ 24,0 „
1933—1937») 0,9 „ 0,1 „ 3,4 „
1961—1965") 2,5 „ 4,0 „ 23,5 „

•) przeciętne roczne.

Widzimy więc, że w okresie przedwojennym spo
życie tych napojów wykazywało różne wahania. Naj
wyższe było przy tym w pierwszych latach, najniż
sze zaś w latach kryzysu gospodarczego, a pod ko
niec znowu zaczęło trochę rosnąć.

W okresie powojennym spożycie to stale kształtuje 
się na poziomie znacznie większym od przedwojen
nego. Jeśli chodzi o wódki — spożycie to od razu 
po wojnie było stosunkowo wysokie i od tego czasu 
rosło raczej powoli, przy czym w latach podwyżek 
cen wódek notowano krótkotrwałe zahamowania tego 
wzrostu. Natomiast spożycie wina produkcji prze
mysłowej (liczby niniejsze nie obejmują napojów al
koholowych produkcji domowej) przez pierwsze kil
kanaście lat rosło bardzo szybko: dopiero w lataęh 
1961—1965 wielkość ta ustabilizowała się na pozio
mie niemal pięćdziesięciokrotnie wyższym niż w la
tach 1933—1937. Podobnie rzecz miała się z piwem, 
którego spożycie po kilkunastu latach szybkiego 
wzrostu ustabilizowało się — jeśli porównamy te 
same okresy — na poziomie siedmiokrotnie wyższym.

W ostatecznym wyniku wzrósł udział wina oraz
piwa w spożyciu napojów alkoholowych i w roku 
1965 struktura ta (po przeliczeniu wszystkich napo
jów na odpowiednio mniejszą ilość 100%-wego spi-
rytusu) przedstawiała się następująco:
spirytus I wódki czyste 
wódki gatunkowe 
wina i miody pitne 
piwo

razeig

53%

22%

100$

A więc mimo wszystko, prawie dwie trzecie alko-* 
holu spożywamy w spirytusie i wódkach, a tylko 
około jednej szóstej w winie.

Oczywiście wszystkie te liczby dotyczą przeciętnych 
dla całego kraju, a część województw dość daleko 
odbiega od tych średnich. Oto niektóre dane, z tego 
zakresu, za rok 1965, w litrach w przeliczeniu na 
1 mieszkańca poszczególnych województw:

• najwyższe spożycie spirytusu i wódek (w prze
liczeniu na spirytus 100%) notowano w: Warszawie 
(4.2 1.), Łodzi (3,7 1), Krakowie (3,2 1), woj. katowickim 
(3,2 1), Wrocławiu (3,1 1) i woj. szczecińskim (3,1 1), 
natomiast najniższe spożycie w województwie rze
szowskim, (1,7 1), poznańskim (1,9 1), bydgoskim 
(1,9 1), zielonogórskim (2,2 1), i krakowskim (2,2 1).
• najwyższe spożycie wina mamy w zielonogór

skim (7,7 1), koszalińskim (7,6 1), szczecińskim (6,8 1), 
olsztyńskim (6,8 1) i wrocławskim (6,5 1), a najniższe 
we Wrocławiu (2,7 1), woj. białostockim (3,2 1), lu
belskim (3„3 1), Łodzi (3,4 1), Krakowie (3,5 1), Pozna
niu (3,6 1), woj. łódzkim (3,6 1), i woj. katowickim 
(3,7 1).
* najwyższe spożycie piwa wykazano w woj. opol

skim (43,8 1), katowickim (36,7 1), olsztyńskim (34.6 1), 
Wrocławiu (33,7 1), wrocławskim (32.7 1), gdańskim 
(32,7 1) i koszalińskim (32,6 1), zaś najniższe w kie-
leckim (9,4 1), łódzkim (11,5 1), warszawskim 
poznańskim (16,0 1) i lubelskim (17,0 1).

Stwierdzamy tedy predyspozycję wielkich 
miejskich do stosunkowo dużej konsumpcji 
a równocześnie w ośrodkach tych spożywa 
sunkowo najmniej wina. Natomiast ziemie

(13,3 1),

skupisk 
wódek, 

się sto- 
zachod-

nie i północne wyraźnie przodują w spożyciu wina 
i piwa.

Jak więc ostatecznie kształtuje się łączne, spożycie 
napojów alkoholowych na jednego mieszkańca w po-
szczególnych województwach? Przeliczywszy wszy
stkie napoje na 100% spirytus w litrach otrzymamy
następujące zestawienie:

Warazawa 
szczecińskie 
katowickie 
Kraków 
koszalińskie 
Łódt 
Wrocław 
opolskie 
olsztyńskie 
gdańskie 
wrocławskie 
ŚREDNIA KRAJOWA 
zielonogórskie 
Poznań 
białostockie 
łódzkie 
warszawskie 
lubelskie 
krakowskie 
bydgoskie 
poznańskie 
kieleckie 
rzeszowskie

5,8 litra
5,2 ..

3.2

Tu już wyraźnie widać prymat stolicv (którą tyl
ko częściowo może usprawiedliwiać fakt, iż część kon
sumpcji przypada na przyjeżdżających tu „w delega
cję” mieszkańców innych województw) oraz innych 
wielkich miast, a także ziem zachodnich i północnych 
(jak wiadomo — również w stosunkowo wysoko zur
banizowanych). Z ziem tych jedynie zielonogórskie, 
choć przoduje w spożyciu wina — to jednak znalaz
ło się poniżej średniej krajowej w ogolnvm spożyciu 
alkoholu. Podobną lokatę Poznania (jedyne wielkie 
miasto poniżej średniej kraiowej) jak i stosunkowo 
małe spożycie w woj. poznańskim i bydgoskim trzeba 
zapewne tłumaczyć przysłowiową oszczędnością mie
szkańców tych ziem. Natomiast wszystkie wojewódz
twa centralne i południowo-wschodnie, stosunkowo 
mniej uprzemysłowione, uplasowały się poniżej śred
niej krajowej.

(WSG)



■ _ ■ H rt' H Paradoks pierwszy polega naH m tym, że twórcą tej produkcji byłj a k o ci © t k a c
rynek?

KRZYSZTOF KRAUSS

W
EDŁUG ocen handlo
wców po osiągnięciu 
w roku 1970 maksy
malnego poziomu sprze
daży lodówek (ok.- 320 
tys. sztuk) rynek nasy

ci się, nie będzie w stanie wchło
nąć większej masy sprzętu. Podo
bne są oceny perspektyw zbytu 
maszyn do szycia, ^odkurzaczy, pra
lek itp.

Między aktualnymi aspiracjami 
przemysłu, jego zdolnościami pro- 

• dukcyjnymi a tak zarysowujący
mi się — według prognoz handlo
wców — perspektywami zbytu za
chodzi głęboka sprzeczność. Bo co 
będzie robił przemysł po roku 
1970? Zresztą nawet do roku 1970 
zamierzenia przemysłu w przytła
czającej większości artykułów tzw. 
trwałego użytku wybiegają daleko 
ponad szacunki popytu rynkowego. 
W bieżącej pięciolatce przewiduje 
się tu wzrost produkcji rynkowej 
o 60 proc. Aktualne projekty zaga
dają, że do roku 1970 produkcja 
lodówek wzrośnie o ok. 155 proc., 
pralek domowych o ok. 12 proc., 
odkurzaczy o ok. 120 proc., maszyn 
do szycia o 20 proc.

Przemysł chce więc produkować 
więcej niż tego domaga się handel. 
Nie o to mu jednak chodzi, by wy
pychać magazyny. A na koniec u- 
biegłego roku zapasy pralek w 
hurcie wynosiły 92 tys„ lodówek 
— blisko 100 tys.

Szansą dla tego przemysłu jest 
na pewno eksport. Przy wysokiej 
jakości produkcji, dobrej akwizycji 
i odpowiedniej polityce asortymen
towej może stać się prawdziwą ko
palnią dewiz. Tym wartościowszą, że 
chodzi o grupę towarów, których 
wywóz — wobec względnego nasy
cenia rynku wewnętrznego — nie 
stwarza luk w zaopatrzeniu ludno
ści. Eksport stwarza dodatkowy 
popyt a jest zarazem surowym 
egzaminatorem walorów technicz- nym.
nych wyrobów, platformą konfron
tacji osiągniętego standardu pro
dukcji, ekonom i czności produkcji.

W roku 1961 sprzedaż za granicę 
wyrobów rynkowych przemysłu 
ciężkiego osiągnęła poziom 126 min 
zl dewizowych, z czego ok. 26 proc, 
przypadało na odbiorców dolaro
wych. W roku 1965 rozmiary eks
portu wzrosły o ponad 80 proc., 
na rynki dolarowe o ok. 125
proc. Bieżący rok zapowiada tu 
dalszy wzrost obrotów: rozszerze
nie eksportu w ogóle o ok. 10 
proc., w tym dolarowego o ponad 
20 proc. Zamierzenia na bieżącą 
pięciolatkę — tak, jak to planuje 
przemysł zakładają podwojenie
rozmiarów eksportu.

Ok. 200 min zł dewizowych uzy
skanych w roku ubiegłym za eks
port wyrobów rynkowych przemy
słu ciężkiego nie jest jeszcze sumą 
zbyt wielką. Ale jest to ok. trzy
krotnie więcej niż wynoszą wpły
wy dewizowe za sprzedawane za 
granicę obrabiarki, ponad dwukro
tnie więcej niż wynoszą wpływy z 
eksportu traktorów, lecz ledwie 
czterdzieści kilka procent tego, co 
otrzymujemy za mięso i przetwory 
mięsne, ok. 20 proc, tego, co wpły
wa do państwowej kasy za wyeks
portowany węgiel. Faktem jest jed
nak także, że nie ma takiej dru-

INWESTYCYJNA REFORMA
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

nowieniach uchwały nr 278/65). Mo
żna również rozważyć przyjęcie za
sady określania stałych norm na o- 
kresy 5-letnie. Rozwiązanie tej 
kwestii jest konieczne dla zapew
nienia odpowiedniej perspektywy 
przy programowaniu i planowaniu 
inwestycji przez zjednoczenia oraz 
przy przyznawaniu kredytów ban
kowych.

REDAKCJA: Czy to wyczerpuje 
sprawę w całości?

J. ANUSZEWSKI: Niezupełnie, 
należałoby także zastanowić się 
nad: c

• przyjęciem zasady, że kredyt 
na dokumentację przyszłościową 
będzie określany jedynie w planie 
kredytowym, a nakłady na tę do
kumentację będą zaliczane do na
kładów inwestycyjnych dopiero po 
włączeniu inwestycji do planu;
• zrewidowaniem zasady reali

zacji i finansowania inwestycji 
wspólnych — np. przemysłu i gos
podarki terenowej w zakresie bu
dowy obiektów komunalnych. Do
tychczasowy tryb postępowania po
woduje liczne komplikacje w pla
nowaniu nakładów inwestycyjnych, 
ich ewidencjonowaniu oraz w sto- 

1 sowaniu zasad finansowania inwe
stycji przy przekazywaniu udzia
łów;
• zweryfikowaniem trybu roz

działu robót budowlano-montażo
wych w sensie bezwzględnego za
pewnienia realizacji robót w obiek

giej dziedziny eksportu, gdzie dy
namika rozwoju sprzedaży w osta
tnich latach byłaby równie silna 
jak tu.

Czy sprzedaży opłacalnej? Oczy
wiście, różnie to się w różnych 
przypadkach przedstawia. Bywa, że 
uzysk dewizowy nie jest zbyt re- 
welacyjny wówczas, gdy albo
reprezentowana klasa jakości od
biega znacznie od standardów 
światowych i to utrudnia uzyska
nie atrakcyjnej ceny, albo zbyt 
wysokie koszty produkcji przekre
ślają konkurencyjność polskich 
wyrobów. Takich Wyrobów . jest 
jednak ostatnio w eksporcie coraz 
mniej i niemal z reguły przelicze
nia dewizowe wypadają korzystnie.

Co najchętniej kupują odbiorcy 
zagraniczni? Pomijając pozycje 
drobniejsze i prostsze, takie jak np. 
naczynia emaliowane i ocynkowa
ne, kupują przede wszystkim ku
chnie gazowe i węglowe, lodówki, 
rowery i motorowery. Nawet ra
dia, na które — nie bez powodu 
— narzekamy u nas, znajdują co
raz częściej dewizowych odbior
ców. Dobrą opinię uzyskały na 
przykład przygotowane dla angiel
skiego kontrahenta radioodbiorniki 
stołowe, kombinacja odbiornika 
lampowego i tranzystorowego.

Więc kryją się tu jeszcze duże 
możliwości rozszerzenia zbytu, zła
godzenie dysproporcji, jaka zaczy
na się zarysowywać między zdol
nościami produkcyjnymi krajowego 
przemysłu dóbr trwałego użytku a 
chłonnością rynku wewnętrznego. 
Eksport w rachubach przemysłu 
jest więc pozycją ważną. Ale nie 
najważniejszą. Wbrew temu, co 
wynikałoby z aktualnych prognoz 
sprzedaży — przemysł liczy jednak 
na istotne rozszerzenie rynku we
wnętrznego. Bowiem chłonność te
go rynku nie jest pojęciem stabil-

Wynika to choćby z porównań 
międzynarodowych, na które chę- 

broniąc swych ambitnychtnie
zamierzeń rozwojowych — powołu
je się przemysł; że pod względem 
nasycenia gospodarstw domowych 
w lodówki Polska osiągnęła ok. 50 
proc, poziomu Austrii i Czechosło
wacji, ok. 25 proc, poziomu Francji, 
ok. 15 próc. poziomu NRF. Nawet 
w pralkach, gdzie — w porównaniu 
z innymi krajami stan wyposażenia 
gospodarstw domowych jest bardzo

na 1000- mieszkańcówwysoki
przypada jednak w Polsce o ok. 30 
proc, mniej pralek niż np. w Cze
chosłowacji.

Poza sprawą cen, które 
się z czasów odmiennej 
sytuacji rynkowej (np. 
pralki ustalono przy 

wywodzą 
zupełnie 

ceny na 
poziomie

rocznym produkcji 50 tys. sztuk, a 
od tej pory produkcja wzrosła oko
ło dziesięciokrotnie) i stają się co
raz częściej barierą wzrostu pro
dukcji, na obecne ograniczenie per
spektyw zbytu rzutują coraz sil
niej paradoksy, jakie towarzyszyły 
narodzinom przemysłu sprzętu 
zmechanizowanego. Paradoksy te, 
długo tłumione głębokim deficy
tem tej grupy towarów na rynku 
krajowym, teraz — po dojściu do 
względnej równowagi popytu i po
daży — ujawniają się z całą siłą.

tach kontynuowanych i obejmowa
nia bilansem tylko robót nowo roz
poczynanych, które znajdują pokry
cie w potencjale wykonawczym 
niezaangażowanym w realizacji za
dań kontynuowanych. Równocześ
nie należy możliwie szybko wpro
wadzić przygotowywane obecnie 
nowe zasady umów o roboty bu
dowlano-montażowe, które powin
ny zapewnić odpowiednią dyrek- 
tywność zawartych w umowach 
ustaleń dotyczących terininów od
dawania obiektów. W konsekwencji 
przedsiębiorstwa powinny być za
interesowane odpowiednim zapew
nieniem realizacji robót w obiek
tach kontynuowanych, zgodnie z 
umowami obejmującymi całość ro
bót. Powodzenie nowego systemu 
finansowania inwestycji będzie za
leżeć w dużym stopniu nie tylko 
od spełnienia warunków, o których 
mówiłem przed chwilą, ale również 
w bardzo dużym stopniu od posta
wy, jaką w praktyce zajmą wzglę
dem niego wszyscy uczestnicy dzia
łalności inwestycyjnej — przedsię
biorstwa, zjednoczenia, resorty. 
Można liczyć, że system spełni o- 
czekiwane nadzieje i okaże się sku
teczny. Podkreśliłbym jeszcze, że 
dla wydatnego podniesienia pozio
mu ekonomicznej efektywności in
westycji konieczną rzeczą jest — 
oprócz wprowadzania w życie bar
dzo konsekwentnie ustalonego sy
stemu finansowania — wydatne 
podniesienie jakości programowania 
rozwoju gałęzi, perspektywicznego 
planowania inwestycji opierającego 
się na programach rekonstrukcji, 
perspektywicznego planowania roz

przemysł o najskromniejszym nie
malże zapleczu konstrukcyjno- 
technologicznym w całym resorcie 
przemysłu ciężkiego. Tak się bo
wiem składało, że zakłady zalicza
ne do przemysłu precyzyjnego i 
pokrewnych, w których obecnie 
koncentruje się produkcją rynko
wego sprzętu zmechanizowanego, 
pracowały’ przed laty niemal wy
łącznie na licencjach i w szerokim 
zakresie korzystały z. konsultacji 
doradców zagranicznych. Własne 
ośrodki konstrukcyjno-technologi
czne były więc mniej potrzebne 
niż w innych przemysłach, rozwi
jały się wolniej i w mniejszym za
kresie niż w pozostałych branżach.

Paradoks drugi, pogłębiający tę 
sytuację, polegał na tym, że — 
w okresie najostrzejszego deficytu 
towarów trwałego użytku i sponta
nicznego podejmowania tej produk
cji przez zakłady dysponujące w 
tym czasie wolnymi zdolnościami 
wytwórczymi — za identyczną pro
dukcję chwytało się jednocześnie 
kilka, a nawet kilkanaście fabryk, 
Do produkcji pralek przystąpiło 
np. 11 fabryk, lodówek co naj
mniej 5 itd.

Efektem było nie tylko to, że 
każdy robił po trochę, traktując 
produkcję rynkową jąko swego ro
dzaju margines działalności. Prze
de wszystkim jednak tak rozpro
szona produkcja i w dodatku ulo
kowana w zakładach o skromnym 
zapleczu technicznjun była pozba
wiona rzetelnej opieki fachowej. 
W Zakładach Mechanicznych im. 
gen. Waltera (główny producent 
maszyn do szycia) na jeden asorty
ment produkcji przypada po... 0,5 
technologa i 0,25 konstruktora. W 
fabrykach pralek — na ten asorty
ment przypadało po... 0,5 konstruk
tora. Siłą rzeczy była to więc pro
dukcja konstrukcyjnie często pry
mitywna i nieurozmaicona.

„Zatkanie się” rynku polegało 
nie tylko na tym, że w ogóle 
sprzętu zmechanizowanego jest w 
naszych gospodarstwach za dużo. 
Poza względnie jeszcze wysoką ce
ną większości wyrobów zaporą 
rozwoju produkcji stał się jej skro
mny wachlarz. Ci, co mieli kupić 
pralki — przy obecnym poziomie 
cen — takie, jakie produkuje nasz 
przemysł, już je w zasadzie kupili. 
Teraz gr.os zakupów koncentruje 
się w nowych gospodarstwach do
mowych, a tych nie powstaje tak 
dużo, jak dużo pralek jest w stanie 
dostarczyć przemysł. Podobnie 
dzieje się^ w pozostałych grupach 
asortymentowych. W dalszym cią
gu jednak na marginesie zaintere
sowań przemysłu pozostają ci po
tencjalni nabywcy, którzy owszem, 
reflektowaliby jeszcze na pralki, 
lodówki, maszyny do szycia itp., 
ale inne!

Możliwości tworzenia konstrukcji 
pochodnych od sprzętu podstawo
wego są wręcz nieograniczone. 
Choćby odkurzacz: wiadomo.
szczotka, rura, pojemnik i urządze
nie ssące. iPbza klasycznym odku
rzaczem spotykanym w naszych 
mieszkaniach na świecie wymyślo
no już dziesiątki innych. A więc 
np.: niewielki odkurzacz zasilany z 
akumulatora do czyszczenia samo
chodu; odkurzacz ze specjalnym u- 
rządzeniem wibrującym czyszczący 
mieszkanie i jednocześnie trzepiący 
dywany bez ich zdejmowania z po
dłogi; mechaniczne urządzenia do 
czyszczenia butów i ubrań; a na
wet (co jest już urządzeniem bar
dziej zbliżonym do... froterki),'me
chaniczne, zasilane z baterii, szczo
teczki do zębów.

Nie zawsze są to oczywiście wy
roby nadające się do zbytu maso
wego. Niekiedy wystarcza seria 
produkcyjna kilku — kilkunastu — 
kilkudziesięclotysięczna. Ale w su
mie wprowadzenie na rynek tych 
wyrobów rozszerza dość wyraźnie 

woju całej gospodarki. Sprawy'te 
są mocno akcentowane w uchwa
łach VI Plenum KC PZPR.

REDAKCJA: Jakie — Wasiytn «da
niem — ią główne problemy metodo
logiczne i praktyczne związane a rea
lizacją uebwał VI Plenum KC PZPR?

J. ANUSZEWSKI: Bank Inwesty
cyjny z natury rzeczy interesuje 
się żywotnie wszystkimi ustalenia
mi VI ’ Plenum, jako że kontrolą 
swą Bank obejmuje cały proces in
westycyjny; w związku z finanso
waniem i obowiązkiem kontroli 
efektywności inwestycji interesuje 
nas problematyka technicznej tech
nologiczna i organizacyjna, a na 
tym tle ekonomiczna. Niektóre jed
nak zagadnienia wymagają szcze
gólnej uw.agi naszego aparatu i od
powiedniego działania.

Są to — po pierwsze — pogłębie
nie znajomości problematyki roz
woju branż, gałęzi i regionów gos
podarczych oraz próba analizy po
wiązań między gałęziowych i mię- 
dzybranżowych w kontekście roz
woju naszej gospodarki. Prace te 
wiążą się przede wszystkim z przy
gotowaniem odpowiednich materia
łów przez zjednoczenia i resorty. 
Wiążą się one również ze ścisłą 
naszą współpracą z Narodowym 
Bankiem Polskim. Z Zarządem tego 
Banku podpisaliśmy niedawno po
rozumienie o wzajemnej współpra
cy, w której węzłowym zagadnie
niem jest współpraca w zakresie 
finansowania zamierzeń wynikają
cych z programów rekonstrukcji 
i generalnych założeń inwestycji. 
Chodzi przy tym o pogłębienie zna

globalne . możliwości produkcyjne 
przemysłu i odczuwalnie — pomi
mo swej pozornej „marginesowo- 
ści" — uzupełnia zaopatrzenie ryn
ku, wzbogaca je,

Dążąc do rozszerzenia chłonno
ści rynku wewnętrznego, przemysł 
koncentruje więc swoją uwagę na 
wzbogaceniu oferowanego nabyw
com asortymentu. Widoczne jest 
to choćby już w tym roku.

W najbliższych miesiącach wcho
dzą do seryjnej produkcji maleń
kie pralki „kawalersko-campingo- 
we” przeznaczone bądź to dla je
dno — dwuosobowych rodzin, bądź 
też dla zmotoryzowanych amato
rów dłuższych wakacyjnych poby
tów za miastem. W przygotowaniu 
są pralki - automaty dla rodzin 
dobrze sytuowanych, skomplikowa
ne, supernowoczesne machiny do 
prania. Wkrótce ukażą się w sprze
daży pralki o napędzie ręcznym, 
przeznaczone dla niezelektryfiko- 
wanej wsi. Przemysł precyzyjny 
poza planem przygotowuje tzw. 
termoboksy, czyli torby-lodówki o 
wadze nieznacznie przekraczającej 
1 kg, przeznaczone dla weekendo- 
wiczów. Dla tej samej grupy od
biorców — tyle, że zmotoryzowa
nych — lub dla kawalerskich go
spodarstw domowych, przeznaczo
ny jest inny typ turystycznej lo
dówki, o pojemności 16 1, zasilanej 
z sieci, akumulatora lub gazem. 
Na liście nowości znajdują się m. 
in. lampa turystyczna na gaz pro
pan-butan, uniwersalny turystycz
ny promiennik gazowy, turystyczna 
kuchenka gazowa, domowa ku
chenka na gaz propan-butan z 
promiennikiem do ogrzewania po
mieszczenia, rower składany, sanki 
wyczynowe, narty wodne z silni
kiem, składana przyczepa campin
gowa itd.

Dwa są Jednakże warunki nie
zbędne do tego, by rozszerzanie i 
unowocześnianie asortymentu pro
dukcji stało się praktyką trwałą. 
Po pierwsze —- stworzenie zaplecza 
technicznego z prawdziwego zda
rzenia, zajmującego się wyłącznie, 
a nie marginesowo, przygotowywa
niem produkcji sprzętu zmechani
zowanego, rozwijaniem inicjatywy 
w tej dziedzinie, czuwającego nad

W KINACH I TEATRACH CORAZ LU2NIEI
W związku z szybkim upow

szechnieniem telewizji rok ubieg
ły przyniósł nam dalszy — i no
towany już od 1958 roku — spa
dek liczby widzów w kinach. We
dług danych GUS choć liczba sean
sów wzrosła w stosunku do roku 
1964 o 1,1 proc., a ilość kin — o 
1,4 proc. — ilość widzów zmalała 
o 2,2 proc, (do 173,1 min osób). 
Jednakże wpływy ze sprzedaży bi
letów wzrosły o 2,9 próc., gdyż 
przeciętna cena biletu zwiększyła 
się z 6,2 zł do 6,5 zł (w tym w 
kinach miejskich z 6,8 do 7,2 zł, 
zaś w kinach wiejskich mamy ce
nę niezmienną 3,5 zł). Jak z tego 
widać — nasze kina bronią się 
przed zmniejszeniem wpływów jak 
mogą, najprawdopodobniej poprzez 
zwiększenie stopnia eksploatacji 
najbardziej „kasowych” filmów.

Ogółem, w stosunku do roku 
1957, kiedy ilość widzów w kinach 
osiągnęła u nas stan maksymalny 
— rok ubiegły przyniósł zmniej
szenie tej liczby o 25 proc.

Jeśli chodzi o teatry dramatycz
ne — w roku ubiegłym przy spad
ku ilości przedstawień (w stosun
ku do roku 1964) o 2,5 proc., ilość

jomości problemów branż I powią
zań międzybranżowych.

Będziemy szczególną uwagę zwra
cać na rozwój branż poprzez zwięk
szenie udziału inwestycji rekon
strukcyjnych i modernizacyjnych 
oraz na ograniczenie budowy no
wych obiektów przemysłowych. 
Nasz przemysł w lwiej części 
wybudowany po wojnie pracuje 
już jednak 15 czy 20 lat, a 
postęp techniczny obecnie rozwija 
się znacznie szybciej niż kiedykol
wiek. Dzisiaj dla techniki dwu
dziesto- czy piętnastoletni okres, to 
czas poważnego moralnego starze
nia się maszyn i urządzeń oraz pro
duktów, które wytwarzamy. Inny
mi słowy — modernizacja to nie 
tylko ograniczenie robót budowla
no-montażowych, ale racjonalne 
gospodarowanie.

Drugim, węzłowym zagadnieniem 
w pracy naszego Banku jest analiza 
rozmiarów aktualnego frontu robót 
inwestycyjnych oraz możliwości 
ustalenia właściwej koncentracji 
środków na optymalnej ilości obiek
tów. W prącach tych należy prze
de wszystkim pogłębiać i usprawnić 
badania dotyczące Informacji o tre
ści zadania inwestycyjnego. Dane 
o zadaniach inwestycyjnych odpo
wiednio przetworzone dawać nam 
będą szybką i częstotliwą informa
cję, która pędzie w sumie prowa
dzić do odpowiednio szybkiego 
alarmowania i oddziaływania na 
proęeą inwestycyjny.

Ważnym problemem jest termi
nowość projektowania oraz podnie
sienie odpowiedzialności projektan
tów i biur projektowych za uzys

dotrzymywaniem standardów śvrią? 
towych i wychwytującego w 
porę wszelkie rozsądne nowinki, z 
zagranicy. Po drugie — obniżenie 
kosztów Wytwarzania, ćo wląże się 
z koncentracją produkcji w wiy- 
branych, najpełniej przygotować 
nych do jej prowadzenia zakła
dach. Aby nie z przypadku, a 
świadomego ekonomicznego i tech
nicznego wyboru produkcja ta tra
fiała do określonych wytwórców.

Krótko mówiąc, chodzi o środki 
koordynujące i inicjujące politykę 
w tej dziedzinie, patronujące prze
mysłowi artykułów rynkowych 
trwałego użytku. Takich ośrodków 
praktycznie dotychczas nie było. 
Każde zjednoczenie, w którego 
składzie znajdowały się zakłady za
angażowane w produkcję rynkową, 
rządziło się we własnym zakresie, 
niewiele interesując się tym, co 
robią sąsiedzi, a i nie przejmu
jąc się zbytnio swoimi w tej ma- 
jerii zobowiązaniami — produkcja 
rynkowa była sprawą drugorzędną 
wobec głównych zadań produkcyj
nych branży.

Teraz powstają w przemyśle 
ciężkim „sztaby produkcji rynko
wej”: „Predom” przy Zjednocze
niu Przemysłu Precyzyjnego, pa
tronujący produkcji sprzętu zme
chanizowanego, „Medom" przy 
Zjednoczeniu Przemysłu Wyrobów 
Metalowych patronujący produkcji 
naczyń kuchennych i innej tego 
rodzaju .metalowej galanterii” 
oraz ośrodek, nie mający jeszcze 
nazwy przy Zjednoczeniu Przemy
słu Kablowego i Sprzętu Elek
trotechnicznego, patronujący pro
dukcji sprzętu oświetleniowego i 
grzewczego. Ośrodki te mają stać 
się dysponentami polityki w tym 
zakresie w stosunku do wszystkich 
zakładów, bez względu na ich or
ganizacyjną przynależność, na za
sadzie branżowych porozumień.

Tu ma się koncentrować myśl 
techniczna i ekonomiczna. Tu ro
dzić się mają inicjatywy, które słu
żyłby poszerzeniu obecnych możli
wości rynkowych i lepszemu za
spokojeniu potrzeb odbiorców. Czy 
nowe formy organizacyjne zdadzą 
egzamin? Zobaczymy.

widzów zmalała o 5,6 proc. Licz
ba przedstawień i widzów w ope
rach spadła aż o ponad 8 proc., 
wzrosła natomiast liczba widzów 
w operetkach (o 5,5 proc.) i to przy 
zmniejszonej (o 5,4 proc.) ilości 
przedstawień. Wzrosła też liczba 
widzów w teatrach lalkowych (o 
1,1 proc.) i na koncertach symfo
nicznych (o 3,4 proc.) oraz na wy
stępach zespołów pieśni 1 tańca 
(o 15 proc.), ale wzrost ilości przed
stawień s był znacznie większy 
(kolejno: 3,0 proc., 13,3 proc, i 
46,2 proc.).

Ogółem na wszelkiego rodzaju 
przedstawieniach i koncertach 
liczba widzów i słuchaczy zmala
ła o 2,2 proc., a więc procentowo 
identycznie jak w kinach (w licz
bach bezwzględnych — do 18,3 
min osób). Różnicę tę z „nawiąz
ką” nadrobił wzrost liczby wi
dzów na imprezach estradowych 
aż o 20,6 proc, (do 11,6 min). Choć 
z punktu widzenia finansów kul
tury jest to może zjawiskiem po
zytywnym — chyba trudno cie
szyć się „wypieraniem” stałych 
teatrów przez imprezy „Artosu”.

(s)

kane efekty Inwestycyjne. Również 
w zakresie wykonawstwa inwesty
cyjnego Bank będzie wykorzysty
wać jednorazowe bądź kilkufazo- 
we rozliczenia obiektu, jako instru
ment, który powinien sprzyjać 
skróceniu cykli budowy obiektów. 
W tej dziedzinie już wyraźnie prze
jawiać się będzie ekonomiczna rola 
Banku poprzez oddziaływanie ' kre
dytem i jego odpowiednie oprocen
towanie zarówno w przypadku 
stwierdzenia pozytywnych, jak i ne
gatywnych wyników.

Następny kierunek naszych prac 
w Banku Inwestycyjnym, to lepsze 
wykorzystanie analizy ekonomicz
nej efektywności inwestycji dla 
oceny inwestycji przyjmowanych 
przez Bank do finansowania. Cho
dzić ta będzie nie tylko o rachu
nek efektywności poszczególnych 
inwestycji, ale także dopracowanie 
się tego rachunku w skali poszcze
gólnych gałęzi i branż z uwzględ
nieniem możliwości przeprowadza
nia porównań międzygałęzlowych.

VI Plenum KC PZPR, które 
określa kierunki i warunki, jakie 
muszą być spełnione dla najlepsze
go zrealizowania nowego systemu 
planowania, zarządzania i finanso
wania gospodarki narodowej w 
uchwale swej między innymi nało
żyło poważne zadania na Bank In
westycyjny. Te zadania będziemy 
realizowali w naszej pracy tak, aby 
w działaniu o lepsze, sprawniejsze 
i bardziej efektywne rozwiązania w 
całym procesie inwestycyjnym pra
cownicy naszego Banku znaleźli się 
w jednym szeregu z załogami ro
botników, techników, inżynierów i 
ekonomistów, czyniąc nowy system 
finansowania, kredytowania 1 kon
troli inwestycji oraz budownictwa 
coraz bardziej skutecznym, spraw
nym narzędziem realizacji polityki 
Inwestycyjnej Partii 1 Rządu.

M. i 8.

ORZECZNICTWO
WARUNEK WYPŁATY 

PRZEZ PZU ODSZKODOWANIA 
Z TYTUŁU UBEZPIECZENIA.

OD KRADZIEŻY Z WŁAMANIEM
Między Miejskim Domem' Towa

rowym Powiatowego Związku 
Gminnych Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska” w N. i Państwowym Za
kładem Ubezpieczeń toczył ślę Spór 
o odszkodowanie z powodu kra- 

‘ dzieży, jakiej dokonano we wspom
nianym Miejskim Domu Towaro
wym, ubezpieczonym w PZU od 
kradzieży z włamaniem. -

Mianowicie w dniu 12 siefpnial 
1964 r. sprawca kradzieży wszedł 
do sklepu, kiedy ten był cźynny i 
ukrył się w szafie stojącej na klatća 
schodowej. Po zamknięciu Sklepu 
i wyjściu personelu sklepowego 
sprawca wyszedł ze swej kryjówki, 
po czym dokonał kradzieży różnych 
towarów, wyrzucając je przez okno 
II piętra do oczekujących na, ze
wnątrz dwóch wspólników, Rema
nent pokradzieżowy wykazał nie
dobór towarów na zl 56,976,12 ŹŁ 
Sprawcom kradzieży odełwano 4 
zwrócono poszkodowanemu towary 
łącznej wartości zł 12,242,70, O re
sztę zaś szkody MDT wystąpił z roi 
szczeniem arbitrażowym przeciwko 
PZU, powołując się na wiążąęą 
strony umowę ubezpieczenia od 
kradzieży z włamaniem i rabunku.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
uważając, iż nie chodzi tui o kra
dzież z włamaniem — roszczenie 
MDT oddaliła.

Na skutek odwołania MDT spra
wa przeszła do Głównej Komisji 
Arbitrażowej, która orzeczeniem . z 
dnia 31 marca 1965 r. nr HI-1677/65 
podtrzymała stanowisko OKA, wy
powiadając następujący pogląd 
prawny: ;

Państwowy Zakład Ubezpieczeń 
odpowiada za kradzież z włama- 
niem tylko w ramach \tów. 
ogólnych warunków ubez
pieczenia od kradzieży z wła
maniem i rabunku, zatwierdzanych 
decyzją Ministra Finansów, prźy 
czym pojęcie kradzieży z włama
niem w myśl tych warunków nie 
jest jednoznaczne z pojęciem kra
dzieży z włamaniem w rozumieniu 
prawa karnego.

Jeżeli sprawca kradzieży nie do
stał tlę do ubezpieczonego lokalu 
przez sforsowanie jego drzwi 
wejściowych odpowiednio za- 
bezpieczonych, lecz np. na skutek 
wybicia okna albo gdy w wyniku 
nieuwagi obsługi pozostał w nim 
ukryty już przed zamknięciem lo
kalu, wówczas PZU nie odpo
wiada z tytułu ubezpieczenia ód 
kradzieży z włamaniem 1 rabunku.

W uzasadnieniu GKA zaznaczy
ła m. lit:

„Spór sprowadza się do rozstrzyga 
nięcia: czy opisana (...) kradzież ma 
charakter kradzieży z włamaniem 
w rozumieniu 5 3 ust. 1 o. w; u., ża 
szkodę' powstałą,' w wyniku któ^ęj 
to kradzieży PZU odpowiada w 
myśl zawartej umowy ubezpiecze
nia, czy pojęcie „kradzieży z wła
maniem" jest równoznaczne w ro
zumieniu prawa karnego i ogólnych 
warunków ubezpieczeń oraz czy — 
jak to twierdzi odwołujący się — 
ustalenia prawomocnego wyroku 
karnego co do spełnienia przestęp
stwa obowiązują sąd cywilny, a zar 
tem również komisje arbitrażowe.

Przez umowę ubezpieczenia Za
kład Ubezpieczeń zobowiązuje się 
spełnić określone świadczenia w ra
zie zajścia przewidzianego w umo
wie wypadku. Stosownie do § 2 
ust. 1 o. w. u. PZU odpowiada m. 
in. za szkody spowodowane wsku
tek kradzieży z włamaniem. Poję
cie kradzieży z włamaniem okre- 
lone zostało przepisem § 3 ust. 1 
o. w. u. w ten sposób, że za wypa
dek kradzieży z włamaniem przed
miotów ubezpieczonych w zamknię
tym lokalu uważa się wypadek, gdy 
sprawca kradzieży włamał się do 
lokalu objętego ubezpieczeniem lub 
otworzył wejście za pomocą pod
robionego lub dopasowanego klucza 
lub narzędzi nie przeznaczonych w 
zwykłym porządku rzeczy do ich 
otwierania. W świetle powyższego 
istotnym jest, ażeby sforsował Wej
ście do ubezpieczonego lokalu. 
Sforsowanie wejścia do lokalu po- 
zosrtaje w związku z przepisem § 25 
tych o. w. u., według postanowień 
którego wejście do ubezpieczonego 
lokalu musi nadto posiadać tzw. 
minimalne zabezpieczenia szczegó
łowo w postanowieniach tych opi
sane, gdyż wszelkie uchybienia 
przeciwko warunkom minimalnego 
zabezpieczenia lokalu ubezpieczone
go zwalniają PZU od odpowiedzial
ności za szkodę.

Z powyższego więc wynika, źe 
PZU odpowiada za kradzież z wła
maniem tylko w ramach § 3 ust. 1 
1 gdy zachowane zostały warunki z 
§ 25 o. w. u. Pojęcie zatem kradzie
ży z włamaniem w rozumieniu pra
wa karnego i warunków ubezpie
czeniowych nie jest jednoznaczne. 
Dla przykładu spełnione będą prze
stanki z art. 2 § 2 lit. b ustawy z 
dnia 18 czerwca 1959 r. o odpowie
dzialności karnej za przestępstwa 
przeciw własności społecznej (Dł 
U. nr 36, poz. 228), gdy sprawca 
włamania wyważy drzwi, wybije 
okno, lub sforsuje jakiekolwiek 
kamknięcle, np. zamek zwykły, pod
czas gdy według postanowień wa
runków ubezpieczeniowych sforso
wanie tego rodzaju zamknięć, jako 
nie odpowiadających minimalnym 
zabezpieczeniom ubezpieczonego lo
kalu, nie byłoby uważane 'za kra-
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cizież z włamaniem, za które PZU 
ponosi odpowiedzialność.

. Dlatego tfeź znaczenia dla odpo
wiedzialności PZU jest ustalenie 
Sądu , karnego, że sprawca, będąc 
wewnątrz zamkniętego lokalu, ope
rował wytrychem 1 przy jego po
mocy otworzył jakieś drzwi we
wnętrzne, skoro te drzwi wewnętrz
ne nie były i nie musialy być za
bezpieczone w sposób przewidziany 
postanowieniami § 25 o.' w. u. (...) 
. Zwrócić także należy uwagę, że 
z ustaleń znajdującego się w aktach 
sprawy protokołu szkody kradzie- 
żowo - rabunkowej; podpisanego 
przez obydwie strony spór wiodące, 
wynika, że „drzwi .prowadzące z 
parteru na I piętro, zamykane na 
jeden zamek typu Łucznik, w dacie 
szkody nie były zamknięte", a więc 
gdyby nawet zamek ten został 
otworzony przez sprawcę kradzieży 
przy pomocy wytrycha, co uzasad
niało uznanie przyjęcia przez Sąd 
włamania, to i tak PZU zwolniony 
musi być od odpowiedzialności, 
gdyż jeden zamek typu Łucznik nie 
stanowił minimalnego zabezpiecze
nia lokalu zgodnie z postanowienia
mi § 25 o. w. u.

Nietrafny jest wreszcie zarzut 
odwołującego się oparty na prze
pisie art 7 § 1 k. p. c„ gdyż sto
sownie do art. 7 § 2 k. p. c. ustale
nia zapadłe w postępowaniu kar
nym mogą być przed sądem cywil
nym obalane, gdy sprawa dotyczy 
odpowiedzialności cywilnej osoby, 
przeciwko której oskarżenie 'nie by
ło skierowane, bądź osoby, która 
nie broniła się w postępowaniu 
karnym.

Skoro więc sprawca kradzieży 
nie dostał się do ubezpieczonego lo
kalu przez sforsowanie jego drzwi 
wejściowych, lecz na skutek nie
uwagi obsługi sklepu pozostał w 
nim przed zamknięciem sklepu 
ukryty, a po wyrzuceniu towaru 
przez okno, sam wydostał się z nie
go przez otworzone okno I piętra, 
z którego spuścił się po paskach 
związanych z płaszczy, a więc tak
że bez sforsowania zamknięć skle
pu, to trafnie OKA przyjęła, że 
PZU za tę kradzież z mocy zawar
tej umowy ubezpieczenia nie odpo
wiada. (...)"„

NOWE PRZEPISY 

I ZARZĄDZENIA
ZASADY GOSPODARKI 

FINANSOWEJ NIEKTÓRYCH 
PRZEDSIĘBIORSTW 

GOSPODARKI ROLNEJ
I ICH ZJEDNOCZEŃ

Minister Finansów zarządzeniem 
z dnia 18 maja 1966 r. w sprawie 
zasad gospodarki finansowej- nie
których przedsiębiorstw gospodarki 
rolnej objętych plkhowanieth tere
nowym (Monitor Polski Nr 26, poz. 
133) rozciągnął przepisy uchwa
ły nr 280 Rady Ministrów z dnia 
28 października 1965 r. w sprawie 
zasad gospodarki finansowej pań
stwowych przedsiębiorstw przemy
słu terenowego i wykonawstwa in
westycyjnego objętych planowaniem 
terenowym (Monitor Polski Nr 61, 
poz. 320) na:

fili (771) -* 26.VI.1966 r.

6 GOSPODARCZE

Z
 PRZEBIEGU': dyskusji,, jaka . zmienionej sezonowości, . około 800 
się toczy na łamach. „Życia min 1), - to należałoby zwiększyć 
Gospodarczego”, >na temat . I zz: “
optymalnej struktury , hodo- mleczarskiego, kosztem około 5 mld 

. wlanej zwierząt . rzeźnych, zł. Rozbudowa i modernizacja . .. .. . .
można by; Jwy wnioskować, istniejących zakładów • nie wchodzi, pujące ilości artykułów mlecźar- 

że optymizm M.Rakowskiego: co praktycznie w rachubę, ’ bó możli-, 
dó efektów ekópomięzńych; jakie wóści w: tym zakresie zostały w 
gospodarka narodową / mogłaby 
osiągnąć w razie realizacji jego 
koncepcji znacznego powiększenia 
rolniczej produkcji mleka kosztem 
produkcji bukatów — podzielają
w zasadzie również inni fachow
cy. Wniosek taki można wyciąg
nąć wobec braku repliki ze strony 
dyskutantów R. Buczyńskiego i J. 
Kwasieborskiego na drugi artykuł 
M. Rakowskiego, pozytywnego w 
zasadzie ustosunkowania się do je
go koncepcji przez W. Tarczyń
skiego oraz braku innych głosów 
w dyskusji.

Sprawa nie wydaje się jednak 
ani . taka prosta, ani łatwa, a opty
mizm M. Rakowskiego, oparty na 
teoretycznych obliczeniąch efektów 
ekonomicznych w sferze produkcji 
rolniczej, nie poparty wszechstron
ną i dostatecznie wnikliwą anali
zą całokształtu związanych z tym 
zagadnień, nie jest dostatecznie 
uzasadniony i przekonywający.

Nie wnikając w meritum dys
kusji odnośnie efektów ekonomicz
nych w sferze produkcji rolniczej 
(nie jestem 
nomistą), w 
jednej, czy 
hodowlanej

rolnikiem ■ tylko eko- 
wyniku wprowadzania 
też drugiej struktury 

zwierzą t rzeźnych, 
proponowanych przez autorów bio- 
rących udział w dyskusji, oraz 
przyjmując, że wyliczenia M. Ra
kowskiego są prawidłowe, chciał- 
bym zwrócić uwagę na kilka as
pektów sprawy, potraktowanych 
przez autora — zdaniem moim — 
zbyt pobieżnie i marginesowo, a 
mających dla całokształtu zagad
nienia istotne znaczenie.

ZDOLNOŚCI' PRZETWÓRCZE 
PRZEMYSŁU MLECZARSKIEGO

Autor w swoich artykułach re
prezentuje pogląd, że przerób do
datkowo skupionego mleka w 1970 
r. (o przeszło 2 mld 1 ponad ilo
ści przewidziane w aktualnym pro
jekcie planu 5-letniego) 
stręczy poważniejszych 
ani też nie spowoduje 
komplikacji.

Tymczasem sprawa nie 

nie na- 
trudności 
żadnych

jest wca-
le taka oczywista ani prosta. Zdol
ności przetwórcze, jakimi przemysł 
mleczarski będzie dysponował, w 
1970 r., oparte na istniejącej bazie 
technicznej tego przemysłu oraz.na 
inwestycjach zaplanowanych do 
realizacji w okresie lat 1966—1970, 
wystarczą w zasadzie na przerób 
zaplanowanego skupu mleka w gra
nicach około 5 mld 1 rocznie. Za
znaczyć jednak należy, że w mie
siącach szczytowego skupu mogą 
jeszcze wystąpić trudności w od
biorze i przerobie pewnych ilości 
mleka pełnego oferowanego przez 
rolników, w zależności od tego, jak 
się ostatecznie ukształtuje faktycz
ny skup w tych miesiącach, w sto
sunku dp skupu Całorocznego.

Sezonowość skupu jest bowiem 
u ńaś — jak WiSdómd — dosyć 
ostra, gdyż w okresie ostatnich 10 
lat kształtowała się przeciętnie jak 
1:1,9 (od 1:1,8. do 1:2,1), przy, czym 
nie wykazuje ona jakichkolwiek 
tendencji do zmiany na lepsze. Je
śli więc do 1970 r.i sezonowość nie 
ulegnie jakiejś widocznej poprawie 
(a w świetle dotychczasowych do
świadczeń trudno się tego spodzie
wać), to w miesiącu szczytowym 
skup wyniesie około 570 min 1. Od
biór i przerób takiej ilości mleka 
będzie w zasadzie możliwy tylko 
przy zastosowaniu, w miesiącach 
szczytowego skupu, przedłużonego 
czasu pracy, a w niektórych za
kładach, w których warunki tech
niczne na to pozwolą — pracy 
dwuzmianowej.

Gdyby natomiast przyjąć, zgodnie 
z. sugestiami M. Rakowskiego, że 
skup w skali roku — przy ewen
tualnej realizacji jego koncepcji — 
będzie wynosił 7 mld 1 (a więc w 
miesiącu szczytowym, przy nie-

zwykłą i jakościową
0 rury stalowe,
0 metale nieżelazne,
0 art. elektrotechniczne jak silniki, 

łączniki suche 36400 A, skrzynki do 
łączników, wy-
narzędzia — noże tokarskie, gwintowniki, wiertarki pneumatyczne i inne, 

0 szczeliwa suche i grafitowane, 
0 pasy klinowe, 
0 uszczelki klingerytowe i paragambitowe, 
0 Art. Chemiczne — kwas ortofosforowy, farby olejne, odczynniki, 
0 odpady miki czystej, 
0 kształtki szamotowe o różnych wymia

rach.
sprzedadzą:

ZAKŁADY URZĄDZEŃ CHEMICZNYCH I ARMATURY PRZEMYSŁOWEJ
W KIELCACH, 

ul. Karola Olszewskiego 6
Informacji udziela Dział Zaopatrzenia, telefon

50-71 do 74, wew. 526. KR—30-0

Zastanówmy się,’ jaki mógłby być 
___ ______ kierunek zagospodarowania dodat- 
źdolności przetwórcze przemysłu kowó skupionego mleka.

■ ■ ‘ ‘ '1 Z tej ilości mleka można by wy-

zasadzie już zupełnie wyczerpane.' 
Niezależnie od tego trzeba by y 

odpowiednio rozbudować zakłady ■ 
miejskie oraz aparat zbytu;- (hur
townie, transport, sklepy detalicz--, 
ne itd.) kosztem dalszych kilkuset • 
milionów złotych.

Jak widać sprawą nie jest., ani, 
na tyle błaha, ani też margineso
wa, aby można było przejść nad.

PROBLEMY HODOWLI 1966 - 70

Optymalna
struktura

(Artykuł dyskusyjny)

WŁADYSŁAW DZIAK

nią do porządku dziennego. Prze
ciwnie zagadnieriie jest poważne 
i trudne do realizacji w bieżącej 
5-latce, tak ze względu na ogra
niczone możliwości limitowe, jak 
również z uwagi na trudności do
kumentacyjne i wykonawcze.

Sugestia M. Rakowskiego, że, ta 
cała nadwyżka w skupie wystąpi 
w okresie jesienno-zimowo-wiosen- 
nym i że wobec tego będzie ją 
można przerobić przy istniejących 
zdolnościach przetwórczych prze
mysłu mleczarskiego — jest wy
godnym domniemaniem, niepopar- 
tym żadnymi argumentami. Wyda
je się bowiem, że skoro w ciągu 
ostatnich 10 lat, jak to już wspom
niano wyżej, nie zaobserwowano 
żadnej poprawy w sezonowości 
skupu mleka, to trudno przypuścić, 
że w ciągu bieżącej 5-latki można 
będzie tak zrewolucjonizować tra
dycje, przyzwyczajenia i metody 
hodowlane wśród trzech milionów 
hodowców bydła, aby prawie cał
kowicie zlikwidować sezonowość 
produkcji i skupu mleka.

W końcu wspomnieć należy, ‘że 
kłopoty z sezonowością produkcji 
i dostaw mleka występują nie .tyl
ko w Polsce,

MOŻLIWOSCI ZBYTU
NA RYNKU WEWNĘTRZNYM 

DODATKOWO 
WYPRODUKOWANYCH

ARTYKUŁÓW MLECZARSKICH

M. Rakowski w swoich artyku
łach nie precyzuje wyraźnie w sto
sunku do jakiego poziomu produk
cji mleka widzi możliwość jej po
większenia o 4 mld 1. Czy w sto
sunku do ilości uzyskanej w 1965 
r„ czy też do ilości przewidzianej 
w projekcie planu na 1970 r.

W swoich rozważaniach przyją
łem ewentualność pierwszą, a więc 
niższą alternatywę wzrostu. Przy 
takiej interpretacji danych zawar
tych w artykułach M. Rakowskie
go, różnica w stosunku do projek
tu planu na 1970 r. wyniosłaby: w 
produkcji rolniczej mleka około 2,5 
mld 1, a w skupie około 2,1 mld 1. 

produkować w1 przybliżeniu nastę-

1) przedsiębiorstwa mechanizacji 
rolnictwa, zgrupowane w woje
wódzkich zjednoczeniach przedsię- 
biorstw mechanizacji rolnictwa,

2) przedsiębiorstwa konserwacji 
urządzeń wodno-melioracyjnych, 
zgrupowane w wojewódzkich zje
dnoczeniach przedsiębiorstw melio
racyjnych,

3) wojewódzkie przedsiębiorstwa 
wylęgu drobiu, wprowadzając jedy
nie określone zmiany przy ich sto
sowaniu.

Poza tym do wspomnianych przed
siębiorstw będą również miały za
stosowanie cztery zarządzenia 
wykonawcze Ministra Finansów z 
26 listopada 1965 r., ogłoszone w nr 
66 Monitora Polskiego z 1965 r. 
poz. 375—378.

Niektóre postanowienia omawia
nego zarządzenia • obejmują także 
przedsiębiorstwa:

1) robót wodno-melioracyjnych 
zgrupowane w wojewódzkich zjed
noczeniach przedsiębiorstw meliora
cyjnych,

2) budowlano - montażowe państ
wowych gospodarstw rolnych, zgru
powane w wojewódzkich zjednocze
niach państwowych gospodarstw 
rolnych.
Drugie zarządzenie Ministra 

Finansów z dnia 18 maja 1965 r. 
(Monitor Polski Nr 26, poz. 134) 
rozciąga na wojewódzkie 
zjednoczenia przedsiębiorstw mecha
nizacji rolnictwa oraz wojewódzkie 
zjednoczenia przedsiębiorstw melio
racyjnych przepisy uchwały nr 35 
Rady Ministrów z dnia 17 stycznia 
1963 r .w sprawie zasad organizacji 
i finansowania zjednoczeń przedsię
biorstw państwowego przemysłu te
renowego (Monitor Polski z 1963- r. 
Nr 12, poz. 63 i z 1965 r. Nr 61, poz. 
321) ze zmianami przewidzianymi w 
treści zarządzenia.

Oba zarządzenia otrzymały moc 
obowiązującą wstecz odl sty
cznia 1966 r.

SPROSTOWANIE

W. nr 24 (769) z 12 czerwca 1966 r. 
na str. 5 w dziale ORZECZNIC
TWO w wierszu 5—6 tezy wyroku 
(podanej grubą czcionką) zamiast 
,,dochodzonego od niego odszkodo
wania" powinno by „dochodzonego 
od niej odszkodowania", co zre
sztą wynika 2" treści uzasadnienia 
tegoż wyroku.

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI

skich

0 mleka spożywczego około- 200 min 1
0 masła' * « 65 tyś. ton
0 serów twardych „ 40 ff w
0 twarogów „ 30 »» II
0 pastewnych proszków mleczn. „ 20 »1 II

. Ilość wariantów produkcyjnych 
możliwych do' zaproponowania jest 
tu naturalnie teoretycznie nieogra

niczona. W przytoczonym przykła
dzie chodzi tylko o przedstawienie 
rzędu wielkości problemu.

Gdyby tę całą ilość dodatkowo 
wyprodukowanych artykułów mle
czarskich przeznaczyć na zaopa
trzenie rynku wewnętrznego, to 
wskaźnik wzrostu tego zaopatrze
nia, w stosunku do zaopatrzenia 
wykonanego w 1965 r. i planowa
nego na 1970 r., ukształtowałby się 
następująco:

Wskaźnik wzrostu w 1970 r. w stosunku do r. 1966

Artykuł W projekcie planu 
5-letniego

Po uwzględnieniu 
dodatkowej produkcji

Mleko spożywcze około 115,0% około 132,0%
Masło 113,0?^ „ 190,090
Sery twarde „ 156,0% „ 346.0%
Twarogi spożywcze „ 137,0% 214,0%

Wydaje się, że nie istniałaby 
realna możliwość wchłonięcia przez 
rynek wewnętrzny takiej ilości ar
tykułów mleczarskich.

Ale spróbujmy naświetlić tę 
sprawę jeszcze z innego punktu 
widzenia, mianowicie od strony 
kształtowania się struktury arty
kułów konsumpcyjnych, zawiera
jących białko zwierzęce, spożywa
nych przeciętnie przez jednego

Kadrowe problemy chemii
INTENSYWNY rozwój każdej gałęzi 

przemysłowej uzależniony jest, z je
dnej strony od nowoczesnych rozwią
zań technicznych, instalowania coraz 

bardziej wydajnych urządzeń — a w 
chemii od instalowania urządzeń o wy
sokim stopniu automatyzacji. Z drugiej 
zaś strony rozwój ten warunkowany 
jest odpowiednią ilością pracowników 
z wyższym i średnim wykształceniem, 
właściwą wewnętrzną strukturą zatrud
nienia (liczba techników przypadają
ca na inżynierów) i odpowiednią allo- 
kacją zatrudnionych (w produkcji, w 
zapleczu naukowo-technicznym i admi
nistracji).

Chemia należy do jednej z najbar
dziej dynamicznie rozwijających się 

mieszkańca w Polsce * i w innych 
krajach. -

Z rocznika statystycznego GUS za 
1965 t tab. 121, str. 615 — wyni
kają między innymi następujące 
dane:
• w zakresie spożycia białka, za

wartego w mleku i przetworach 
mlecznych przeciętnie na jednego 

Polska zajmujemieszkańca
obecnie czołowe miejsce wraz z ta
kimi krajami jak Szwajcaria, ■ Ho
landia, Szwecja i Dania;
• w zakresie białka zawartego 

w mięsie zwierzęcym Polska zaj
muje natomiast dopiero 15 miejsce 
(na 20 krajów wymienionych we 
Wspomnianej tabeli GUS);
• w okresie lat 1950 do 1964 

zaznaczył się spadek spożycia biał
ka zawartego w mleku i przetwo
rach mleczarskich w Szwajcarii, 
Szwecji i Danii, przy jednoczes
nym wzroście spożycia mięsa w 
tych krajach.

Projekt planu 5-letniego przewi
duje w 1970 r. wzrost soożycia na 
jednego mieszkańca w Polsce biał
ka zawartego w mleku i jego prze
tworach z 9 kg do około 9,5 kg. 
Przyjęcie propozycji M. Rakowskie
go oznaczałoby wzrost tego spoży
cia w 1970 r. do około 11 kg, przy 
równoczesnym zahamowaniu tem
pa spożycia mięsa głównie woło
wego.

Zachodzi pytanie, czy byłoby to 
zgodne z kształtowaniem się fak
tycznego zapotrzebowania. rynku 
wewnętrznego, na którym odczu- 
wamy znacznie większe zapotrze
bowanie na mięso i. jego przetwo
ry, niż na artykuły mleczarsk’ 
Czy rynek wewnęłrznv w zak.e- 
sie produktów mleczarskich nie

już w pobliżujest prz^oadkiem 
nasvcenia?

Wydaje się, że 
ważną rolę nredzy 
puiace czynniki:

odesraią tutaj 
innymi nastę-

Większy' w najbliższych latach 
przyrost ludności nierolnicze! niż 
rolnicze! oraz ludności mieiskiej 
niż wiejskiej wnłyme na stosunko
we zmniejszenie się konsumpcji 
mleka i jego przetworów, gdyż — 

jak wiadomo — znacznie większe 
jest przeciętne spożycie tych arty
kułów na jednego mieszkańca na 
wsi, niż w mieście.

Przewidywana w najbliższych 
latach zmiana struktury wiekowej 
ludności (większy niż dotychczas 
udział ludzi w wieku powyżej 14 
lat) wpłynie niewątpliwie na sto
sunkowe zmniejszenie się Zapo
trzebowania na mleko i przetwory 
mleczarskie.

gałęzi przemysłowych w naszym kra
ju. Od wielkości i jakości produkcji 
tego przemysłu w znacznej mierze u- 
zależniony jest postęp w innych dzie
dzinach wytwarzania (np. w budowni
ctwie), koszty eksploatacji (np. w mo
toryzacji — problem trwałości ogumie
nia), wygoda użytkownika (produkty 
tzw. chemii gospodarskiej) itp. itp. 
Tak więc, właściwe pokrycie potrzeb 
kadrowych oddziałuje na postęp te
chniczny w samym przemyśle chemi
cznym, a za pośrednictwem chemii i 
na inne gałęzie wytwarzania. Stąd wa
ga i znaczenie polityki kadrowej w 
polskiej chemii.

Przypatrzmy się więc bliżej aktualnej 
sytuacji i bliższym perspektywom w 
dziedzinie zatrudnienia w resorcie che
mii.

Liczba zatrudnionych w 1965 r. była 
wyższa o blisko 50 tys. osób (237,8 tys. 
sób) niż w 1960 r. (188,5 tys. osób). 
Liczba zatrudnionych z wykształceniem 
wyższym — technicznym wzrosła w tym 
czasie z 7,94 tys .osób do 10 tys. osób; 
z wykształceniem wyższym — tech
nicznym wzrosła w tym czasie z 7,94 tys. 
osób do 10 tys. osób z wykształceniem 
wyższym nietechnicznym wzrosła z 1 618 
osób na 2 522; a liczba zatrudnio
nych ze średnim wykształceniem 
techńicznym wzrosła z 10,4 tys. 
osób do 15,6 tys. osób. Tak więc 
liczba zatrudnionych, posiadających 
wyższe wykształcenie techniczne wzro
sła w tym czasie o ok. 25 proc., 
przyrost techników wyniósł natomiast 
— 50 proc.

Jak przedstawiają się perspektywy na 
1970 r.? Otóż, liczba zatrudnionych c- 
gółem wynieść powinna ok. 300 tys. o- 
sób, w tym zatrudnionych z wyższym 
wykształceniem technicznym — 13,1 tys. 
osób; z wyższym nietechnicznym 6,1 tys. 
osób, a ze średnim technicznym — 34,1 
tys. osób. Tak więc w 1970 r. zatrud
nionych z wyższym wykształceniem te
chnicznym będzie ok. 30 proc, więcej 
niż w 1965, a liczba techników powin
na wzrosnąć przeszło dwukrotnie. To 
dużo, czy mało?

Liczy się przyrost zatrudnienia w 
liczbach bezwzględnych. To prawda. 
Ale olbrzymie wprost znaczenie w po
lityce kadrowej ma ponadto struktu
ra zatrudnionych kadr wykwalifikowa
nych. A w świetle istniejącej struktu
ry zatrudnionych uznaje się koniecz
ność intensywnego kształcenia kadr, 
zwłaszcza ze średnim ' wykształceniem 
technicznym. Zatrzymajmy się chwilę 
nad aktualnymi problemami struktury 
kadr w chemii, aktualia są tu o tyle 
istotne ,że na ich podstawie buduje się 
program polityki kadrowej na najbliż
szą pięciolatkę.

Aktualna struktura kadr wykwalifi
kowanych wykazuje, że udział pracow
ników z wyższym i ze średnim wy
kształceniem w stosunku do ogółu za
trudnionych. wynosi 17,4 proc., w tym 
udział pracowników z wyższym wy
kształceniem — 5,2 proc.; pracowników 
ze średnim wykształceniem — 12,2 proc. 
W grupie pracowników z wyższym wy
kształceniem, pracownicy z wykształ
ceniem technicznym (inżynierowie) sta
nowią 80 proc, całości tej grupy, pod
czas gdy w. grupie pracowników ze 
średnim wykształceniem technicy' sta- 
aowią zaledwie — 53 proc. .W 1965 r.

’ Wszystkie przytoczone okolicz
ności nie potwierdzają przypuszcze
nia M. Rakowskiego, co do możli
wości wchłonięcia w najbliższych 
latach przez rynek wewnętrzny 
dożo większej' ilości produktów 
mleczarskich, niż to przewidziano 
w projekcie planu 5-letniego.

MOŻLIWOŚCI ZWIĘKSZENIA 
EKSPORTU PRZETWORÓW

MLECZARSKICH

W tej dziedzinie optymizm M Ra
kowskiego wydaje się również nie
uzasadniony. Przemawiają prze
ciwko niemu między innymi nastę
pujące okoliczności:

• podane uprzednio tendencje 
w kształtowaniu się zapotrzebowa
nia na określoną strukturę asorty
mentową artykułów białkowych;

* znaczne zwiększenie w nie
których krajach zachodnioeuropej
skich produkcji mleka, tak na spo
życie wewnętrzne jak i na eksport;

• trudności jakie obserwujemy 
dzisiaj w zakresie eksportu na
szych artykułów mleczarskich, w 
przeciwstawieniu do dużych możli
wości ekspertowych mięsa, głównie 
wołowego  ।1

0 wąrłi stosunkowo asortyment 
przetworów mleczarskich, jaki mo
żemy zaoferować odbiorcom zagra
nicznym, a którego w kilku latach 
nie możemy ani poprawić, ani 
urozmaicić oraz duża konkurenc ja 
innych krajów, posiadających dłu
goletnie doświadczenie i tradycję 
w tym zakresie.

*

W powyższych rozważaniach nie 
chodzi naturalnie o wykazanie, że 
koncepcja M. Rakowskiego jest z 
gruntu błędna czy fałszywa. Wia
domo bowiem, że koszt uzvskania 
białka zwierzęcego w przeliczeniu 
na paszę potrzebną do jego wy
tworzenia, jest najniższy przy pro
dukcji mleka.

Autor w omawianych artykułach 
potraktował jednak zagadnienie 
zbyt teoretycznie i jednostronnie, 
bez uwzględnienia faktvcznvch moż
liwości i potrzeb krajowych. Okreś
lił liczbowo wielkość dodatkowej 
produkcji mleka oraz ilość uzyska
nych z nieeo artykułów mleczar
skich, postulując je! realizacie w 
określonym, stosunkowo krótkim 
czasokresie. Konfrontacja tvch 
wniosków z rzeczywistością, rysu
jącą się w tym właśnie krótkim 
czasie, wykazała ich nierealność i 
niecelowość.

Gdyby jednak zagadnienie przed
stawić w formie postulatów kie
runkowych, bez kwantyfikowania 
wielkości produkcyjnych w okreś
lonym czasokresie, gdyby ograni
czyć ich realizacje, przynajmniej 
na razie, do określonych, nadają
cych się do tego terenów, a nie 
sugerować potrzeby objęcia nimi 
od razu całego kraju, to wówczas, 
„mutatis mutandis”, można by — 
•wydaie się — przyznać słuszność 
niektórym z jego wniosków.

na tysiąc zatrudnionych przypadało 52 
pracowników z wyższym wykształce
niem, techników zaś 65, a liczba pra
cowników z wykształceniem średnim 
przypadająca na 1 pracownika z wy
kształceniem wyższym wynosi 2,3 : 1. 
Niekorzystnie kształtuje się liczba za
trudnionych techników przypadająca 
na jednego zatrudnionego inżyniera, 
wynosi bowiem 1,5 : 1, a minimum (a 
równocześnie optimum jakie resort po
winien w tym zakresie osiągnąć) wy
nosi 2,5 : 1.

Jak rozmieszczeni są ci pracownicy 
w resorcie chemii? Otóż w grupie pra
cowników z wyższym wykształceniem 
67 proc, zatrudnionych jest w przed
siębiorstwach produkcyjnych, w zaple
czu naukowo-technicznym — 26 proc., 
zaś w administracji (tj. w Minister
stwie, zjednoczeniach oraz centralach 
handlowych) — 7 proc. Zaś w grupie 
pracownik^ w z wykształceniem śred
nim w przedsiębiorstwie produkcyjnym 
zatrudnia się — 88 proc., w zapleczu 
naukowo-technicznym — 9 proc., pozo
stali pracują w administracji.

Przedstawiona powyżej aktualna stru
ktura zatrudnionych powinna ulec pe
wnym zmianom w bieżącej pięciolat
ce. Wspomniano już o niekorzystnej 
proporcji pomiędzy technikami a inży
nierami, zakłada się więc że w 1970 r. 
osiągnie ona optimum owe 2,5 : 1. Po
nadto, zakłada się, że udział pracow
ników z wyższym wykształceniem w 
stosunku do ogółu zatrudnionych wy
nosić powinien w 1970 r. — 6 proc., 
a pracowników ze średnim wykształce
niem — 12 proc.

Jako kierunek działania na odcinku 
polityki rozmieszczenia kadr wewnątrz 
resortu przyjmuje się program więk
szej niż dotąd koncentracji kadry in
żynieryjnej w zapleczu naukowo-bada
wczym, a przekazując równocześnie 
technikom większy zakres prac ruchn- 
wo-produkcyjnych. Stąd, zakłada się, 
że w zpaleczu naukowo-badawczym .za
trudnionych będzie 50 proc, inżynierów 
pracujących w resorcie, a w pionie 
produkcyjnym — 45 proc., resztę w 
administracji. Nastąpią więc radykal
ne zmiany w porównaniu do sytuacji o- 
becnej. Warto tu jeszcze wspomnieć, 
że na koniec bieżącej pi^-iolatki za
kłada się, że na I 000 zatrudnionych 
powinno przypadać: pracowników z 
wyższym wykształceniem — 61, tech
ników — 108. I na tym odcinku nastą
pi więc wyraźna poprawa.

*
Sprawa, na którą należy zwrócić pil

ną uwagę pozostaje problem kształce
nia kadr pracowniczych dla resortu chemii. Wydaje się, że o ile zapotrźe. 
bowame przemysłu chemicznego na 
pracowników ze średnim wykształceniem może być pokryte, o tyle zap^. 
trzebowanie resortu na inżynierów ch£ 
mików do 1970 r. szacuje się, że bedzie 
pokryte zaledwie w 50 proc, o ile nie 
przeprowadzi się jakichś radykalnych posunięć na odcinku kształcenia kad? 

Mr niedo-i . . tys- 'niynierów-chemików i ponad tysiąca magistrów chemii.
Spodziewany niedobór kwalitit»^.

kadr jest niepokojący. Istnieia 
zasadnione obawy, że 44 “
•ego dylematu, chemia na dr^,ązania stępu technicznego "apotkać^ po‘
ważne bariery kadrowe, * BMe po-

T.Z,
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FONT SZTERLING „NA HOLU”
pa^Vnnd^V^ n’e.moż,e ^akoś doczekać się pomyślnej i trwalej 

podstaw trudności, z którymi musi on walczyć, tkwi niezdrowa 
czvnnTirtmlosP°dafcza W Brytanii, powodowana w większym stopniu 
? strukturalnymi niż koniunkturalnymi, jak również związana
z tym Słabość funta szterlinga.

.m.iesiScy od chwili objęcia władzy jesienią 1964 ro- 
u premier Wilson i jego współpracownicy muszą przełamywać powta- 
zające się co pewien czas mniej lub bardziej gwałtowne kryzysy funta, 

permanentne zagrożenie waluty brytyjskiej nie daje możliwości „zaczer
pnięcia oddechu” i przystąpienia wreszcie do realizacji programu reform 
społeczno-gospodarczych,, zapowiedzianego przed blisko dwu laty w ma
nifeście wyborczym.

Troska o funta i bilans płatniczy, przy równoległym występowaniu nie
bezpiecznych tendencji inflacyjnych, zmusza władze brytyjskie do sto- 
sowania polityki restrykcyjnej, hamującej ogólną aktywność gospodarczą 
w Zjednoczonym Królestwie, które pod względem tempa wzrostu dochodu 
narodowego pozostaje w tyle za innymi krajami wvsoko uprzemysło
wionymi. • *

Z drugiej strony trzeba przyznać, że w przeprowadzaniu akcji doraź
nych, mających na celu zapobieżenie krytycznym, a niespodziewanym 
sytuacjom, rząd labourzystowski radzi sobie nieźle. Akcje te — zdecydo
wane i energiczne — dają z reguły zamierzone rezultaty. Znajdują one 
także oparcie w solidarnej pomocy kredytowej grupy najbogatszych 
państw świata zachodniego, zaniepokojonych losami funta szterlinga jako 
jednego z filarów międzynarodowego systemu walutowego i broniących 
go we własnym interesie.

Niedawne zachwianie pozycji funta — trudno powiedzieć które z kolei 
w ciągu ostatnich dwóch lat, bo było ich doprawdy sporo — nastąpiło 
w specjalnych okolicznościacht Należały do nich przede wszystkim: dłu
gotrwały strajk marynarzy floty handlowej, którego nieuchronną kon
sekwencją musi być poważne zmniejszenie wpływów dewizowych, czer
panych z eksportu towarów i opłat frachtowych; dewaluacja indyjskiej 
rupii, stwarzająca perspektywę zmniejszenia brytyjskich dostaw handlo
wych do byłej kolonii; zbliżanie się terminu wygaśnięcia krótkookreso
wej pomocy finansowej, udzielonej Zjednoczonemu Królestwu we wrześ
niu ub. roku przez zagraniczne banki centralne oraz Bank Rozrachunków 
Międzynarodowych w Bazylei. (BRM).

Strajk marynarzy, który unieruchomił jedną trzecią brytyjskiej floty 
handlowej i stworzył w całym kraju stan socjalnego napięcia, jest cio
sem szczególnie dotkliwym dla polityki ekonomicznej gabinetu Wilsona. 
Nie tylko dlatego, że dewizowe straty wywołane tym strajkiem oceniano 
po czterech tygodniach jego trwania na przeszło 250 min funtów. Kam
pania podjęta przez związek marynarzy jest również wyzwaniem rzuco
nym rządowi w dziedzinie polityki płac. Ustępstwa na rzecz strajkują
cych, których postulaty są zresztą najzupełniej słuszne i uzasadnione, mu- 
siałyby pociągnąć za sobą coś w rodzaju reakcji łańcuchowej. Inne związ
ki zawodowe także wystąpiłyby z żądaniami podwyżek płac.

A z drugiej strony władze brytyjskie nie mogą doprowadzić do zakoń
czenia strajku bez pójścia na kompromis. Świadczą o tym zresztą propo
zycje Komisji Rozjemczej, która częściowo zaakceptowała postulaty zwią
zku marynarzy, domagającego się skrócenia tygodnia roboczego ż 56 do 
40 godzin i takiego podwyższenia stawek za godziny nadliczbowe, które 
przyniosłoby wzrost realnych zarobków o 17 proc. Strajkujący chcą jed
nak, żeby nastąpiło to natychmiast, a Komisja Rozjemcza proponuje roz
wiązanie stopniowe z tym, że tydzień roboczy miałby być skrócony obec
nie do 48 godzin, a w przyszłym roku do 40 godzin, podczas gdy średnie 
zarobki wzrosłyby o 9,5 proc, w ciągu dwóch lat.

W stosunku do rządowej wytycznej niedopuszczania do większego 
wzrostu płac w całej gospodarce brytyjskiej niż o 3,5 proc, w skali rocz
nej, oznacza to dość poważne odstępstwo i świadczy raczej o ugodowym 
nastawieniu władz. Ale związek marynarzy odrzucił ten kompromis, ob
stając przy swych pierwotnych postulatach. *

O katastrofalnych skutkach, jakie może mieć przedłużanie się strajku, 
świadczą m. in. niezadowalające wyniki brytyjskiego bilansu handlowe
go za miesiąc maj br. Ujemne saldo tego bilansu wyniosło 30 min Ł. 
Import zwiększył się do najwyższego z notowanych dotychczas w skali 
miesięcznej poziomów 519 min Ł, zaś eksport i reeksport wyniosły łącz
nie 438 min Ł. Gdyby brać pod uwagę tylko te pozycje, to deficyt bilan
su handlowego wyniósłby więc 81 min Ł. Jednakże na zredukowanie jego 
wpłynęły właśnie bezpośrednio związane z żeglugą pozycje „niewidocz
ne” — głównie dochody czerpane z ubezpieczeń i frachtów.

W tej sytuacji zarysowujący się nowy kryzys funta mógł mieć wyjąt
kowo ostry i niebezpieczny przebieg. I tym razem — podobnie jak przed 
kilku miesiącami — ż odsieczą przyszedł tzw. klub bazylejski.

Dnia 14 czerwicą br., gdy notowania funta szterlinga zniżkowały coraz 
gwałtowniej, w 'siedzibie Banku Rozrachunków Międzynarodowych w 
Bazylei ogłoszono komunikat o nowej pomocy kredytowej dla Wielkiej 
Brytanii. W komunikacie tym stwierdzono, że porozumienia, jakie Bank 
Angielski zawarł we wrześniu ub. roku z bankami centralnymi Belgii, 
NRF, Włoch, Japonii, Kanady, Holandii, Austrii, Szwecji i Szwajcarii 
oraz samym Bankiem Rozrachunków Międzynarodowych, zostają zastą
pione nowymi porozumieniami o kredytach typu „swap”, udzielonymi na 
znacznie dogodniejszych warunkach. Kredyty te mogą być odnawiane — 
w razie potrzeby — co trzy miesiące. Jednocześnie utrzymano porozumie
nie istniejące od jesieni ub. r. między Bankiem Angielskim a amerykań
skim Federal Reserve System o kredytach, również typu „swap”, na sumę 
750 min dolarów. Francja, która w roku ubiegłym nie brała udziału w 
operacji ratowania funta, obecnie zaoferowała na warunkach oddzielnych 
i bez pośrednictwa BRM kredyt w wysokości 100 min dolarów. Łącznie 
ocenia się nową pomoc międzynarodową dla waluty brytyjskiej na sumę 
2 mld dolarów, która stanowi coś w rodzaju drugiej linii rezerw Zjed
noczonego Królestwa.

Funt szterling raz jeszcze wydobył się z opresji. Wymierzone przeciw
ko niemu akcje spekulacyjne oczywiście straciły natychmiast rozmach. 
Notowania poszły w górę.

Ale powstaje kwestia jak długo jedna z dwóch podstawowych walut 
światowych może być „holowana” przez zewnętrzną pomoc, która mimo 
wszystko nie wykracza poza ramy akcji doraźnych.

Tym większego znaczenia nabiera więc przeprowadzenie w W. Bryta
nii głębokich reform strukturalnych, uzdrawiających gospodarkę, umac
niających jej pozycję konkurencyjną na rynkach międzynarodowych 
i stwarzających przesłanki dla szybkiego wzrostu wydajności w warun
kach stabilizacji.

Rząd Labour Party, licząc na dużą przewagę głosów, jaką dysponuje 
obecnie w parlamencie, chce podjąć te reformy w najbliższych miesiącach. 
Czy tylko będzie mógł? Strajk marynarzy to przykład niespodzianek, 
z jakimi gabinet Wilsona powinien się liczyć również w przyszłości. Per
spektywy bilansu płatniczego bynajmniej nie są różowe, choćby ze wzglę
du na tendencję do zbyt szybkiego wzrostu importu, przy regresji ekspor
tu. Wyłania się także kwestia zniesienia specjalnych dopłat przywozo
wych,'wynoszących obecnie 10 proc. Tego kroku domagają się partnerzy 
handlowi W. Brytanii, a zwłaszcza kraje EFTA. Trudno będzie pogodzić 
zniesienie wspomnianych dopłat z poprawą relacji importu i eksportu.

Skrępowany chwiejną pozycją finansową na zewnątrz, zmuszony do 
ciągłej czujności wobec niebezpieczeństwa nowych ataków na funta, ha
mowany presjami inflacyjnymi wewnątrz kraju, gabinet Wilsona stoi 
w obliczu niezwykle ciężkiego zadania. Ale wydaje się, że tym razem nie 
będzie już mógł uchylić się przed jego realizacją. Zjednoczone Królestwo
czeka na zapowiedziane reformy.

W AUSTRALII MNIEJ PSZENICY
Plony pszenicy w Australii były w bie- 

iqcvm sezonie o 30*/» niższe niż w sezo
nie'poprzednim — poda! w końcu maja 
do wiadomości Federalny Urząd Staty
styczny w Canberra. Wyniosły one 288 
min buszli (buszel “ "36,3 litrów) wobec 
369 min buszli w 1964-65 roku. W wyniku 
dotkliwej suszy zbiory pszenicy z 1 ®bra 
z 26,6 buszli spadły do 15,4 buszli. w 
prowincji Nowej Południowej Walii, bę
dącej głównym producentem pszenicy, 
plony zmniejszyły się o 89 min buszli.

Natomiast zapotrzebowanie na pszenicę 
australijską nie uległo zmniejszeniu. W 
pierwszych 6 miesiącach bieżącego roku 
finansowego 62*/* eksportu australijskiej 
pszenicy wchłonęły kraje socjalistyczne 
wobec 46*/» w roku poprzednim. Eksport 
do Chin wyniósł 47,2 min buszli, do 
Związku Radzieckiego — 16,5 min busąli 
j do półriocnej Korei — 2,6 min buszli.

Z krajów kapitalistycznych najwięk
szym odbiorcą australijskiej pszenicy 
bvla Anglia, która importowała 11,7 min 
buszli. (MP)

JAN SIERZPUTOWSĘI

PRZECIW IMPORTOWI STALI
Na dorocznym zebraniu Amerykań- 

skl.go Instytutu Żelaza i Stali (Ameri
can Iron and Steel Institute), które od
było tlę w Nowym Jorku w końcu maja, 
bodaj głównym punktem obrad była 
sprawa „nieuczciwego" importu stali do 
USA.

Stany Zjednoczone z eksportera stall 
w 1957 roku (nadwyżka eksportu nad 
importem wyniosła w wymienionym ro
ku 4 min ton) przekształciły się w im
portera tego metalu, importując w 1955 
roku 8 min ton stali.

W związku z taką sytuacją przewodni
czący instytutu, będący jednocześnie 
prezesem amerykańskiego czołowego 
koncernu stalowego U. 3. Steel wystąpił 
z żądaniem zapewnienia opieki (protec
tioni przeciwko nieuczciwej konkurencji 
zamorskieb producentów stall. Wicepre
zes zaś koncernu Inland Steel R. M. 
Buddington rozwodząc się szeroko nad 
zasadami równości w walce konkuren
cyjnej (eculty of competion) domagał się 
od rządu niezwłocznego przedsięwzięcia 
kroków, które by zlikwidowały nieuczci
wą konkurencję.

Jak dotychczas te 1 inne apele prze
mysłu stalowego nie spotkały się z po
ważniejszym odżwiękiem w kołach rzą- 
dowych — stwierdzi! „Financial Times".

(MP)

R
EFORMA gospodarcza, prze
prowadzana obecnie w Ju
gosławii, nie stanowi jedno
razowego aktu. Jest to pro
ces podstawowych przemian 

całokształtu życia gospodar
czego, dokonywanych etapami w 

ciągu kilkuletniego okresu. Reforma 
ta ma w istocie rzeczy charakter 
gospodarczej rewolucji, przeprowa
dzanej w kraju socjalistycznym. Za
sięgiem swym obejmuje ona całe 
społeczeństwo i cale państwo, zło
żone z 6 republik i 2 krajów auto
nomicznych, przy czym ’na wszyst
kie te orpanizmy polityczno-teryto- 
rialne składają się różne rejony go
spodarcze; jedne bardziej rozwinię
te przemysłowo, inne wciąż jeszcze 
zacofane i ubogie.

Skala zadań reformy i jej wszech- 
obejmujący charakter czyni z niej 
zjawisko wyjątkowe, rzec można 
nawet pionierskie. Przygotowanie 
jej wymagało wielu lat różnorod
nych studiów, naukowych badań i 
eksperymentów.

Aby bliżej scharakteryzować kon
kretne zadania i cele reformy, jej 
mechanizm oraz dotychczasowe re
zultaty, należałoby zwrócić uwagę 
na te słabości życia gospodarczego 
Jugosławii, które stały się przeszko
da dalszego jej rozwoju. General
nym i politycznym zadaniem re
formy jest przyspieszenie dalszego 
socjalistycznego rozwoju kraju w' 
oparciu o wykorzystanie wszystkich 
jego mocy wytwórczych i o wysoką 
wydajność pracy, celem zaś tego 
rozwoju jest podniesienie stopy ży
ciowej ludu pracującego Jugosła
wii. Innymi słowy, po pierwszym 
etapie uprzemysłowienia, po stwo
rzeniu aparatu produkcyjnego, a 
wiec materialnej bazy budowy so
cjalizmu, i po przygotowaniu nie
zbędnych kadr do obsługi tego apa-< 
ratu, ma nastąpić etap właściwego 
ekonomicznie wykorzystania po
wstałych możliwości. Chodzi tu 
więc o przejście od pojęć ilości pro
dukcji do pojęć jej jakości, chodzi 
o dokonanie dialektycznego skoku 
w gospodarce.

Jakie słabości życia gospodarcze
go stały się barierą dalszego roz
woju? Odpowiedź na to pytanie 
wymaga nieco szerszego spojrzenia 
krytycznego na gospodarkę Jugo
sławii, a w każdym razie na jej 
węzłowe zagadnienia.

W okresie uprzemysłowienia Ju
gosławii cala uwaga jego inicjato
rów i realizatorów zwrócona była 
na sprawy zakresu i wielkości pro
dukcji; sprawa kosztów produkcji 
i jej jakości nie powodowała wów
czas bólu głowy. Ze względu na 
głód towarowy każda produkcja, na
wet droga i jakościowo słaba, znaj
dowała odbiorców. Zaś wzniesienie 
każdej nowej fabryki i uruchomie
nie każdego nowego miejsca pracy 
spotykało się z powszechnym aplau
zem, jako że dawało ubogim ma
som chłopskim zatrudnienie i stwa
rzało awans gospodarczy danego re
gionu. Był to więc okres rozwoju 
ekstensywnego, charakteryzującego 
się niskim poziomem wydajności 
pracy, lecz wielce dynamicznego: 
stopa rocznego wzrostu całego do
chodu narodowego wynosiła 8—10 
proc., zaś produkcji przemysłowej 
10—12 proc. Przy czym w czasie 
powojennej odbudowy zniszczonego 
kraju (1947—1952) dochód narodo
wy i produkt społeczny wzrastał o 
2 proc,, zaś później, według danych 
Instytutu Badań Ekonomicznych 
ONZ, Jugosławia w latach 1952— 
1961 osiągnęła najwyższą w świecie 
przeciętną wzrostu dochodu naro
dowego, a mianowicie 8,8 proc., zdy
stansowana następnie przez Japo
nię i Bułgarię (według danych wy
mienionego Instytutu w tabeli wzro
stu produktu społecznego w przeli
czeniu na 1 mieszkańca Polska w 
latach 1952—1962 osiągnęła przecięt
ny wskaźnik wzrostu rocznego 5,33, 
zajmując 12 miejsce po Austrii i 
przed Czechosłowacją, zaś w pro
dukcji przemysłowej wskaźnik 
przyrostu rocznego 10,68, zajmując 
7 miejsce po ZSRR i przed Włocha
mi). Roczna stopa wzrostu jugosło
wiańskiej produkcji rolnej w latach 
1952—1962 według statystyki jugo
słowiańskiej wynosiła 4,52 proc., 
zaś według obliczeń FAO — 3,69. 
Przy rozwijaniu gospodarki w spo
sób ekstensywny Jugosławia, we
dług obliczeń ekonomistów ONZ, 
znalazła się w grupie tych średnio 
rozwiniętych państw, w których 
roczny dochód narodowy w przeli
czeniu na 1 mieszkańca kształtował 
się na poziomie 500 dolarów, gdy 
w państwach środkowej Europy na 
poziomie 740 (w ZSRR — 1090, w 
zachodniej Europie — 1 270 doi., w 
krajach nierozwiniętych — 150 doi.).

Zwrócić należy tu uwagę na cha
rakter dotychczasowego uprzemy
słowienia Jugosławii. Był to w du
żym stopniu proces żywiołowy. O 
wznoszeniu obiektów inwestycyj
nych decydowały najczęściej nie 
organizacje producentów (fabryki, 
kopalnie, gospodarstwa rolne itp.), 
a administracyjne władze centralne 
i lokalne, przy czym te ostatnie kie
rowały się często ambicjami poli
tycznymi czy patriotyzmem lokal
nym. Stąd wcale nierzadkim zja
wiskiem była budowa zakładów 
produkcyjnych bez zaplecza surow
cowego i bez rynku zbytu dla pro
dukowanych wyrobów, stąd zbędne 
dublowanie jednorodnego charakte
ru zakładów pracy.

Żywiołowość takiego' uprzemysło
wienia, które pochłaniało rocznie 
około 1'3 produktu społecznego, nie 
pozwoliła na przemyślane, solidne 
i celowe określenie rozwoju gospo
darczego, co znów odbiło się ujem
nie na strukturze gospodarki jugo
słowiańskiej. W rezultacie te.go 
przemysł przetwórczy, biorąc gene
ralnie, rozbudowany został nad
miernie, gdy jego baza surowcowa 
pozostała wąska, technicznie prze
starzała i niewydolna. To z kolei 
odbiło się na kształtowaniu się cen 
na rynku wewnętrznym. Nożyce 
między cenami artykułów przemy
słowych i surowców rozwarły się 
szeroko, czyniąc nieopłacalnym wy-

Tendencje inflacyjne zwichnęły jej 
wątłą równowagę gospodarczą, zaś 
rozpęd inwestycyjny doprowadził w 
tej sytuacji do szybkiego wzrostu 
cen przy chronicznym niedoborze 
surowców. W następstwie tego po
wstał cały łańcuch trudności gospo
darczych i społecznych, które z ko
lei wywołały takie ujemne zjawi
ska, jak lokalny nacjonalizm, ten
dencje do autarkicznego zamykania 
się gospodarczego w granicach jed
nej republiki, czy tendencje do 
egzystowania kosztem całej federa
cji. Chodziło tu oczywiście o zapew
nienie sobie możliwie jak najwięk
szej części dochodu narodowego fe
deracji. Ponadto ekstensywności go
spodarki towarzyszyła niska wydaj
ność pracy, wysokie koszta produk
cji, niewykorzystanie mocy wytwór
czych i przerosty zatrudnienia.

Nic więc dziwnego, źe na VIII 
Zjeżdzie Związku Komunistów Ju
gosławii u schyłku 1964 r. zapadła 
decyzja przestawienia gospodarki 
na tory intensyfikacji, co oznaczało 
konieczność przeprowadzenia głębo
kiej reformy gospodarczej. Uchwały 
VIII Zjazdu ZKJ głosiły, źe dalszy 
rozwój ekonomiczny kraju oparty 
być powinien wyłącznie o przesłan
ki ekonomiczne, a więc w pierw
szym rzędzie o znacznie zwiększoną 
wydajność pracy. Oznaczało to prze
stawienie się na nowoczesne proce
sy technologiczne i odpowiadającą 
im organizację produkcji oraz na 
ilościowe ograniczenie załóg pro
dukcyjnych do niezbędnego mini
mum,

Należałoby stwierdzić przy okazji, 
że świadomość takich zadań znalaz
ła już wyraz w częściowej reformie, 
przeprowadzanej w latach 1961— 
1963, kiedy to w przedsiębiorstwach 
zastosowana została zasada wyna
gradzania za pracę w zależności od 
indywidualnego wkładu tej pracy. 
Wówczas to właśnie przedsiębiorst
wa gospodarcze uzyskały nieco 
większe, niż poprzednio, możliwości 
modernizacji i rekonstrukcji swoich 
mocy wytwórczych, rozpoczynając 
jednocześnie proces podziału pracy 
według kryteriów ekonomicznych, 
proces specjalizacji i kooperacji 
przemysłowej itd. Doświadczenia te
go okresu dały z różnych powodów 
tylko wyniki częściowe, lecz do
wiodły zarazem, że przyjęty kieru
nek przemian jest właściwy. Oka
zało się w każdym razie, że stwo
rzony już potencjał gospodarczy da
je możność daleko szybszego, dal
szego rozwoju pod warunkiem za
stosowania silniejszych bodźców 
ekonomicznych wobec załóg pro
dukcyjnych i zapewnienia nieprzer
wanego zaopatrzenia zakładów pra
cy w surowce i półfabrykaty, w 
wyniku rozwoju bazy surowcowej 
na warunkach opłacalności. Do
świadczenie doprowadziło również 
do sformułowania tezy, że w na
stępnym okresie po przeprowadze
niu reform gospodarczych, wzrost 
produktu społecznego powinien w 
75 proc, wynikać z podniesienia wy
dajności pracy i tylko w 25 proc, 
ze zwiększenia zatrudnienia.

Jest to zadanie ambitne i bardzo 
trudne jeśli weźmie się pod uwagę 
faktyczny poziom wydajności pracy 
w porównaniu ze stanem rzeczy w 
świecie. Według obliczeń jugosło
wiańskiego Zakładu Badań Wydaj
ności Pracy wydajność ta w prze
myśle Jugosławii w r. 1960 była 
przeciętnie dwu do pięciokrotnie 
niższa, niż w przemyśle Stanów Zje
dnoczonych, W. Brytanii, Szwecji, 
Francji i Czechosłowacji, zaś w za
kresie niektórych wytworów prze
mysłowych nawet 7,5 razy niższa. 
Nie lepiej wygląda to w rolnictwie.

To wymowne porównanie nie wy
maga komentarzy i tłumaczy dąże
nie do zerwania z gospodarką eks
tensywną. Przemawia za tym rów
nie dobitnie deficyt jugosłowiań
skiego bilansu płatniczego pod ko
niec 1964* r., wywołany koniecznoś
cią importu surowców, półfabryka
tów, maszyn, artykułów powszech
nego użytku i pszenicy, oraz trud
nościami eksportu, spowodowanego 
niską stosunkowo jakością niektó
rych artykułów i chłonnością ryn
ku wewnętrznego o dość niewyso-

dobycie surowców przemysłowych. 
Podobnie ukształtował się układ 
cen między artykułami przemysło
wymi i rolnymi. W sumie wadliwa 
struktura gospodarki stała się ha
mulcem dalszego rozwoju Jugosła
wii.

Jeśli w stosunku do okresu przed
wojennego prawie wszystkie wskaź
niki rozwoju gospodarczego Jugo
sławii uznać można za imponujące, 
o tyle w stosunku do aktualnych 
potrzeb społeczeństwa, które zorga
nizowało socjalistyczne państwo, 
wskaźniki te są stanowczo niewy
starczające. W dodatku gospodarka 
jugosłowiańśka znalazła się w swe
go rodzaju przejściowym impasie.

kich wymaganiach. Eksport wielu 
artykułów wymagał poza tym du
żych dotacji państwowych, zada
niem których miało być pokrycie 
strat producentów w związku z róż
nicą między indywidualną wydaj
nością pracy w fabrykach Jugosła
wii i przeciętną wydajnością pracy 
w krajach rozwiniętych gospodar
czo.

Problem likwidacji deficytu bi
lansu płatniczego stał się częścią 
składową podstawowych zadań roz
woju zwłaszcza z uwagi na koniecz
ność silniejszego włączenia się Ju
gosławii do międzynarodowego 
podziału pracy. To z kolei wyma
gało 1 zarówno wyprowadzenia go

Przesłanki
reformy

gospodarczej
w Jugosławii

ROMUALD GADOMSKI

spodarki jugosłowiańskiej ze sztucz
nego odosobnienia jak i rzeczywi
stego włączenia jej do gospodarki 
światowej na zasadzie rentowności 
i konkurencyjności produkcji. Fak
tem jest, że jugosłowiański eksport 
towarowy wzrósł w latach 1956— 
1964 z 97 do 268 mld starych dina
rów dewizowych (2,76 razy), lecz 
jednocześnie w przeliczeniu na 
1 mieszkańca był on niższy, niż 
obliczony tak samo eksport Iranu,
Egiptu, Meksyku i 
państw gospodarczo 
tych.

Zadaniem eksportu 

Turcji, czyli 
nierozwinię-

było zdoby-
wanie dewiz głównie na zakup su
rowców przemysłowych i rolnych 
oraz urządzeń inwestycyjnych. Wy
sokie koszty produkcji eksportowa
nych artykułów nie mogły zapew
nić rentowności eksportu z uwagi 
na określony poziom cen rynku 
światowego. Dochodzi do tego spra
wa jakości: np. w W. Brytanii ju
gosłowiański bekon jest o 10—15 
proc, tańszy od duńskiego ze wzglę-
du na niższą jakość, a 
Wiedniu i Monachium 

owoce w 
o 10—20

proc. ■ tańsze- niż włoskie m. in. -ze producentów, a w^ęc dalsze przesu- 
względu na niewłaściwe opakowa- nięcie kompetencji ’ gospodarczej
nie. Podobnie jest z artykułami 
przemysłowymi.

Wynika więc z tego, źe dyspro
porcje w dziedzinie handlu zagra
nicznego Jugosławii również wyni
kają z nierozwiązania podstawowe
go problemu wydajności pracy, ze 
zbyt wysokich kosztów produkcji i 
z niewykorzystania wewnętrznych 
rezórw produkcji.

Zwrócić tu należy uwagę na pro
blem rezerw wewnętrznych. Zazwy
czaj widzi się je w słabości czynni
ka subiektywnego, a więc w słabej 
dyscyplinie pracy i w niewykorzy
staniu czasu roboczego, w „choro
bach” sezonowych chłopów-robotni- 
ków, w kiepskiej organizacji pro
dukcji. Ujemne te zjawiska mają 
oczywiście dużą wagę, podobnie jak 
przestoje, spowodowane brakiem 
surowca, przerwami w dostawie 
energii elektrycznej, brakiem odpo
wiednio wielkiego rynku zbytu itp. 
Faktem jest jednak przede wszyst
kim, że większość jugosłowiańskich 
zakładów przetwórczych wykorzy
stuje swą moc produkcyjną zaled
wie w 50 proc., co oczywiście odbi
ja się ujemnie zarówno na poziomie 
wydajności pracy, jak i na zdolnoś
ciach akumulacyjnych przedsię
biorstw, czy wreszcie na stopie ży
ciowej robotników. Zapewne załogi 
większości zakładów pracy, a może 
nawet wszystkich, mogą we włas
nym zakresie, własnym wysiłkiem 
i własną gospodarnością, produko
wać daleko więcej, lepiej, wydaj
niej i oszczędniej, zużywając mniej 
materiału. Jednakże najistotniejszy 
problem rezerw produkcyjnych, de
cydujący o poziomie wydajności 
pracy i akumulatywności przedsię
biorstw gospodarczych, zdaniem 
czołowych działaczy gospodarczych 
Jugosławii, tkwi w wadliwej struk
turze gospodarki Jugosławii. Wybit
ny działacz państwowy, a do nie
dawna przez dłuższy czas zastępca 
przewodniczącego Związkowej Rady 
Wykonawczej dr Mijalko Todorović 
w referacie na II Plenum KC ZKJ 
stwierdził, źe w warunkach współ
czesnych możliwość szybszego pod
niesienia wydajności pracy, jaką 
daje postęp technologiczny i właś
ciwa organizacja produkcji, jest da
leko większa niż poprzednio. Aby 
jednak móc ją wykorzystać należy 
przedsięwziąć cały kompleks prze
mian i skorelować wiele wzajemnie 
zależnych od siebie czynników, od 
których z kolei zależy postęp w 
dziedzinie wydajności pracy zarów^ 
no w zakresie całej ekonomiki na
rodowej jak i wewnątrz samych 
przedsiębiorstw, co znów musi zna
leźć odpowiedni wyraz w pozycji 
jugosłowiańskiego eksportu na ryn
kach zagranicznych. Zatem dalszy 
rozwój i postęp gospodarczy Jugo
sławii wymaga zmiany struktury 
gospodarczej i układu stosunków 
cen, zmiany systemu gospodarowa
nia, wyposażenia go.w odpowiednie 
bodźce materialne, wymaga zmiany 
dotychczasowego systemu społeczne
go podziału dochodu narodowego,

rozszerzonej reprodukcji itd. Wyni
ka z tego również, że wykorzysta
nie „rezerw wewnętrznych’* zależy 
głównie od modernizacji gospodarki 
i od szybkiego zastosowania w nieśj 
nowoczesnej techniki i technologii 
produkcji.

Zmiana struktury gospodarczej 
Jugosławii polegać ma na stworze
niu wszystkim gałęziom gospodarki 
jednakowych możliwości roźwbju. 
Chodzi tu zwłaszcza o likwidację 
dysproporcji w sytuacji i W perspek
tywach rozwoju przemysłu i rolnic
twa z jednej strony oraz przemysłu 
i jego bazy surowcowej z drugiej. 
W ogólnych ramach przełnysłu od
powiedni układ cen opartych ó rze
czywiste przesłanki ekonomiczne 
zdopingować ma rozwój przemysłu 
maszynowego, elektronicznego i Che
micznego, zaś konkretnie np. w 
przemyśle chemicznym w związku 
z rosnącymi potrzebami rolnictwa 
ogromne możliwości rozwoju Uzy
skują zwłaszcza fabryki nawozów 
sztucznych i środków ochrony roś
lin. Potrzeby eksportowe handlu za
granicznego również dają duże moż
liwości rozwoju tych dziedzin pro
dukcji, które posiadają szanse u- 
mieszczenia swych wyrobów na ryn
ku międzynarodowym. Wszystkie 
zmiany strukturalne związane są z 
perspektywicznym planem rozwoju 
gospodarczego Jugosławii w myśl 
wytycznych VIII Zjazdu ZKJ.

Analiza mocy produkcyjnej szeJ 
regu przedsiębiorstw, przeprowadzo
na w Chorwacji, która należy prze
cież do nieźle gospodarczo rozwi
niętych republik Jugosławii, wyka
zała duże możliwości podniesienia 
wydajności pracy, zwiększenia aku- 
mulatywności gospodarki 1 podnie
sienia poziomu życia mieszkańców 
bez nowych nakładów inwestycyj
nych, lecz przy zastosowaniu odpo
wiednich bodźców materialnych na 
rzecz intensyfikacji produkcji pod 
warunkiem jej modernizacji. A więc 
i ta analiza możliwość szybszego 
rozwoju widzi w szybkim postępie 
technicznym gospodarki i w popra
wie jej struktury. Położenie akcentu 
na szybkość wdrażania postępu tech
nicznego ekonomiści chorwaccy uza
sadniali nader szybkimi przemia
nami technicznymi na całym świe
cie.

Główne założenia reformy gospo
darczej w Jugosławii sprowadzić 
można zatem do następujących: 
zmiana struktury gospodarki wraz 
ze zmianą proporcji podziału docho
du narodowego, stworzenie możli
wości rozwojowych i akumulacyj
nych dla szeregu gałęzi gospodar
czych (rolnictwo, gospodarka surow
cowa, energetyka, transport itp.), 
modernizacja aparatu techniki pro
dukcji i procesów technologicznych 
w oparciu o ekonomiczne możliwości 
zakładów pracy, stworzenie obiek
tywnych przesłanek podniesienia 
wydajności pracy, a w związku z 
tym podniesienie zarobków świata 
pracy i jego poziomu życiowego. 
Oznacza to dalszą decentralizację 
gospodarczą w oparciu o samorząd

spod władzy administracji central
nej na załogi zakładów pracy i ich 
organy, czyli zastąpienie w gospo
darce subiektywnego czynnika po
lityczno-administracyjnego cżynni- 
kiem obiektywnych przesłanek eko
nomicznych.

Takie ogromne zadania reformy 
mają niewątpliwie charakter rewo
lucyjny. Reforma ma tak gruntow
nie przetworzy? gospodarkę państwa 
socjalistycznego, by mogła się ona 
rozwijać szybko, by nadążała za 
ogólnoświatowym rozwojem gospo
darczym, zapewniając swemu spo
łeczeństwu odpowiedni poziom ży
ciowy.

Hasłem do rozpoczęcia reformy 
gospodarczej w Jugosławii stała się 
ustawa, uchwalona w lipcu 1965 r. 
przez Federalne Zgromadzenie Na
rodowe. Operacja rozpoczęta zosta
ła pod swćgo rodzaju narkozą, któ
rą było ogólne zamrożenie cen i 
zmiana stosunku dinara do dolara. 
Dopiero pod tą „narkozą” ustalony 
został nowy układ stosunku cen 
produktów różnych gałęzi i dziedzin 
gospodarczych w myśl założeń, na
kreślonych uchwałami VIII Zjazdu 
ZKJ i przyjętych następnie przez 
Zgromadzenie Narodowe.

Od rozpoczęcia reformy nie upły
nął jeszcze 1 rok, a więc nie czas 
na ocenę jej wyników. Na razie 
wiadomo tylko, że nie przebiega 
ona łatwo i bez zgrzytów. Pozytyw
nym niewątpliwie efektem jest du
ża aktywizacja handlu zagraniczne
go Jugosławii z akcentem na wzrost 
eksportu artykułów przemysłowych. 
Zwiększony o 21,1 proc, w porów
naniu z 5 miesiącami roku ub. eks
port przyczynił się do poważnego 
zmniejszenia deficytu płatniczego 
Jugosławii. Na rynku wewnętrznym 
w Jugosławii osiągnięta została 
pewna równowaga między popytem 
i podażą, a w zakładach pracy na
stąpił wzrost wydajności pracy 
przeciętnie o około 7 proc, przy 
wzroście produkcji przemysłowej o 
ok. 8 proc. W fabrykach odbywa się 
modernizacja i przestawianie się na 
produkcję wielkoseryjną i specjali
zowaną. Nastąpiło również pewne 
ograniczenie rozmachu inwestycyj
nego, który w zasadzie podporząd
kowany został konkretnym potrze
bom zakładów pracy. Posunięcia re
formy odbiły się również pomyślnie 
tak na pracy spółdzielni rolniczych 
i dużych gospodarstw rolnych, jak 
i na gospodarstwach indywidual
nych, które uzyskały bodźce zwięk
szenia produkcji.

W Jugosławii toczy się wielka 
batalia gospodarcza. Obserwuje ją 
cały świat
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Walka o podniesienie naszej gospodarki na wyż
szy poziom, który można nazwać nowoczesnością, 
oczywiście w szerokim, a nie tylko technicznym 
sensie tego słowa — wymaga działań wielokie
runkowych. Nie najmniej ważnym frontem tego 
działania jest podnoszenie poziomu kadr, przede 
wszystkim kadr kierowniczych (znowu w szerokim 
sensie tego słowa, od majstra, jeżeli chodzi o prze
mysł, poczynając).

Wiesław Wernic przedstawia ten front w arty
kule pt. „Ucieczki i co z nich wynika” opubliko
wanym przez „TYGODNIK DEMOKRATYCZNY”. 
Koncentruje się on na ilości i rozmieszczeniu kadr 
z wyższym wykształceniem. Już suche dane sta
tystyczne przynoszą w tym względzie niezwykle 
ciekawy materiał. W ciągu lat 1958—1964 ilość 
osób z wyższym wykształceniem zatrudnionych w 
całej gospodarce uspołecznionej wzrosła o ok. 7? 
tys., podnosząc wskaźnik ich udziału w globalnym 
zatrudnieniu z 3,8 proc, do 4,3 proc. A więc po
stęp dość istotny. Niestety; za tymi ogólnymi da
nymi kryją się różne przemieszczenia, które muszą

napawać znacznym niepokojem. Generalnie biorąc 
zmniejszył się bowiem udział zatrudnienia osób 
z dypjomami wyższych uczelni w szeroko pojętym 
dziale usług. Nawet w dziedzinach tak predyspono
wanych do obsadzenia przez pracowników z wyż
szym wykształceniem, jak nauka, oświata i kul
tura — procent ich zmniejszył się z 17,9 na 17,7. 
Spadek jest niby niewielki, ale jeżeli zastanowimy 
się nad specyfikacją dziedziny — zmusza do za
stanowienia. Tym bardziej, że wyższe uczelnie 
przygotowały w zasadzie dostateczną liczbę absol
wentów (wydziały humanistyczne, matematyczno- 
przyrodnicze uniwersytetów i szkoły artystyczne 
wypuściły ponad 30 tys. osób z dyplomami), ale 
tylko 2/3 tej liczby trafiło do omawianej dziedzi
ny. «Równocześnie poważnie zmniejszył tam się 
udział pracowników ze średnim wykształceniem 
ogólnokształcącym, a zwiększył — z wykształce
niem podstawowym. Nie trzeba używać wielkich 
słów o znaczeniu nauki czy oświaty dla dalszego 
rozwoju naszego kraju, żeby podkreślić koniecz
ność powzięcia środków zaradczych, zwiększa

jących ilość pracujących tam kadr o najwyż
szych kwalifikacjach.

Problem dotyczy nie tylko oświaty i kultury. 
Sporo w ostatnich czasach pisaliśmy w „ŻG” o po
trzebie poprawy pracy handlu wewnętrznego, 

’ zwracając uwagę na podstawową słabość tego 
działu — ilości i jakości kadr. Mimo wysiłków 
MHW w omawianym siedmioleciu udział pracow
ników z wyższym wykształceniem spadł z 2,2 proc, 
do 2,0 proc. W gospodarce komunalnej — z 1,6 proc, 
do 1,5 proc. W dziale instytucji finansowych — 
z 8,6 proc, do 6,8 proc.

Autor nie analizuje bliżej przyczyn tego zjawi
ska. Są one zresztą bardzo złożone. W istniejących 
jednak warunkach na jednym z pierwszych miejsc 
trzeba wymienić proporcje płac. Sytuacja jest bo
wiem taka, że generalnie biorąc w całej gospodar
ce istnieje pewien niedobór kadr z wyższym wy
kształceniem, rzędu kilkudziesięciu tysięcy osób. 
Ułatwia to wędrówki w poszukiwaniu lepszych 
zarobków i znalezienie pracy nawet na stanowisku 
niezupełnie zgodnym z formalnym wykształce
niem. Sformułowanie „niezupełnie zgodne” jest 
w tym przypadku bardzo łagodne. Autor podaje 
przykłady nieraz dość szokujące. Oto np. 17 proc, 
księgowych zatrudnionych w przemyśle chemicz
nym ma wykształcenie techniczne. W przemyśle 
metalowym 9 proc, esonomistów również legity-

ze świata
NAUKI! TECHNIKI

Pasażerskie giganty
Era gigantycznych samolotów pa

sażerskich, zapoczątkowana radziec
kim samolotem typu AN-20, nastą
pi już niebawem. Koncern amery
kański „Lockheed’’ zapowiada budo
wę 902-miejscowego, trzypokładowe- 
go samolotu pasażerskiego do ob
sługi linii Nowy Jork — Londyn, 
w oparciu o wersję wojskowego 
transportowca Ł-500, którego pierw
szy lot ma nastąpić w 1968 r. W 
Związku Radzieckim za kilka lat 
pojawi się 720-miejscowy AN-22. 
Drugi koncern amerykański — Dou
glas — zapowiada samolot 550-osobo- 
wy, który ma być wykonany do 1979 
roku, o ile znajdą się na niego 
nabywcy. Szybkość podróżna 
wszystkich gigantów powietrznych 
ma wynosić ok. 1000 km/godz. 
(Przegl. Techn. 17/66).

Silicony 
odsłaniają tajemnice

Silicony — to jedne z najbardziej 
tajemniczych i jednocześnie najbar
dziej obiecujących substancji che
micznych. W Instytucie Tworzyw 
Sztucznych w Warszawie nad sili- 
conami pracuje od 10 lat specjalna 
pracownia. Efektem jej działalności 
było zorganizowanie oddziału pół- 
technicznej produkcji tych związków 
w Zakładach Chemicznych w Sa
rzynie. Produkuje on oleje, emulsje, 
lakiery i inne substancje zawierają
ce silicony. M. in. na olejach sili- 
conowych „chodzą” zegarki, używa 
się ich do impregnacji tynków, pro
dukcji izolacji, impregnatów, lakie
rów żaroodpornych i in.

Po opanowaniu przemysłowej 
produkcji kapryśnych, lecz bardzo 
przydatnych związków siliconowych, 
przed chemią — zarówno tą „wiel
ką”, jak i stosowaną w^domowvm 
gospodarstwie —'otworzą się nie la-j 
da perspektywy. .Zgodne opinie, 
ekspertów stwierdzają, że siliconv 
należą do największych rewelacji od-! 
krytych w całej historii chemii, ob
fitującej przecież w wiele sensacji. 
(BN-T PAP).

błyskowe, rozmieszczone wzdłuż pa
sa jezdnego na długości do 730 m. 
Kierowcy samochodów nadjeżdżają
cych do miejsca wypadku ostrze
gani mają być także sygnałami 
dźwiękowymi; sygnały te odbierać 
ma również najuliższy posterunek 
służby ruchu. Obecnie urządzenie 
badane jest przez ekspertów rządo
wych. (Przegl. Techn. 13/66). •

Nadgorliwość
Na podstawie wyników badań sta

tystycznych władze drogowe w USA 
żądają ograniczenia prędkości ka
retek pogotowia do 50 km/godz. 
Stwierdzono bowiem, że zbyt szybka 
jazda powoduje dużą liczbę wypad
ków śmiertelnych, większą' niż licz
ba ludzi uratowanych dzięki poś
piechowi. (Przegl. Techn. 13/66).

Unifikacja w elektronice
Coraz więcej zunifikowanych i 

znormalizowanych „cegiełek” kryją 
skrzynki naszych telewizorów i radio
odbiorników. W przemyśle elektro
nicznym na 428 typów elęmentów 
konstrukcyjnych i podzespołów wye
liminowano 309 rodzajów, ogranicza
jąc różnorodność stosowanych części 
o 72 proc. Unifikacja i typizacja w 
przemyśle elektronicznym daje nie 
tylko bezpośrednie korzyści ekono
miczne, ale i znacznie ułatwia kon
serwację i naprawy tego sprzętu. 
(BN-T PAP).

Prqd elektryczny z mleka 
kokosowego

Podobno są Już stosowane w 
praktyce ogniwa elektryczne w tran
zystorowych aparatach radiowych, 
pracujące... na mleku kokosowym. 
Mogą one zasilać aparat radiowy 
w okresie 45 dni przy 50 godzinach 
użytkowania z przerwami. Są to o* . 
czywiście ogniwa biologiczno-chemi
czne, a do wytwarzania prądu 
przyczynia się specjalny rodzaj 
bakterii zawartych w mleku koko
sowym. Według informacji przed
stawicieli amerykańskiego minister
stwa handlu, wspomniane ogniwa 
opracowano na zlecenie wojska. W 
specjalnym, wykonaniu ogniwo kor 
kosowe .może wytwarzać prąd o,, 
mocy 150 watów w okresie tysięcy 
godzin. Złośliwi przepowiadają, że 
kokosy zaliczone będą do... arty
kułów strategicznych. (Przegl. Tech. 
14/66).

„Truskawki" —'patrz artykuł Zbigniewa
Wyczesanego zamieszczony na str. 1

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

CO HAMUJE 
ZAGOSPODAROWANIE PFZ

Okazuje się, że wbrew niektórym 
popularnym wyobrażeniom nie brak 
jest kandydatów, którzy gotowi są 
nabyć i zagospodarować działki z 
Państwowego Funduszu Ziemi. Od 
chwili wprowadzenia przez Bank 
Rolny kredytowej sprzedaży ziemi 
nie brak kandydatów do jej zakupu 
i zagospodarowania.

Np. w r. ub. bank sprzedał na 
warunkach kredytowych ponad 2 
tys. gospodarstw (ok. 19 tys. ha), a 
ponadto ok. 10 tys. ha na upełno
rolnienie ponad 5 tys. gospodarstw 
już istniejących. Wartość sprzedanej 
w r. ub. ziemi dochodzi do 2 mld 
zł przy wpłacie gotówkowej nabyw
ców ponad 400 min zł. Ponadto od
działy Banku Rolnego zebrały na 
koniec r. ub. ponad 18 tys. nowych 
zgłoszeń o nabycie ziemi w woje
wództwie olsztyńskim, koszalińskim, 
zielonogórskim i opolskim. Duże jest 
również zainteresowanie kupnem 
ziemi w woj. rzeszowskim (w Bie
szczadach).

Co zatem hamuje postępy w za
gospodarowaniu PFZ?

Wzrost sprzedaży ziemi uzależnio
ny jest przede wszystkim od orga
nów administracji rolnej^ do któ
rych należy przygotowanie i prze
kazanie oddziałom Banku Rolnego 
do sprzedaży odpowiedniej ilości 
działek rolnych. Opóźnienia w prze
kazywaniu ziemi do sprzedaży wia- 
żą się ze słabym tempem prac geo
dezyjnych. A ponadto, przygotowane 
działki znajdują się często na mało 
atrakcyjnych terenach (słaba ziemia, 
brak dróg i wody). Nabywcom wiele 
trudności przysparza brak zaopatrze
nia w materiały budowlane;

Zagospodarowanie PFZ zależy więc 
przede wszystkim od postępów w 
pracach geodezyjnych, budowy dróg 
i,, poprawy zaopatrzenia „w materiały, 
budowlane. Chętnych natomiast do 
pracy w nowych gospodarstwach 
nie brak. . (grg)

muje się wykształceniem technicznym. A jedno
cześnie na 110 tys. zbadanych stanowisk, wyma
gających" wykształcenia inżynieryjnego tylko 35 
proc.' obsadzonych było przez inżynierów, a 27 proc, 
przez techników. Tak więc gospodarka kadrami, 
na których przygotowanie wydajemy miliardy zło
tych nie jest jeszcze najlepsza.

Przejdźmy teraz do spraw nieco innych, na po
graniczu ekonomii i kultury, a właściwie odwrot
nie — kultury i ekonomii. W „ŻYCIU LITERA
CKIM” publikowany jest cykl pod wspólnym ty
tułem „Kultura w planach, cyfrach, wyobraźni” 
pióra Tadeusza Robaka. Aktualny odcinek poświę
cony jest deglomeracji kultury na przykładzie te
lewizji. Autor rozpoczyna od tego, że deglomeracji 
kultury jeszcze w ogóle nie ma, ponieważ jednak 
działanie z regulv jest poorzedzone przez słowa — 
warto zacząć o niej mówić i pisać Dlaczego jed
nak nie ma deglomeracji kultury, skoro zaczęto 
„rozgęszczać" przemysł i naukę? Wyjaśnienie, zda
niem autora, tego zjawiska jest proste. Deglome- 
racja przemysłu dokonywania jest nie tyle z myślą 
o ośrodkach małych, niedoinwestowanych ile z po
wodu niemożliwości strawienia nowych inwestycji 
produkcyjnych przez gospodarkę komunalną i 
mieszkaniową wielkich miast. Tak więc umiesz
czenie w stolicy jeszcze jednej Huty ’ Warszawa 
zmuszałoby do wielkich nakładów towarzyszą
cych, natomiast parę redakcji czy jeszcze jeden 
teatr zmieści się bez trudu, nie wywołując kry
tycznej sytuacji w tramwajach czy pogorszenia 
zagęszczenia ilości osób na izbę mieszkalną. Na 
centralizacji kultury cierpią jednak ośrodki poza- 
stołeczne. Jest to dość oczywiste, teoretycznie więc 
z jej deglomeracją nie powinno być większych 
kłopotów. Jej warunkiem jest jednak „deglome- 
racia” środków zarówno na inwestycje, jak i na 
bieżące prowadzenie działalności kulturalnej. Na 
przykładzie telewizji, posiadającej 8 ośrodków te
renowych autor pokazuje na jakie zasadnicze trud
ności napotyka taka deglomeracja pieniędzy.

Na koniec coś z tej samej branży. W „KULTU
RZE” Krzysztof Teodor Toeplitz dość ostro kry
tykuje metody dystrybucji dwóch naszych gigan
tów filmowych — „Popiołów” i „Faraona” — za 
granicą. Zastosowana przez „Film Polski” metoda 
— wziąć pieniądze od pierwszego, który je daje 
i mieć kłopot z głowy — przyniosła zdaniem autora 
dość kiepskie rezultaty handlowe, natomiast wręcz 
fatalne — propagandowe.

I wreszcie ciekawe pozycje z pozostałej prasy. 
W „POLITYCE” Zygmunt Szeliga kontynuuje cykl 
pt. „Wizje nowoczesności”. Zastanawia się tym 
razem nad strukturą produktu finalnego oraz nad 
proporcjami wzrostu produkcji przemysłowej i spo
życia, dochodząc do bardzo interesujących wnio
sków. W tym samym tygodniku STANISŁAW BIE
LECKI („Morze bez wiatru”) zastanawia się nad 
perspektywami rozwojowymi województwa kato
wickiego, dochodząc do wniosku, że bez szerszego 
oparcia się o morze, jako gospodarczą specyfikę 
regionu (a na to się obecnie nie ęosi) — jego 
dalszy rozwój bedzie cherlawy, a dysproporcja 
dzieląca te tereny od reszty kraju nie ulegnie 
zmniejszeniu.

W „PRAWIE I ŻYCIU" Tadeusz Kur omawia 
dwie sprawy sądowe, w których odpowiadali pra
cownicy za rozliczanie w delegacjach służbowych 
biletów po cenach wyższych, niż faktycznie za nie 
płacili. Przy okazji wychodzi generalny problem 
rozliczania kosztów delegacji służbowych — więc 
dotyczy chyba połowy wszystkich zatrudnionych. 
Jak się okazuje przepisy w tej sprawie są dość 
enigmatyczne, co nie uchroniło jednego (skądinąd 
nienagannego) pracownika od kar.y bezwzględnego 
więzienia, drugiego zaś, notorycznego i wielokro
tnie karanego kombinatora uwolniło od odpowie
dzialności karnej. Jest to jeszcze jeden sygnał, 
wskazujący na konieczność dokonania dość rady
kalnych zmian w dotychczasowym systemie rozli
czania kosztów podróży.

J. C.

Zapobieganie wypadkom 
łańcuchowym

Tak zwane wypadki łańcuchowe 
na autostradach —- kolejno wpada
jące na siebie jadące samochody' 
przy wypadku jednego z pojaz
dów — przysparzają wiele strat i 
kłopotów drogowcom. W Anglii za
mierza się zapobiegać tego rodzaju 
zbiorowym kraksom przez zaopa
trywanie każdego samochodu korzy-, 
stającego z autostrady w nadajnik 
o zasięgu 150 m, który przy awarii 
samochodu lub nagłym zahamowaniu 
uruchamia automatycznie światła

Zatrudnienie

NIE KIJEM, TO PAŁKĄ
W poprzednich latach właściciele ■„Syren" tak głośno biadali nad fa

talnym zaopatrzeniem stołecznego 
handlu w akcesoria samochodowe, ai wreszcie ich lamenty wzruszyły kogo 
trzeba. W tym roku zaopatrzenie w 
części zamienne do samochodu „Syrena" miało być lepsze, ponoć nawet 
rzeczywiście jest lepsze. Trudno to 
jednak sprawdzić. Dla odmiany bowiem nie ma gdzie kupować tych CZĘŚCI.
Specjalistyczny sklep z częściami zamiennymi do „Syreny" został 

zamknięty. Przyczyna? Renowacja wnętrza... W pełni samochodowego sezonul
Próżno pytać, jak można było do

puścić do zamknięcia tego sklepu, skoro drugi z kolei punki sprzedaży 
akcesoriów samochodowych przy ul. Kruczej przeprowadza... też remont. 
Co prawda tylko w jednym dziale, ale akurat w tym, który normalnie 
sprzeda je części do samochodów.

Z czterech sklepów, zajmujących się sprzedażą akcesoriów samochodo
wych aż dwa są nieczynne. A pozostałe?
Sklep przy ul. Próżnej jest czynny. 

Tyle, że zaopatruje się tu spółdzielnia napraw samochodów „Hamot" tul. Wolska 60). Pożyteczna ta placówka cieszy się wzięciem. Przezornie więc wykupuje w sklepie te części, które szybko podlegają wy
mianie, m. tn. błotniki tylne do „Sy
ren". Indywidualny klient nie ma czego szukać w sklepie przy ul. 
Próżnej. Chyba, że interesują go rzadziej wymieniane części.

W ponadmlltonowej stolicy, praktycznie rzecz biorąc, pracuje normalnie jeden sklep z częściami zamiennymi 
do samochodów (przy ul. Nowolipki). Ruch tu, jak na odpuście. Nic przeto dziwnego, że często brakuje wiele elementarnych części. Sklep nie jest przecież zaopatrywany w towar z 
dnia na dzień, a według terminów ustalonych z góry, dogodnych dla hurtowni i fabryki.
Wiemy, że stołeczny handel lubi czystość. Bardzo mu się to chwali. 

Skoro jednak upiera się przy przeprowadzaniu generalnych porządków 
w pełni sezonowego szczytu, niechaj 
się nie dziwi, że nikt nie mówi o 
umiłowaniu przez handel czystości, 
lecz o bezduszności. O lekceważeniu klienta i nieliczeniu stg ? nim.

BW.

Liczba ludności Polski na koniec 1960 r. wynosiła 
29 751 tys. osób. Równocześnie w latach 1956—1960 za
szły istotne zmiany w jej strukturze. Odsetek ludności 
miejskiej z 43,8 proc, w 1955 r. wzrósł do ponad 
48,1 proc, w 1960 r. A zatem ludność miejska wzrosła 
z 12,1 min osób do 14,1 min, tj. o 2 min osób, czyli o 
16,5 proc.

Równocześnie w omawianym pięcioleciu zaszły zmiany 
w źródłach utrzymania ludności wyrażające się w obni
żeniu udziału osób utrzymujących się z rolnictwa. W 
1960 r. udział ten wynosił 38,2 proc, ogółu ludności.

Przyrost zatrudnienia w gospodarce uspołecznionej w 
latach 1956—1960 wyniósł 563 tys. osób, a więc o poło
wę mniej niż zakładano (stan zatrudnienia wyniósł 
90,9 proc, poziomu założonego na ostatni rok planu 5- 
letniego). Mniejszy niż przewidywano w planie poziom 
zatrudnienia był wynikiem aktywnej polityki ekono
micznej, oddziaływającej zarówno na podaż, jak i na 
popyt na siłę roboczą.

Na. zmniejszenie podaży siły roboczej wpłynęły na
stępujące czynniki:

1) zasadnicza zmiana polityki w stosunku do gospo
darstw chłopskich, co w sposób wydatny zahamowało 
odpływ siły roboczej z tych gospodarstw;

2) szybki wzrost płac realnych (o ponad 29 proc.) — 
spowodowało to pewne osłabienie aktywizacji zawodo
wej kobiet i młodzieży; korelowała z tym polityka 
oświatowa, zachęcająca do przedłużania nauki poza 
szkołę podstawową — w efekcie o 15 proc, wzrosła 
ilość młodzieży uczącej się w szkołach średnich wszel
kich typów;

3) zmiany w polityce socjalnej, przede wszystkim 
istotna podwyżka rent, co umożliwiło odejście z" pracy 
tysiącom ludzi w wieku emerytalnym;

4) zmiany w polityce fiskalnej w stosunku do rze
miosła i drobnej wytwórczości prywatnej oraz zniesie
nie limitowania liczby chałupników — stworzyło to 
szersze możliwości zatrudnienia w tym sektorze gospo
darki.

Równocześnie z niespotykaną dotychczas aktywnością 
prowadzono politykę racjonalizacji zatrudnienia, co mia
ło decydujący wpływ na popyt na siłę roboczą. Racjo
nalizacja zatrudnienia została wysunięta przez XI Ple
num KC PZPR w r. 1958 na czoło wszystkich zadań gos
podarczych. .Dokonano daleko idącego ograniczenia prze
rostów zatrudnienia zarówno w przemyśle, jak i admi
nistracji, przeprowadzono rewizję norm, zwracając rów

^jngospodorczeuiRE?AGi’JE z®sp0Ł: Włodzimiera Brus, Stanisław Chełstowski (sekretarz red.), Władysław Dudziński (zast. red. nacz.), Mirosław Dyner, Henryk Fla- 
KiersKl, Romuald Gadomski (zast. red. nacz.), Jan Glówczyk (redaktor naczelny), Mieczysław Kabaj, Jerzy Kleer, Tadeusz Kowalik, Marian Krzak. 
Kazimierz Łaski, Mieczysław Mieszczankowski, Zbigniew Madej, Zbigniew Mikołajczyk, Marek Misiak, Zofia Morecka, Marian Ostrowski, J6zef Pa- 
jestka, Grzegorz Pisarski, Antoni Rajkiewicz, Wiesław Rydygier, Władysław Sadowski, Marian Sikora, Karol Szwarc, Wiesław Szyndler. Jan Werner. 
B?Ib®ra Wiśniewska, Zbigniew Wycześany, Janusz G. Zieliński.

Wydawca: Wydawnictwo „Prasa Krajowa” RSW „Prasa”, Warszawa,ul. Wiejska 12, tel. 28-24-11.
ADRES REDAKCJI: Warszawa, ul. Hoża 33. Telefony: redaktor naczelny 28-06-28, sekretarz redakcji 28-83-92, redaktorzy 28-53-42 I 29-38-54, sekretariat redakcll 28-08-28.

Nie zamówionych artykułów redakcja nie zwraca.
OGŁOSZENIA PRZYJMUJE: Biuro Ogłoszeń Wyd. „Prasa Krajowa" Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 21-48-57 oraz wszystkie Biura Ogłoszeń RSW „Prasa” w miastach woiewódrkMh

. ^renumerate krajową przyjmują urzędy pocztowe, listonosze oraz Oddziały I Delegatury „Ruch". Można również dokonywać wpłat na konto PKO Nr 1-8-100020 - Central» „
l Wydawnictw „Ruch", Warszawa, ul. Wronia 23. Zamówienia przyjmowane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Cena prenumeraty: kwartalnie en „ai—!!. Prasy 
52 zl, rocznie — 104 zł. Prenumerata zagraniczna o 40 proc. — droższa — przylmowana jest przez Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” Warszawa ul Wronia ii
nr 1-8-100024. Egzemplarze zdezaktualizowane można nabyć w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch", Warszawa, ul. Nowomiejska 15/17, konto PKO Nr 114-0-700041 VII O/M Warszawa*
Druk: Prasowa Zakłady Graficzne BSW „Prasa” W-wa, Marszałkowska 3/3.

i place w latach 1956 — 60

nocześnie uwagę na problemy regionalnego i gałęzio
wego rozmieszczenia siły roboczej.

Największy przyrost zatrudnienia (62,1 proc.) wystąpił 
w zakładach zbudowanych po 1950 r. W zakładach roz
budowanych po 1950 r. zatrudnienie wzrosło o 13,1 proc. 
W pozostałych zakładach przemysłowych w ciągu 5 lat 
zatrudnienie w zasadzie utrzymało się na niezmienionym 
poziomie. Zatrudnienie w budownictwie w latach 1956— 
1960 kształtowało się poniżej poziomu planowanego. W 
PGR-ach nastąpiło zmniejszenie zatrudnienia, głównie 
z powodu: 1) reorganizacji i likwidacji przerostów za
trudnienia, 2) zwiększenia i lepszego wykorzystania 
parku maszynowego, lepszej organizacji pracy, zmniej
szenia areału PGR oraz ograniczenia hodowli trzody 
chlewnej. W transporcie i łączności niższy niż 
planowano stan zatrudnienia był następstwem lepszej 
organizacji w PKP.

W tych samych latach wzrost produkcji przemysłowej 
o 59,6 proc, osiągnięto przez zwiększenie zatrudnienia 
tylko o 10,2 proc, w porównaniu z 1955 r. Łącznie w 
omawianym 5-leciu przeszło 83 proc, przyrostu produk
cji przemysłowej uzyskano w drodze zwiększenia wy
dajności pracy. Najszybciej wzrosła wydajność w no
wych zakładach.

W latach 1956—1960 w gospodarce uspołecznionej oso
bowy fundusz płac brutto w 1960 r. wyniósł 141,6 mld 
zł, a zatem wzrósł o 13,6 mld zł. Bezosobowy fundusz 
płac w gospodarce uspołecznionej wzrósł z 2 657 min zł 
w 1955 r. do 3 379 min zł w 1960 r„ tj. o 27 proc.

Średni roczny przyrost płac nominalnych w przemyśle 
w okresie planu 5-letniego wynosił 9 p_r.oc., przy czym 
najniższy był w przemyśle skórzano-obuwniczym (o 7.9 
proc.), a najwyższy w przemyśle wytwarzania energii 
elektrycznej i cieplnej (o 11,9 proc.). Średni roczny 
wzrost przeciętnej nominalnej płacy w całej gospodarce 
uspołecznionej w omawianych latach wynosił 9,2 proc. 
Z tego na podwyżki płac dokonane centralnie przypa
dało 3,9 proc., a na wzrost płac bezpośrednio w zakła
dach pracy — 5,3 proc. Wzrost ten nie przebiegał rów
nomiernie w poszczególnych latach planu 5-letniego, lecz 
był wyższy w latach 1956—1957 i w 1959.

Szczególnie szybko wzrosłj’ płace realne w pierwszych 
latach realizacji planu 5-letniego. Różnie natomiast 
przedstawiał się wzrost płac realnych w poszczególnych 
kategoriach zatrudnionych. Zmniejszeniu uległ udział 
pracowników zarabiających do 1 000 zł miesięcznie z 
53,8 proc, ogólnej liczby zatrudnionych w 1955 r. do

16,1 proc, w 1960 r. Równocześnie nastąpił wzrost udzia
łu pracowników zarabiających powyżej 1 000 zł z 46,2 
proc, w 1955 r. do 83,9 proc, w 1960 r., w tym w grupie 
zarabiających od 1501 do 2 000 zł z 10,8 proc, w 1955 r. 
do 25,2 proc, w 1960 r., a ponad 2 000 zł z 6.4 proc, do 
28,1 proc. W 1955 r. odsetek zarabiających mniej od 
przeciętnej płacy wynosił ok. 55 proc, zatrudnionych, 
natomiast w 1960 r. przy równoczesnym wzroście prze
ciętnej płacy o ok. 600 zł miesięcznie w porównaniu z 
1955 r., odsetek zarabiających poniżej przeciętnej płacy 
zmniejszył się do 52 proc, ogółu zatrudnionych.

W okresie planu 5-letniego podwyższono najniższą 
płacę wynoszącą w 1955 r. 360 zł miesięcznie do 500 zł, 
a następnie do 600 zł miesięcznie w 1959 r. Podwyżką 
płac objęto ponad 200 tys. osób. Równocześnie w 1960 r. 
całkowicie zwolniono od podatku od wynagrodzeń pra
cowników zarabiających poniżej 850 zł miesięcznie. W 
1960 r. obniżoną skalą podatku od wynagrodzeń objęto 
3 min pracowników.

W latach 1956—1960 wprowadzono wiele zmian w za
sadach wynagradzania, wzbogacając system płac o nowe 
elementy mające charakter bodźców dla wzrostu wy
dajności pracy i efektywności gospodarowania. Nastą
piło też obniżenie udziału robotników pracujących w 
systemie akordowym na rzecz systemu dniówkowo-pre- 
miowego. Obniżenie to było następstwem między in. 
wyeliminowania fikcyjnego akordu stosowanego przy 
pracach trudno wymiernych, a także zapoczątkowania 
reformy norm i płac w przemyśle maszynowym i elek
trotechnicznym. Zmiany polegały na zwiększeniu udziału 
płac zasadniczych w ogólnym zarobku. Poważniejsze 
zmiany w tym zakresie nastąpiły w zasadach wynagra
dzania pracowników umysłowych.

Rozwinięto szereg form wynagradzania związanego z 
Wynikami pracy całego przedsiębiorstwa, jak rozszerze
nie funduszu zakładowego oraz zreformowanie -zasad 
tworzenia i podziału tego funduszu. Pogłębienie oddzia
ływania funduszu zakładowego jako bodźca dla wzrostu 
produkcji i gospodarności przedsiębiorstw polegało na 
ściślejszym powiązaniu zachęty materialnej z wynikami 
pracy przedsiębiorstwa.

W niektórych gałęziach przemysłu poczyniono także 
próby uzależnienia wynagrodzenia od pełniejszego uru
chomienia rezerw wydajności pracy.

Poza funduszem zakładowym i funduszem premiowym 
stosowano w dalszym ciągu wiele różnorodnych form 
dodatkowego wynagradzania. W zasadach wynagradza
nia wprowadzono w latach 1956—1960 „widełkowy” 
system płac. System ten charakteryzowała duża rozpię
tość stawek wynikających z osobistego zaszeregowania 
Było to wyrazem tendencji do uelastycznienia systemu 
płac. Tendencja ta znajdowała wyraz w rozszerzaniu 
systemu widełkowego oraz w odchodzeniu od płac sta
bilnych. m.S.
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